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EMANUEL MOUNIER

CHRYSTIANIZM
tłum. EWA KRASNOWOLSKA

WOBEC ŚWIATA
W  podglebiu współczesnej ludz

kości istnieją dwa nurty. Je
den z nich niesie Kościół, życie 
chrześcijańskie, heroiczne dzieło 
Królestwa Bożego zgodnie z naszy
mi tradycyjnymi o tym pojęciami. 
Drugi — szereg wytworów histo
rycznych, nowych idei czy nowych 
uczuć, postęp w rozwoju najroz
maitszych instytucji: słowem, jest 
t°  nurt cywilizacyjny, który roz
w ija się na marginesie świata chrze
ścijańskiego i  czasem wbrew nie
mu, jakkolwiek nie byłby tym, 
czym jest, bez nieustannego wpły
wu dziedzictwa chrześcijańskiego 
— nie można mu zresztą odmówić 
licznych wytworzonych przezeń 
wartości. Gdy porównujemy to do
świadczenie z prawdopodobnym do- 
ś ̂ iadczeniem średniowiecznej spo
łeczności chrześcijańskiel, wydaje 
się nam ono całkowicie nowe. Być 
może, nie należy tu przesadzać. 
Kreśląc historię zawsze się ją bar
dzo schematyzuje. Jest to nie do 
uniknięcia. Jeżeli w  ustroju śred
niowiecza uwzględnimy istnienie 
pozostałości cywilizacji rzymskiej 
oraz rozległych odcinków objętych 
rozpoczynającą się laicyzacją, to 
przekonamy się, że w ciągu całego 
okresu istnienia chrześcijaństwa 
problem nasz był mniej lub więcej 
aktualny. Przede wszystkim zaś

nazbyt często rozważa się owo za
gadnienie w  ten sposób, jakby 
chrześcijaństwo zaczęło się wraz z 
początkiem średniowiecznej spo
łeczności chrześcijańskiej, gdy tym
czasem żyło ono przez kilka wie
ków, i  to życiem najbardziej inten
sywnym, w  łonie cywilizacyj łaciń
skich i  germańskich zrodzonych i  
ukształtowanych bez jego wpływu. 
Do dziś jeszcze żyje w ten sposób 
w krajach misyjnych. Tak więc 
dotychczas najpowszechniejszym 
dla chrześcijaństwa stanem, poza 
kilku  momentami historii i  być mo
że k ilku  uprzywilejowanymi tery
toriami, jest dualizm istnienia 
państwa chrześcijańskiego (cité 
chrétienne) i  laickiej cywilizacji.

Czy jest to stan normalny i  zgod
ny z zasadami życia wiary w świę
cie, czi też jcu„ to przejaw nie
porządku, który państwo chrześci
jańskie powinno zmienić? Czy 
chrystianizm powinien przeniknąć 
cywilizacje i przemienić je od wew
nątrz tak, aby uczynić z nich cy
wilizacje chrześcijańskie? Czy też 
jest on obcy dokonaniom cywiliza
cji, nie ma w nie wglądu i od
dźwięku w głębiach jej życia? Nie
możliwe jest, aby pierwsi chrześci
janie nie stawiali sobie tych pro
blemów. Musiały one przed nimi 
wyrastać z chwilą nawrócenia, gdy

należeli jednocześnie do dwóch po
rządków: chrześcijanie — a zara
zem obywatele, chrześcijanie — a 
zarazem humaniści, chrześcijanie 
— a zarazem właściciele niewolni- 
ków.i Wówczas jednak rzeczą nieu
niknioną było czysto teoretyczne 
stawianie tych problemów, ponie
waż chrystianizm zaczynał dopiero 
swą działalność. Przypomnijmy so
bie owe brutalne sformułowania: 
Tacjana przeciw Justynowi i  Ter
tuliana przeciw Grekom. Dziś ma
my poza sobą całe wieki doświad
czenia, jak układa się współistnie
nie pomiędzy życiem wiary a roz
wojem cywilizacyj. Wydaje się jed
nak, że doświadczenie to daje tak 
niepewną odpowiedź, iż spór z cza
sów apostolskich powstaje z nową. 
niezmniejszoną siłą. Z pewnego 
punktu widzenia nie ma tu żadnej 
istotnej różnicy. Dla pierwszych 
chrześcijan owa cywilizacja, której 
laicka wspaniałość stanowiła dla 
nich problem, była czymś już za
stanym, co istniało przed przyjś
ciem Chrystusa; dla nas jest ona 
czymś istniejącym równolegle, na 
marginesie wyznawanego chrześci
jaństwa. Jeśli nas nie przestaje nę
kać problem Chrystusa „zbiorcy“ 
(Christ „récapitulateur“ ), któremu 
nie może być obce nic, co rodzi się 
z czynnej prawdy i miłosierdzia,

to pokolenia apostolskie dręczyło 
to samo zagadnienie w  odniesieniu 
do świata żydowskiego i  grecko- ' 
rzymskiego. W obu tych wypad
kach myśl chrześcijańską drąży 
jedna troska: włączyć się w całko
witą jednię wszechświata i  zbawie
nia — i tym właśnie płomieniem 
pała słowo „kato licki“ , gdy przy
biera swoje właściwe palące zna
czenie.

Jeśli jednak wzmiankowany du
alizm był stanem normalnym o 
brzasku ery chrześcijańskiej, to je
go trwanie po upływie dwudziestu 
wieków istnienia chrystianizmu 
stawia nas wobec nowego proble
mu: czy fakt ten świadczy o upor
czywym trwaniu zła aż do wypeł
nienia czasów, czy też wskazuje na 
to, że istnieje pewien ustrój 
wszechświata chrześcijańskiego, 
który został przez nas zapoznany 
na skutek niecierpliwej chęci zjed
noczenia świata według pierw
szych schematów wyobraźni?

Szukajmy naprzód odpowiedzi w 
historii: jeśli jest ona pismem Bo
ga, to — czytana w świetle wiary 
— zawiera w sobie pewne natural
ne objawienie, którego blask zdol
ny jest nas oświecić.

nr OSTAWMY więc historii pierw- 
^  sze pytanie: czy życie wiary, 
włączone na różnych stopniach w 
życie Kościoła i  świata chrześcijań
skiego, miało jakiś istotny wpływ 
na losy naszej cywilizacji i  jakiej 
ów wpływ był natury?

Niejednokrotnie wspomina się o 
rewolucyjnym fermencie chrystia
nizmu. Rzeczywiście, na pierwszy 
rzut oka Ewangelia zawiera dosyć 
materiału wybuchowego, by wysa
dzić w powietrze zręby, na których 
się opiera rodzina, państwo, wza
jemne stosunki klas, struktura 
własności, granice krajów, prze
grody ras, pojęcia o przyzwoitości 
— a więc niemal wszystko, co two
rzy całokształt stosunków społecz
nych. Takie wfaśnie było zdanie 
cesarzy rzymskich. Nie prześlado
wali oni wyznawców wiary, lecz 
burzycieli istniejącego porządku. 
A cóż uczynili owi burzyciele? W 
ciągu trzech wieków zawładnęli 
Imperium, lecz w niezbrojnej wal
ce. A społeczeństwo, które ich ży
wiło? Czy, jak asceci, usunęli się 
oni na pustynię, czy/ we wszystkich 
sprawach dostrzegali wątpliwości 
sumienia, czy we wszystkich od
mawiali posłuszeństwa? Czy usiło
wali wynaleźć nowe formy życia, 
czy byli, jak to się dziś określa,

„twórczy“ ? — Nie. Widzi się ich 
w wojsku i  na dworze panującego, 
na forum i w senacie, w łaźniach 
i  na rynku. Odmawiają, płacąc 
śmiercią nawet tę odmowę, doko
nywania aktów bałwochwalstwa, 
lecz odmawiają tylko tego. Nawet 
ci, którzy najsurowiej odnoszą się 
do zepsucia świata pogańskiego, 
jak na przykład Tertulian, dora
dzają zarazem najgorliwiej stoso
wanie konformizmu w życiu spo
łecznym oraz podkreślają nieza
wodność swego ducha obywatel
skiego.

Głoszą oni, że „nie ma odtąd 
ludzi wolnych i  niewolników“ .
I rzeczywiście, położenie niewolni
ka należącego do pana - chrześci
janina natychmiast »lega daleko t 
idącej zmianie, najbardziej oburza
jące zarządzenia zostają zaniecha
ne. Lecz niewolnictwo istnieje na
dal. Usprawiedliwia je jeszcze ca
ła teologia średniowieczna, od świę
tego Bonawentury do świętego To
masza z Akwinu i  Duns Scotta, a 
więc dwanaście i trzynaście wie
ków potem, jak padły słowa o sile 
materiału wybuchowego. Do zani
ku niewolnictwa doprowadzą osta
tecznie dopiero wymogi ekonomicz
ne.

(Dokończenie na str. 2)

MARTIN CARTER

P O E M A  T Y
tłum. JERZY PROKOPIUK

O P O R U
Dziań ju łrzajózy i óu/lal

Jakże jestem szczęśliwy,
gdy idę ulicą a sprzedawca słodyczy mówi mi: przyjacielu 
zaś szewc but szyjący swym szydłem i dratwą 
przypomina mi o dniu jutrzejszym i śmiecie.

Jakże dobrze jest móc witać cię 
i  śpiewać wraz z tobą, przyjacielu, 
z pieca życia wydobywa się dym 
i  górze w nim ogień czerwony, czerwony, czerwony.

Zielona trawa i kwiaty żółte, 
zapach mgły i światło słońca — 
wszędzie światło dnia, 
wszędzie pieśni życia płyną,
jak nowe statki na rzekach nowych żeglujące, żeglujące...

Dzień jutrzejszy i świat 
i pieśni życia i moi wszyscy przyjaciele — 
o tak. dzień jutrzejszy i świat 
obudzony, pełen doorego życia.

Z-acidkam pląbć nad cfloufą

Przybywasz na okręcie wojennym przywożąc śmierć — 
znam twe ręce, są czerwone od krw i koreańskiej, 
znam twe palce drżące na cynglu —
i dlatego przeklinam cię, cudzoziemcze w mundurze khaki.

Brytyjski żołnierzu, człowieku w khaki 
pełen troski o każdy nasz krok.
Mój przodek Accabre 
jęczy w swym grobie...
Budzi się w nocy i czuwa 
z ogniem w oczach, 
ty bowiem depczesz po jego piersi 
i  gnieciesz jego serce...

Chociaż przybywasz zza morza tysiącami, 
chociaż spacerujesz po ulicach jak szarańcza, 
chociaż kierujesz swój karabin wprost w me serce — 
zaciskam pięść nad głową i śpiewam mą pieśń o wolność.

M a rtin  C a r t e r ,  czo łow y poeta gu jańsk t (ur. w 1926 r.) Jest cz łonkiem  
K om ite tu  W ykonawczego Ludow ej P a rtii Postępowej i sekre ta rzem  G uiańskiego 
K om ite tu  Obrońców  Pokoju. Obecnie zna jdu je  się on, w raz z innym i p rzyw ód  
cam i Ludow ej P a rtii Postępowej, za d ru ta m i obozu koncen tracy jnego  w A tk in  
son Field, gdzie  został uw ięz iony za swą n iepodleg łościow ą dzia ła lność.

Poezja C arte ra , k tó re j -  być może — na jw yższym  osiągnięciem  są właśnie 
Poem aty O p o ru “  („The Poems o f Res i stance“ ), jest poezją w a lk i i m iłości. 

Ogniem rozpa la jącym  jego tw órczość jest ból, ja k i w zbudza w cz łow ieku  św ia
domość c ie rp ień  jego  w spó łb rac i, c ie rp ień  zrodzonych przez nędzę i niewolę. 
Jest to ból. k tó ry  rodz i gn iew  — w ie lk i, szlachetny gn iew  p rze n ika ją cy  poezję 
C artera tak, jak  św ia tło  p rzen ika  świeżość po ra n ku  Bowiem, w praw dz ie  tw ó r
czość czarnego poety z G ujany rodz i s ię z b u rzy , w praw dz ie  słychać w nie j 
b ic ’e walczącego serca, ale jednocześnie p łyn ie  z n ie j dz iw na świeżość, świeżość 
m iłośc i do ludzi, p taków  gw iazd i morza.

święto karabinów, karnawał nędzy —
wszędzie widzę zmęczonej niespokojne iwarze ludzi...

Czyjeż kroki słychać ciemną nocą?
Czyj but stalowy gniecie wysmukłe trawy?
7 o człowiek śmierci, ukochana, obcy najeźdźca 
niszczący twe życie i kradnący twój sen...

£&ni piękno maj m ila}

Ponurif lo  ezaó, ukochana

Ponury to czas, ukochana —
wokół ziemi naszej szarańcza pełza wszędzie,
w chmurach ukryło się jasne słońce,
czerwone kwiaty ctiylą swe głowy w ciężkiej trosce...
Ponury to czas, ukochana — 
okres żelaznych łańcuchów i łez,

Lecz nowe nadciągają czasy 
I  gdziekolwiek zwrócę me oczy 
straszny bunt idzie ze mną 
jak pocałunek — 
bunt Malajów 
i Wietnamu — 
bunt Indii 
i A fryk i — 
jak opiekun

Jak opiekun przy mym boku 
jest walka o wolność 
i jak cały świat tańczący 
o wolność od handlarzy niewolników,

Gdybym chciał
mógłbym noc namalować,
wielką mapę gwiazd nad falami murza,
fale morza pod gwiazdami
i piękno mej miłej,
które jak kwiat świeci wśród ciemności.

' cr --------—
mógłbym zacisnąwszy mocno powieki mych 
wnieść świat cały, jak życie, do mego mózgu.

rys. Roman Madejski lśni piękno mej miłej w je j śmiejących się oczach.



JANUSZ STEFANOWICZ

Skończyć
z niebezpieczną fikcją
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K A P Ł A N  A P R Z E M I A N Y  S P O Ł E C Z N E
ŚMIESZNE i groźne zarazem są 

szczątfci nacjonalistycznego re
żimu na Taiwanie, Śmieszny jest 

bowiem ten staruch jakby z bajki 
o Sindbadzie - Żeglarzu, uczepiony 
zdradzonej ojczyzny Czang Kai-szek, 
— ten jak określił niedawno były 
premier angielski Attlee — stary 
człowiek na czele starzejących się 
wojsk. Śmieszny jest dr Tsiang, któ
ry z podziwu godnym tupetem w 
Radzie Bezpieczeństwa chce wyko
nywać prawa wielkiego mocar
stwa, które od pięciu blisko lat prze
stał reprezentować. Śmieszny jest 
dr Hsu - Mo, ferujący w Międzyna
rodowym Trybunale Sprawiedliwo
ści wyroki w imieniu... Republiki 
Chińskiej. Śmieszni są ci wszyscy 
ministrowie, ambasadorowie, de
legaci fikcyjnego państwa.

I doprawdy, nie warto byłoby o 
nich mówić, gdyby nie druga, po
nura i  groźna strona tej groteski: 
patronat Stanów Zjednoczonych, 
które okupując faktycznie Taiwan 
i kontrolując okoliczne wody, uwa
żają Czang Kai-szeka za wygodne 
narzędzie agresji, a wyspę za do
skonałą bazę wypadową. W ten spo
sób Istnienie garstki skompromito
wanych nacjonalistów urasta do 
miary faktu, grożącego światowemu 
pokojowi i bezpieczeństwu.

W opiekuńczym stanowisku USA 
wobec Czang Kai-szeka splatają się 
momenty natury strategicznej i po
litycznej.

Wojenne plany USA opierają się 
na koncepcji stworzenia baz woj
skowych, opasujących od zachodu, 
południa i  wschodu państwa obozu 
socjalistycznego. Na Dalekim Wscho
dzie linia ta przebiegać ma przez 
v?rytoria Pakistanu, Malajów,wyspy 
Indonezji i  dalej na północ — Fi
lipiny, Taiwan i Japonię. Taiwan 
.sst więc koniecznym ogniwem w 
tym układzie, łącząc się ściśle —- 
poprzez łańcuch wysp Ryifkuyu i 
■Okinawa z bazami w Japonii i po
łudniowej Korei. Znaczenie m ili
tarne tej wyspy jest potrójne — 
jsko baza wypadowa dla desantu 
wojsk lądowych, baza operacji mor- 
s och oraz baza lotnicza. Wystarczy 
spojrzeć na mapę tego regionu: do 
wybrzeży Chin — niecałe 200 mil, 
ćo Szanghaju — 500, do Portu A r
tura — 1050, do Pekinu 1150.

Stany Zjednoczone wiedzą, że u- 
dział Nowych Chin w pracach choć 
niedoskonałej, ale bądź co bądź po
wszechnej politycznej organizacji 
międzynarodowej — stanowiłby po
ważny ciog dla obpzu imperialisty
cznego. Nastąpiłaby zasadnicza zmia
na układu stł w  centralnym organie 
ONZ —«¿Sladzia- — Bezpieczeństwa. 
Stany uświadamiają sobie da
lej, że działalność przedstawicieli 
Chin Ludowych pobudziłaby zależ
ne narody Azji oo większej walki 
o suwerenność narodową.

Toteż nic dziwnego, że „nieobli
czalny“  — jak pisze angielski „Eco- 
homist" •— senator Kmowland grozi 
„wystąpieniem“ z ONZ, Eisenhower 
1 Dulles zapowiadają „twardą poli
tykę“ w  imię imperialistycznej mo
ralności i  poszanowania prawa... W 
tej walce politycy amerykańscy sta
ją się coraz bardziej samotni. Pra
sa amerykańska skarży się: — „nie 
możemy dłużej polegać na naszych 
zamorskich aliantach". I w  tej 
kwestii, w  kwestii stosunku do Chin 
Ludowych i problemu przyjęcia ich 
do ONZ, najwyraźniej może rysują 
się głębokie sprzeczności angio-a- 
merykańskie. Rzecz charakterysty
czna — rozbieżności, istniejące prze
cież w  stanowiskach obu państw 
od k ilku  lat, ujawniły się z całą 
ostrością właśnie w rezultacie roz
mów waszyngtońskich, które we
dług oficjalnych komunikatów mia
ły „przywrócić wspólną postawę 
wobec zasadniczych problemów po
lityk i światowej“ . Zamiast tego po 
jednej stronie Atlantyku — histe- f  
ryczne wystąpienia Knowlanda 1 
mrukliwe wypowiedzi Eisenhowera, 
które tak dobrze scharakteryzował 
angielski dziennik „News Chronicie“ 
pisząc: „Eisenhower zamknął drogę, 
mogącą prowadzić do porozumienia 
z chińskimi komunistami i  skiero
wał cały ruch w ponury, ślepy zau
łek“ . Zaś po drugiej stronie, w  Anglii, 
burzliwa debata parlamentarna i 
sceptyczne głosy prasy angielskiej na 
temat stanowiska Ameryki. Posta
wę angielską określił Attlee, mó
wiąc w  parlamencie: „Organiza
cja Narodów Zjednoczonych składa 
się z przedstawicieli państw o roz
maitych światopoglądach. Chiny 
nie powinny być poza Organizacją 
dlatego, że ich rząd jest komuni
styczny. Czang Kai-szekowi należy 
się emerytura. Uważamy, że nie- 
przyjęcie Chin do ONZ jest rzeczą 
zlą, nierozsądną i sprzeczną z za
sadami Karty Narodów Zjednoczo
nych“ .

To samo stanowisko zajmuje 
cała prasa angielska. Szczegól
nie ostro rozprawia się z Ame
rykanami „Daily Herald“ : „Prezy
dent Eisenhower oświadcza — pi
sze on — że będzie walczył prze
ciwko dopuszczeniu komunistycz
nych Chin do ONZ. Nie może on 
sobie wyobrazić, aby jakikolwiek 
naród mający poczucie własnej god
ności i wysokie zasady moralne 
mógł wypowiadać się na rzecz przy
jęcia Chin. Krótka odpowiedź brzmi: 
— nikt posiadający „wysokie zasa
dy moralne“ i poczucie rzrczywi- 
stcści nie może opowiadać się na 
rzecz oszustwa. A musi być oszu

stwem, jeżeli ktoś sprawujący w ła
dzę jedynie na Formozie preten
duje do reprezentowania narodu 
chińskiego, który wyrzucił go 
precz“ .

Cóż sprawia, że Anglicy zaledwie 
tolerują Czang Kai-szeka w ONZ, 
ryzykując gniew sojuszników zza o- 
ceanu? Jakie są przyczyny „orien
tacji na Chiny Ludowe“ ? Życzli
wość wobec ustroju chińskiego? 
Wątpliwe. Realizm polityczny? I 
owszem. Ale przede wszystkim tro
ska o własne interesy.

Jest faktem powszechnie znanym, 
że rynek państw tak zwanego blo
ku szfterlingowego kurczy się stale 
z powodu ekspansji gospodarczej 
Stanów Zjednoczonych. Ten najsil
niejszy dziś kraj kapitalistyczny o- 
panowal całkowicie handel Amery
k i łacińskiej, eliminując stamtąd 
Anglię, zamknął swój własny rynek 
drogą barier celnych, a także opa
nowuje coraz bardziej rynki euro
pejskie. Z tego względu rozszerze
nie wymiany handlowej z Dalekim 
Wschodem jest dla Anglii bardzo 
istotne. A Daleki Wschód to zna
czy przede wszystkim Chiny — 
najchłonniejszy rynek i najbogatsza 
baza surowcowa tego regionu. Pa
miętajmy, że Chiny są największym 
producentem ryżu, soji, herbaty; zaj
mują I I  miejsce w produkcji psze
nicy, I I I  — w produkcji bawełny. 
Eksportują w dużych ilościach nie
zwykle istotne dla przemysłu bry
tyjskiego surowce jak tłuszcze, 
szczecinę, rzadkie metale. Nic też 
dziwnego, że handel anglo - chiński 
stale się rozszerza — import Anglii 
w  r. 1953 wyniósł 2,5 raza tyle co 
w  roku poprzednim. Lipcowa w i
zyta chińskiej delegacji handlowej 
była zapowiedzią dużego wzrostu 
wymiany anglo - chińskiej, bowiem 
w roku przyszłym ma ona, według 
przewidywań fachowców zamknąć 
się sumą 80 — 100 milionów dola
rów wobec zeszłorocznych 25.

Pozytywny stosunek do 'kwestii 
przyjęcia Chin Ludowych do ONZ 
i usunięcia stamtąd przedstawicieli 
reżimu nacjonalistycznego wykazu
ją także dominia azjatyckie — In
die, Pakistan i Nowa Zelandia. Ta
ka postawa członków rozpadającego 
się Commomwealthu wpływa nie
wątpliwie na stanowisko rządu bry
tyjskiego.

Realna sytuacja gospodarczo - po
lityczna pokrzyżowała plany sztucz
nej izolacji, jaką Amerykanie chcie
li narzucić Chinom Ludowym w 
postaci „wspólnej blokady“ , embar
go’ gospodarczego i nieuznawania 
dyplomatycznego. W tej chwili, pięt
naście państw kapitalistycznych z 
Wielką Brytanią i Indiami na czele 
uznaje Chińską Republikę Ludową 
i utrzymuje z nią faktyczne stosun
ki. Konferencja genewska przynio
sła Chinom sukces na skalę świa
tową. Mimo, że mocarstwa zachod
nie nie zgodziły się na nadanie Chi
nom Ludowym pozycji prawnej mo
carstwa zapraszającego; mimo, iż 
Dulles stwierdzi! w przeddzień kon
ferencji, że nie jest to konferencja 
pięciu wielkich mocarstw, ale coś 
w  rodzaju negocjacji w  Fammun- 
dżon, oraz że USA gotowe są zasto
sować drastyczne środki, aby nie 
dopuścić do przyznania Chinom Lu
dowym prawa głosowania przy po
dejmowaniu decyzji w  Genewie — 
Chińska Republika Ludowa wystą
piła w  istocie jako jedno z wielkich 
mocarstw, miała nie tylko prawo 
głosu, ale odegrała decydującą rolę 
w  przywróceniu pokoju w  Indochi- 
nach. „Jeden czynnik przejawił się 
na konferencji genewskiej wyraź
niej niż wszystkie inne — powie
dział w angielskiej Izbie Gmin la- 
bourzysta Wyatt — a mianowicie: 
bez względu na to, czy się to Ame
rykanom podoba, czy nie, Chiny 
wkroczyły na arenę światową“ .

W tej sytuacji zupełnie dojrzała, 
a nawet nagląca stała się sprawa 
likw idacji resiZtek reżimu Czang 
Kai-szeka, istniejących na Taiwanie 
pod osłoną V II floty amerykań
skiej. Reżim ten, skompromitowany 
już w oczach całego świata, musi 
przestać istnieć dla dobra pokoju.
I trzeba bardzo wyraźnie podkre
ślić, że ostatnia decyzja Centralne
go Rządu Ludowego jest nie tylko 
wyrazem troski o zrozumiałe in
teresy narodowe — o jedność pań
stwa chińskiego, o wyzwolenie ca
łej ludności od jarzma rządów na
cjonalistycznych, o uwolnienie zie
mi chińskiej spod faktycznej oku
pacji obcego imperializmu.

Pirackie napady Czang Kai-szeka 
na spokojnie płynące angielskie, 
duńskie, japońskie, radzieckie czy 
polskie statki handlowe na wodach 
chińskich, napady wskrzeszające tra
dycje siedemnastowiecznych ban
dytów algierskich i  amerykańskich 
filibustierów; prowokacyjna „bloka 
da“ wybrzeży chińskich, wreszcie 
ostatnie bezprawne i zbrodnicze ak
ty samolotów amerykańskich doko
nane wobec jednostek chińskich w 
rejonie wyspy Hainan — wszystkt 
to wskazuje, że w intencjach Sta
nów Zjednoczonych leży wykorzy
stywanie marionetki z Taiwanu d li 
ciągłego jątrzenia sytuacji na Da
lekim Wschodzie, dla prowokacj 
i wzmagania napięcia międzynaro
dowego.

Dlatego decyzję Rządu Ludowegt 
o przyśpieszeniu wyzwolenia Tar 
wanu musimy ocenić także jakt 
krok zmierzający do normalizacj 
sytuacji na Dalekim Wschodzie, ja
ko akt, mający na celu wzmocnię 
nie bezpieczeństwa światowego i za
pewnienie pokoju,

Za g a d n ie n ia  omawiane w
ramach dyskusji o kapłanie 
społecznie postępowym należą 

do szczególnie trudnych i złożonych. 
Tym bardziej więc właściwe jest
dokonanie pewnych uściśleń poję
ciowych.

Na podstawie dotychczasowych 
wypowiedzi stwierdzić trzeba, że 
określenie „kapłan społecznie po
stępowy“ używane jest co najmniej 
w dwóch różnych znaczeniach. W 
pierwszym z nich, szerszym, ,,ka-’ 
piana społecznie . postępowego“ 
przeciwstawiamy „kapłanowi kon
serwatyście społecznemu“ ; w dru
gim, węższym, mówiąc o kapłanie 
społecznie postępowym mamy. na 
myśli kapłana społecznika, czynnie 
zaangażowanego w katolickim ru
chu społecznie postępowym. Omów
my zagadnienie 'w  aspekcie każ
dego z tych znaczeń.

•  * *
Kościói jest powszechny i umi- 

wersalistycany: istnieje dla wszyst
kich czasów i wszelkich ustrojów. 
Nie przeciwstawia się żadnej rze
czywistości poza jednym: przeciw
stawia się tylko temu, co jest bra
kiem intelektualnym lub moral
nym, błędem lub grzechem. ’Właś
ciwa jest Kościołowi całkowita a- 
firmacja: nic nie jest. mu obce, 
wszystko chrzci, błogosławi, oczysz
cza, podnosi wzwyż. Niczego ani 
nikogo nie odtrąca.

(Dokończenie ze str. 1) .

„Nie będziesz zabijał" — uczą 
pierwsi chrześcijanie. Lecz aż do 
końca drugiego stulecia nie jest to 
dla ich uczniów kwestią jakichś 
wątpliwości sumienia. Aż do wie
ku X  wojna jest uważana za rzecz 
całkowicie normalną. Dopiero zbli
żanie się roku tysiącznego wywo
ła pierwszą wielką reakcję Związ
ków Pokoju i. Pokoju Bożego. Te
ologia wojny sprawiedliwej, zapo
czątkowana w wieku X III, rozwi
ja się dopiero w XV I stuleciu.

Szeroko dyskutowano wpływ 
chrystianizmu na prawo rzymskie. 
Ostatnio wydane prace ograniczają 
ów wpływ do bardzo wąskiego za
kresu. Zasada własności nie zosta
ła formalnie potępiona i  chociaż

(Kościół zaleca swynj , świętym ^cał
kowite wyrzeczenie się dóbr .1. w 
bardzo wczesnym okresie tworzy 
dla wiernych ołbrzyrriią' sieć 'dzieł 
miłosierdzia, to jednak w samą in
stytucję własności nie godzi. Ju
stynian pozostaje przy rzymskiej 
formule: „Qui suo iure. u titur ne- 
młnem laedW'i). Ojcowie Kościoła 
głoszą nierozerwalność małżeństwa, 
lecz jeszcze w wieku V nie jest 
ona prawnie wprowadzona nawet 
przez cesarzy chrześcijańskich. Do
piero w roku 542 zostaje zniesiony 
rozwód za zgodą obu stron, a w 
roku 566 zyskuje on znowu moc 
prawną. Sprawy toczą się zatem w 
ten sposób, jakby moralność chrze
ścijańska nie miała wpływu na 
prawo i  instytucje. Moraliści i  te
ologowie rzucają gromy na prak
tyk i przeciwne tej moralności, lecz 
zwracają się oni do poszczególnych 
chrześcijan i zajmują ich indywi
dualnym postępowaniem, a nie u- 
siłują tworzyć instytucji chrześci
jańskich 2).

Podobne stanowisko, jak to przy
pomniał Henri Marrou w swojej 
„Histoire de 1‘Education dans l'An
tiquité“ („Historia wychowania w 
starożytności"), zostało zajęte rów
nież w dziedzinie szkolnictwa. Koś
ciół zajmuje się wychowaniem re
ligijnym, to znaczy wykształceniem 
dogmatycznym oraz wykształce
niem moralnym chrześcijan. W po
zostałych dziedzinach powierza ich 
szkole pogańskiej, i  to nawet w 
IV  stuleciu, gdy państwo przyjęło 
oficjalnie wiarę chrześcijańską. Po
ganie uczą wówczas chrześcijan, 
chrześcijanie pogan. Chrześcijanie 
nadal uczą o Homerze, o nimfach 
i boginiach. Jedynie upadek pań
stwowości starożytnej i konieczność 
objęcia aparatu tworzenia i prze
kazywania kultury, opuszczonego 
przez świeckich, doprowadziła do 
tego, że poczynając od V I stulecia 
Kościół ' zaczął zakładać własne 
szkoły.

Jeśli chodzi o pierwsze pokolenie 
chrześcijan, to zupełnie zrozumia
le wyłączne zajęcie się Dobrą No
winą i  jej głoszeniem lub też pow
szechna wówczas wiara w jedno
czesny bliski koniec Imperium i 
świata w nadchodzącej Paruzji 
może pozwalają wytłumaczyć ów 
brak chęci tworzenia cywilizacji 
chrześcijańskiej. Ale gdy to złu
dzenie upadło? Wszakże Konstan
tyn wyniósł chrześcijaństwo do 
najwyższej władzy. Czy wówczas 
zobaczymy powstanie prawodaw
stwa chrześcijańskiego? — Nie, i 
to nie — nawet na wyłączny uży
tek chrześcijan. Gdy nieco później 
duchowieństwo otrzyma specjalne 
przywileje jurysdykcyjne, to pozo
staną one tylko jądrem wśród pra
wa ogólnego, bez wpływu na spo
łeczeństwo świeckie. Twierdzono, 
że w okresie późnorzymskiego ce
sarstwa biskupi stali się niemal 

j wszędzie defensores civitatis *), to

I znaczy główną władzą miejską. 
Dziś zostało stwierdzone, że nigdy 
nie zostali obdarzeni tego rodzaju

W Polsce po I I  woj-nde świato
wej powstaje nowy ustrój, nowy 
porządek, będący wyrazem postępu 
społecznego. Każdy kapłan już przez 
sam fakt, że jest kapłanem kato
lickim, kapłanem Kościoła Po
wszechnego, uznać powinien nową 
rzeczywistość, aprobować całą po
zytywną i twórczą treść dokonywa- 
jących się przemian społecznych, 
musi być — w szerszym znaczeniu 
tego słowa — kapłanem społecznie 
postępowym.

Jeżeli chce siłą wiązać Kościół 
z mijającą epoką, zacieśniać Go do 
ram jakiegoś jednego porządku, 
powstrzymywać urzeczywistniające 
się przeobrażenia — dowodzi nie 
tylko nierozumienia historii, nie
odwracalności procesów dziejowych, 
ale przede wszystkim wykazuje 
nierozumienie samej istoty • Koś
cioła. Jeżeli w jakikolwiek sposób 
godzi się na przekształcanie Koś
cioła w ostoję starego ustroju i 
narzędzie w walce z nowym — tym 
samym nie pozwala na właściwą 
realizację Jego misji, aprobuje 
świętokradcze nadużycie.

Kościół zawiera w sobie treść 
transcendentalną: Jego nauika —
to prawdy ponadczasowe, Jego cel 
najwyższy jest niezmienny — zba
wienie duszy. Jednak obok ' treści 
istnieje w Nim forma, poprzez któ
rą treść ta się wyraża. Forma ta, 
aby coś naprawdę wyrażała, musi 
być dostosowana do epoki, do śro
dowiska, do psychiki człowieka.

urzędem. Jedynie z własnej inicja
tywy przyjmują moralną odpowie
dzialność za tę rolę, gdy w wieku 
V i  V I dawne władze załamują się 
pod ciosami barbarzyńców. Tylko 
Kościół zachowuje wówczas swoją 
organizację, swoje zasoby i trady
cje — do kogóż więc innego miano 
by się zwracać? Lecz, jak to napi
sał Ferdinand Lot, biskup „wtrąca 
się we wszystkie sprawy, ponieważ 
jęst o to proszony przez wszyst
kich". Tak samo wszakże, jak po
przednio — nie myśli on o tworze
niu „doczesnego porządku chrześci
jańskiego“ . Wkrótce na ruinach 
państwowości starożytnej zakonnicy 
dokonają dzieła cywilizacyjnego 
wielkiej wagi, lecz uczynią to jak
by bezwiednie. Przeczytajcie ich 
reguły: celem pracy zakonnej, o- 
wej monumentalnej pracy, w  któ- 

■- re j.- wyniku-- zostaną wykarczowane 
lasy, odbudowane wsie, ., założone 

„npwe..ipiastąf., gg.wsjtąiąie.. cywilizacja 
rolnicza — nie jest budowanie Eu
ropy, lecz walka z lenistwem i 
żdyscyplinowąńie ciała. Zostało to 
sformułowane przez ustawy zakon
ne, że praca owa powinna mieć 
charakter działalności całkowicie 
bezinteresownej, obojętnej na wy
n ik i i  mającej na celu Wyłącznie 
utrzymanie klasztoru i  prowadzo
nych przezeń instytucji,

Dopiero poczynając od V II stu
lecia Kościół zacznie bezpośrednio 
wrastać w świeckie ustrojowe in
stytucję, tak, iż przed reformą gre
goriańską omal się w nich nie roz
płynie; d r o g ą  f a k t ó w  
zawiązywać się będą coraz ściślej
sze więzy pomiędzy Kościołem a 
władzą świata świeckiego — w 
wyniku niespodziewanego przejęcia 
po cesarstwie dziedzictwa, którego 
Kościół ani nie poszukiwał, ani nie 
pragnął. Później ta nowa sytuacja 
stanie się dla teologów podstawą 
do wysnucia powszechnie znanej 
teorii. Ją to właśnie Maritain na
zwał utopią teokratyćzną, Przeciw
nie do tego, co sądzi wielu ludzi, 
nié była ona oficjalną doktryną 
ani praktyką średniowiecza, lecz 
tylko teoretyczną tezą duchownych. 
Stanowiła ona najsilniejszą pokusę 
dla średniowiecznej społeczności 
chrześcijańskiej, lecz zawsze napo
tykała na opór w wysuwanym 
przez Kościół rozróżnieniu dwóch 
władz i dwóch społeczeństw. Nie 
ograniczała się ona przy tym do 
twierdzenia, że bezpośrednim dą
żeniem wiary powinno być organi
zowanie świata. Na skutek pewne
go rodzaju świętej niecierpliwości 
i nawrotu do pokusy, której nie
gdyś uległ świat żydowski, chciała 
ona natychmiast i ustawowo stwo
rzyć na tym świecie Królestwo Bo
że podlegle doczesnej władzy kró
lewskiej papieża.

Do największej krańcowości do
prowadził tę doktrynę Gilles de 
Rome w swoim traktacie o władzy 
królewskiej, ogłoszonym w roku 
1302. Papież, będący najdoskonal
szym i najświętszym urzędnikiem 
państwa, jest osobiście doskonały 
i święty. Na mocy samego faktu, 
że posiada najwyższą władzę du
chowną, posiada jednocześnie naj
wyższą władzę doczesną. Twierdze
nie, że dwie władze pochodzą bez
pośrednio od Boga, jest fałszywe: 
władza królewska istnieje tylko 
dzięki pośrednictwu władzy du
chownej i otrzymanym od niej 
pełnomocnictwom. Podobnie naj
wyższe posiadanie wszystkich dóbr 
ziemskich przysługuje Kościołowi 
i n ikt nie może niczego posiadać 
inaczej, jak tylko dzięki Kościoło
wi i  w zależności od Niego. Wła
dza papieska jest zatem „nieogra
niczona, przekraczająca wszelką 
miarę i wagę". Lecz nie ulegajmy 
wrażeniu, jakie robi ta monumen
talna synteza. Natychmiast po swo
im ukazaniu się spotkała się ona 
ze sprzeciwem i  nigdy nie byłańi-

Kościól istnieje w świecie, nie po
za światem. Dlatego też kapłan ka
tolicki musi tkwić w życiu, musi 
znać człowieka, jego potrzeby i bra
ki, musi umieć do niego przemó
wić — znać jego język. W przeciw
nym wypadku nie będzie mógł 
pełnić owocnie swej misji kapłań
skiej.

Epoki historyczne powstają jedne 
■ po drugich, stare porządki społecz
ne zostają obalone. Nie jest rzeczą 
kapłana stawanie na drodze tych 
przemian, tak jak nie do niego na
leży wybór czasów,, w jakich ży
je. Obowiązany jest do działania w 
famach tego porządku, w jakim się 
znalazł. Poznanie człowieka nie mo
że się dokonywać poza czasem. Nie 
jest możliwe zbliżenie do człowie
ka w oderwaniu od konkretnych 
warunków historycznych i społecz
nych, w jakich on aktualnie żyje. 

^Dlatego jest rzeczą niezmiernie 
ważną, aby kapłan katolicki nie 
tkw ił w abstrakcji, aby rozumiał 
otaczającą go rzeczywistość. Do niej 
musi dostosować swój język, styl 
swojej pracy, metody duszpaster
skie.

W afirmacji tego, co pozytywne i 
twórcze, co stanowi prawdziwą 
treść nowej rzeczywistości, w jas
nym widzeniu perspektyw, jakie się 
otwierają przed Kościołem w świe
cie socjalistycznym, w śmiałym rea
lizowaniu Jego misji nadprzyro
dzonej w nowych warunkach, za-

czym innym, jak marzeniem za
konników nazbyt pochopnie prze
noszących w konkretną rzeczywis
tość historii wyniki swoich medy
tacji obciążonych rozważaniami 
nad absolutem. Historycy chrześci
jańscy i  niechrześcijańscy wykaza
l i  dzisiaj, że — poza owymi trak
tatami — nigdy nie doszło do peł
nego i  doskonałego opanowania 
państwa .przez organizm chrześci
jaństwa, chyba tylko w nostalgicz
nych marzeniach kilku  współczes
nych chrześcijan, źle przystosowa
nych do walk toczonych w ich 
czasach i  poszukujących w tych 
marzeniach kompensacji.

Przykłady zaczerpnęliśmy z dzie
dziny form życia publicznego, gdyż 
one to najlepiej przemawiają do 
większości ludzi. Można by ich 
wszakże z równym powodzeniem 
poszukać w dziedzinie filozofii czy 
sztuki. .Dawne pokolenia chrześci
jan nie usiłowały stworzyć nowej 
sztuki ani nowej myśli, tak samo 
jak ,nię usiłowały budować pań
stwa, różnego w swych material
nych formach od państwa staro
żytnego. Powszechnie wiadomo, w 
jak znacznym stopniu średniowie
cze żyło na bazie myśli starożyt
nej. Rozkwit zaczątków myśli 
chrześcijańskiej nastąpił w zakre
sie teologii i  etyki, natomiast apa
ra t pojęciowy byi tworzony lub 
przetwarzany tylko o tyle, o ile to 
było pożyteczne dla sprecyzowania 
dogmatu i  prowadzenia nauczania. 
Gdy święty Tomasz dochodzi do 
przekonania, że platonizm grozi 
niebezpiecznym skrzywieniem nau
k i chrześcijańskiej, Występuje prze
ciw niemu w oparciu o innego po
ganina — Arystotelesa, cźyniąc go 
obrońcą Słowa. Podobnie przebie
gają sprawy w dziedzinie sztuki: 
pierwsze Kościoły albo zajmują 
dawne bazyliki albo są budowane 
według ich planu. Chrystus jest 
początkowo przedstawiany pod po
stacią Bachusa. Znacie wszak słyn
ny list świętego Grzegorza do Me- 
litusa w sprawie budowania koś
ciołów: „Nie należy burzyć świą
tyń bóstw pogańskich czczonych 
przez Anglów. Wystarczy zniszczyć 
mieszczące się w nich posągi 
bóstw. Następnie trzeba pokropić 
budynki wodą święconą, zbudować 
ołtarze i umieścić w. nich relikwie. 
Jeżeli świątynie te są solidnie zbu
dowane, ważne jest, by przestały 
służyć czci szatana, a zaczęły słu
żyć prawdziwej czci Bożej. Lud 
widząc, że świątynie nie są zbu
rzone, oczyści swe dusze ze zma
zy błędu, a poznawszy i uwielbiw
szy prawdziwego Boga, chętniej 
będzie się zbierał w miejscach, do 
których nawykł“ . Po czym Grze
gorz kończy wnioskiem: „Każdy, 
kto chce osiągnąć szczyt, musi po
suwać się stopniowo, krok za kro
kiem, a nie> gwałtownymi skoka
mi“ . Wszystko to świadczy, że ca
łą uwagę papieża pochłaniają 
sprawy wiary i obyczajów, środki 
zaś są mu całkowicie obojętne, by
leby tylko duch, który je ożywia, 
był właściwy. Daleko tu od prób 
znalezienia plastycznego wyrazu 
dla dogrńatu, od wybuchów gotyku 
nadającego strzelistość modlitwy 
chrześcijańskiej ciężkim głazom lub 
też od bogactwa baroku przekłada
jącego na język formy kanony So
boru Trydenckiego występującego 
przeciw luterańskiej teorii łaski.

Emanuel Mounier

') K to korzys ta  ze swego praw a, nie 
k rzyw d z i nikogo.

!) W zw iązku  z pow yższym i zagadnie
n iam i — p a trz  niedaw no w ydana p ra 
ca zb io row a Edifions O uvrières: ..in sp i
ra tion  re lig ieuse  et s tru c tu re s  tem po
re lle s “  („N a tchn ien ie  re lig ijn e  a us tro  
je  życia doczesnego")

•) O brońcy miast.
P raca ta stanow i fra gm e n t odczytu  

wygłoszonego 10.V. 1949 r. podczas Ty
godnia In te lek tua lis tów  K a to lick ich  i za 
m ieszczonego w pa m ię tn iku  tego Zjazdu 
w ydanym  p t, „W ia ra  Jezusa C h rys tu 
sa a św ia t dz is ie jszy".

wiera się postawa postępowa kaJ 
piana katolickiego.

*
Każdy z na® glęooko tkwi w epo

ce, w której wyrósł. Uwarunkowa
nia społeczne dotykają najgłębszych 
warstw świadomości. Dlatego jest 
rzeczą tak niezmiernie trudną prze
kroczenie granicy oddzielającej 
dwie epoki, dlatego cźujemy nie
jednokrotnie tak głęboki lęk przed 
nową rzeczywistością. W tych wa
runkach szczególnie potrzebni są 
kapłani, którzy poza swymi funk
cjami sakralnymi i ściśle kapłań
skimi wezmą na siebie zadania 
społeczne, zaangażują się czynnie W 
nu-rcie dokonujących się przemian. 
Z tych zadań społecznych najważ
niejszym w dobie obecnej jest praca 
nad przekształceniem świadomości 
społeczeństwa katolickiego, a przede 
wszystkim — całego duchowień
stwa. Chodzi już nie tylko o to, 
aby widziano możliwość istnienia 
Kościoła w nowych warunkach 
społecznych, ale — aby ujrzano 
szeroką perspektywy, jakie się 
pized Nim otwierają, pod warun
kiem, że będzie naprawdę realizo
wał swą misję, odrzuci cały balast 
skostniałych i przeżytych form, zer
wie powiązania ze światem burżu- 
ażyjnym.

Jesteśmy świadkami doko-nywają- 
cych się najbardziej zasadniczych 
przemian społecznych i gospodar
czych. Powstaje nowe, naprawdę 
potężne państwo socjalistyczne. Jesi 
ono budowane także rękoma katoli
ków. Jednakże za narastającymi pro
cesami społecznymi i gospodarczy ilu 
nie nadążają przemiany świadomo
ści społeczeństwa. Zbyt jeszcze czę
sto jesteśmy tylko statystami lej 
rzeczywistości, która obok nas wy
rasta. Tu jest olbrzymie zadanie prz d 
kapłanem społecznikiem, czynnie 
zaangażowanym w ruchu spoieczn e 
postępowym. Musi on sprawić, aby 
wszyscy katolicy zrozumieli sens 
tych przemian, w które są za
angażowani; musi ich natchnąć 
głęboką wiarą w to, że powstaje 
nowy ustrój sprawiedliwości społe
cznej, państwo, które zapewni do
brobyt i warunki rozwoju dla każ
dej jednostki; musi wreszcie spra
wić, aby każdy katolik byi w pe.ui 
zaangażowany w nowej rzeczy w - 
stości, aby naprawdę uzna! ją tp 
swą własną, aby stała się dla me
go, we właściwej skali — jego 
własnym dziełem.

*

W jaki sposób możną przyczynić 
się do  rozpo w szechn ien ia  postawy  
• społecznie postępow ej - -wśród ci di-
-chowieństwa.?. Jak,. ..powiększyć sze
regi kapłanów postępowych — 
społeczników? — W chwili obecnej 
katolicki ruch społecznie postępowy 
rozporządza motywacją nie do od
parcia. Jak więc wytłumaczyć to, 
że tylu jeszcze kapłanów nie jest, 
w pełni przekonanych o słusznuiici 
jego założeń?—Przyczyna jest jasna: 
problem nie jest wyłącznie intelek
tualny; przede wszystkim rozgry
wa się na płaszczyźnie socjologicz
nej. Przeobrażenie świadomości 
kleru, jak zresztą całego społeczeń
stwa, jest procesem społecznym i 
tylko w ten sposób może być rozpa
trywane. Proces ten przejść musi 
przez wszystkie swe fazy. Jak to 
zostało podkreślone w dyskusji, jest 
on uwarunkowany (poza elemen
tami intelektualnymi i przeko
naniowymi) przez cały szereg czyn
ników, jak nacisk opinii społecznej, 
czy też nacisk osób pełniących w 
Kościele funkcje hierarchiczne. 
Znaczną też rolę odgrywają ele
menty ekonomiczne czy nawet psy
chologiczne.

Bez wątpienia proces przeobraże
nia świadomości społecznej ducho
wieństwa może być w znacznym 
stopniu przyśpieszany przez oddz.a- 
ływa-nie intelektualne. Konieczne 
jest, aby każdy kapłan miał moż
ność zetknięcia się z dostatecznie 
pogłębioną motywacją założeń kato
lickiego ruchu społecznie postępo
wego, zapoznania się z wszystkimi 
jej aspektami. Będzie on wtedy w 
stanie zrozumieć, iż przesłanki tego 
ruchu wynikają z samej istoty ka
tolicyzmu.

Ruch społecznie postępowy musi 
znajdować swój wyraz na płasz
czyźnie intelektualnej w tworzeniu 
koncepcji katolicyzmu odpowiada
jącego epoce socjalizmu, w koncep
cji coraz bardziej pogłębianej, co
raz ściślej precyzowanej.

Dużą też rolę w przeobrażaniu świa
domości społecznej duchowieństwa 
odgrywa wychowanie i samowycho- 
wawcza praca kapłanów c-raz alum
nów seminariów. Najistotniejszą 
rzeczą jest tutaj pogłębianie Ogól
nej postawy ideowej kapłanów, jak 
również podwyższanie ich poziomu 
intelektualnego. Wiąże się też z tym 
ściśle walka z postawą oportuni sty
czną.

Jednakże decydującym czynni
kiem w procęęię przeobrażania 
świadomości duchowieństwa jest 
sam katolicki ruch społecznie po
stępowy. Ruch ten, znajdując swa 
formę w Komisji Duchownych i 
Świeckich Działaczy Katolickich 
Frontu Narodowego, grupuje już 
wielu kapłanów naprawdę ideo
wych, o dużym autorytecie spo
łecznym. Są oni konkretnym dowo
dem, iż można łączyć postawę ide
ową z najgłębszym przeżyciem cha
rakteru sakralnego kapłaństwa. Są 
konkretnym dowodem, iż oddanie 
sprawie tworzenia nowego sprawie
dliwego ustroju społecznego u ka
płana i u każdego katołi-ka może f 
musi się łączyć z najgłębszą wier
nością Kościołowi i Stolicy S wiele;
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JACEK LUKASIEWICZ

PISARSTWO NAUCZYCIELA

Igor Newerly

Wszystkie trzy powojenne książ
ki Igora Newerlego; „Chłopiec 
z Salskich stepów“ , „Archipelag 
ludzi odzyskanych' 1 „Pamiątka z 
celulozy“ ujęły licznych czytelni
ków ogromną jasnością, wyrazis
tością i sżlachetr-jścią tendencji. 
Nie jest chyba rzeczą przypadku, 
że właśnie u autora, który stwo
rzył czołową powieść naszych cza
sów, jaką jest „Pamiątka“ — an
gażuje czytelnika to, co zwykle 
jest uważane za balast: tendencyj
ność. Jest rzeczą ciekawą, jak mą
dry twórca potrafi pozostawiać na 
boku spory teoretyków spod ciem
nej • gwiazdy — tworząc fakty kom
promitujące ich wątpliwości. Praw
dziwą ojczyzną bohatera pozytyw
nego jest powieść młodzieżowa. 
Tajemnica bohatera pozytywnego 
w książce młodzieżowej polega 
chyba na ogromnym natężeniu e- 
mocjonalnym stosunku, który au
tor wywołuje w czytelniku, stosun
ku warunkowanym odnoszeniem się 
samego autora do swego bohatera, 
a następnie stopniem dystansu au

torskiego wobec opisywanych wy
darzeń. Procesy te bardzo dobrze 
możemy prześledzić u Newerlego.

Bohater pozytywny nie będzie 
ani uproszczony, bo upraszczać 
można dopiero to, co jest uprzed
nio skomplikowane; nikogo nie ra
żą zbytnim uproszczeniem dobrze 
zrobione postacie w  książkach mło
dzieżowych, gdyż przedstawione są 
przez autora zajmującego nadrzęd
ną pozycję w tym zakresie, w któ
rym oglądane są oczyma młodzie
ży. Nie będzie też wyprany z cech 
ludzkich, jeśli przyjmiemy, że . do 
tych ostatnich zaliczają się nie 
tylko ludzkie małostki, ale że he
roizm, odwaga, męstwo, szlachet
ność itd. są cechami najbardziej 
ludzkimi, które spotęgowane w 
jednostce potęgują jej człowie
czeństwo.

Takim zastrzykiem człowieczeń
stwa był „Chłopiec z Salskich ste
pów“ . Powieść ta miała prostą i  
nader łatwo dającą odczytać się 
tezę: wykazać, że pomimo hitlery
zmu zdanie Gorkiego — „Człowiek 
— to brzmi dumnie“ — nie straci
ło na aktualności. Teza, która mo
głaby z powodzeniem być tematem 
wypracowania szkolnego, w którejś 
tam klasie licealnej. Zresztą po
zorna oczywistość tezy nie im pli
kuje bynajmniej łatwości napisa
nia książki. Przeciwnie nawet — 
im jest ona „banalniejsza“ , tym 
trudniej ją wyrazić interesująco — 
zwłaszcza dla młodego czytelnika. 
A zresztą dla wielu zaraz po Woj
nie oczywistość tej tezy nie była 
sż tak jasna. W „Chłopcu z Sal
skich stepów“ oglądamy ludzi od 
strony ich bohaterstwa. Można by 
powiedzieć, że jest to książka o 
samych bohaterach pozytywnych. 
Tylko oni się liczą, tylko o nich 
warto pisać. Dr Burow, Kiczkajło, 
Lońka, dr Klukwa, Iśka i  oboje 
jej rodziców, i  wiele wiele innych

tworzą właściwie zaludnienie po
wieści. Dopiero , na takim tlę dobre
go człowieka został pokazany hi
tlerowski obóz koncentracyjny. 
Właśnie tak, a nie przeciwnie. Za
miast korków pozytywnych bujają
cych na fa li ohydy jest człowiek 
stanowiący realną siłę dobra, mo
gący wypełnić pustkę zła i  zbydlę- 
cenia. Zło jest małe, nie warte u- 
wagi — może szczypty litości; do
bro jest piękne i silne. W „Chłop
cu z salskich stepów" sam fakt 
nagromadzenia ludzi porządnych, 
uczciwych, szlachetnych jest spo
sobem udowodnienia tezy autor
skiej. Ta pokaźna ilość bohaterów 
pozytywnych musi być różnicowa- 

'  na — i jest zróżnicowana psycho
logicznie i  wieloplanowo ułożona 
w powieści. Ponieważ autor nie 
rozstrząsa zbyt drobiazgowo zawi
łości ludzkiej duszy, a ludzi cha
rakteryzuje przede wszystkim i 
prawie wyłącznie w działaniu, 
więc nawet pierwszoplanowe po
stacie zaznaczone są dosyć grubym 
konturem, przez wydobycie pew
nych cech charakterystycznych. 
Poczciwy mruk — Kiczkajło, od
ważny i  przemyślny Lońka, ener
gia i  silna wola — dr Klukwa. 
Ale w ramach pokazanych przez 
autora są to silne indywidualności, 
a nie pozytywne cechy chodzące 
na własnych nogach. Autor bo
wiem nie daje im odpoczywać, 
prowadzi od akcji do akcji, od 
przygody do przygody, w myśl za
sady, że fakty najlepiej mówią za 
siebie; udowadnia godność czło
wieka w największym pognębieniu 
Komorowa i  Majdanka.

Być może, że fakt biograficzny
—  nauczycielstwo Newerlego dość 
silnie zaważył na jego książ
kach, Stąd zapewne, z wypracowa
nego stylu obcowania z młodzieżą
— pewna jasna tendencyjność wy
kładu i  prostota sformułowań.

Czuje się w  tych książkach dy
stans pomiędzy autorem a wyda
rzeniami i  wielką ostrożność w 
formułowaniu osądów, dbanie o ich 
słuszność i  precyzję. Konsekwencją 
jest brak przejaskrawień i  przery
sowań, stosowanie chwytów najdo- 
zwoleńszych z dozwolonych. Ta 
metoda Newerlego - pedagoga bie
gnie po krzywej w kierunku 
wychowywania coraz to starszych 
dzieci, aż do zupełnie dorosłych, 
którym poświęcona jest „Pamiątka 
z celulozy“ .

W „Pamiątce z celulozy" obser
wujemy więc : rozwój bohatera po
zytywnego. Jego siła przekonywa
jąca płynie stąd, że nie jest on 
porte-parole autora. Autor umiesz
cza się wyżej ponad bohaterami i  
całokształtu opinii wyrażonych w 
książce nie wykłada słowami i  
działaniem jednego tylko człowie-. 
ka. Porte-parole autora jest cało
kształt ocen i  poglądów wyrażo
nych w książce. Tak więc Szczęs
ny nie jest wyrazicielem idei au
torskich, choćby z tego względu, 
że nie .jest postacią ideowo-statycz- 
ną, przechodzi ewolucję poglądów. 
Są jednak w „Pamiątce“ również 
postacie pozytywne statyczne, ta
kie całkiem pozytywne^ którym — 
wydawałoby się — aureoli tylko 
brakuje do świętości i  taką posta
cią jest np. Olejniczak. A  jednak 
gdyby ' ktoś powiedział, że Olejni
czak jest papierowy i  niedokrwi- 
sty, miałby prawo usłyszeć, że o- 
braża Olejniczaka. Jest on osobą 
żywą nie tylko dlatego, że auten
tyczną z pełnym życiorysem w od
nośniku, ale i  dlatego, że jest lite
racko - przekonywający, że bardzo 
przypomina bohaterów i  „Chłop
ca“ , bohaterów, których należy ob

darzać szacunkiem. A  dlaczego 
jest taki? Bo patrzymy nań nie * 
oczyma autora, ale oczyma Szczę
snego, młodego rewolucjonisty, dla 
którego Olejniczak jest autoryte
tem wychowawczym.

Newerly zawsze dokonuje oce
ny, nigdy się od niej nie uchyla. 
Pisze o tym, o czym ma wyrobio
ny sąd. Czy ocena jest wyrażona 
expressis verbis, czy pośrednio po
przez działanie bohaterów — zaw
sze jest ona jednoznaczna i wyraź
na. Jeśli autor widzi coś złego w 
człowieku, zawsze to nazywa po 
imieniu. Nawyk pedagoga. Tak 
więc np. w  chwili, kiedy Madzia 
nie chce mimo posiadanego talen
tu, zająć się pracą literacką, uwa
ża bowiem, że wpierw czas jest na 
walkę, a potem, w  dalszej kolej
ności na literaturę, Newerly potra
f i  wyrazić swój sąd zdecydowaną 
reakcją Szczęsnego. Nie obawia się 
skazy na ciele swoich bohaterów, 
ale nie pozwala, by nie została ona 
ukazana i  osądzona wyraźnie.

Z drugiej strony, jeśli określa 
postacie — powiedzmy — ludzi 
klasowo obcych, to postacie te są 
sympatyczne, o ile  są uczciwe. 
Wobec takich sympatycznych po
staci jak Czerwiaczek (zwłaszcza 
ten z filmu) i  Jasieńczyk — autor 
nie zajmuje postawy wrogiej, zaj
muje postawę człowieka znającego 
ich uwarunkowania społeczne, ale 
bynajmniej nie tworzącego ze 
swych bohaterów ilustracji tych 
uwarunkowań. Nawet Korbal nie 
był subiektywnie zły. Chciał tylko 
iść ułatwioną drogą i  tak ją sobie 
ułatwił, że obróciła się o 180 st. 
Korbal z a rk i i  Korbal-poseł, to 
jakby dwie różna osoby. Tak wa

runki zdrady robotniczej demora
lizują Korbala. W „Pamiątce z 
celulozy“ w sposób śmiały a cie
kawy postawiona jest problematy
ka moralna, właśnie moralna, choć 
moralność jest tam w założeniu 
klasowa, maksymalnie zrelatywizo- 
wana. Ten relatywizm powoduje 
pobłażliwość wobec osób z dru
giej strony barykady, pobłażliwość 
polegającą na poprzestaniu na sa
mej relacji bez wchodzenia w sfe
rę subiektywnych pobudek. Ten 
subiektywizm jednak jak oliwa 
wypływa na wierzch. I  musi wy
pływać, bo Newerly jest pisarzem 
humanistycznym. Humanizm naka
zuje Newerlemu - wychowawcy 
zawiązywać konflik ty najtrudniej
sze. Bo czyż nie do najtrudniej
szych należy tragedia Dorotki po
krzywdzonej przez Kubę Pruszczy- 
ka, konflik t tym boleśniejszy, że 
zachodzący wśród dzieci, gdzie ha
mulce racjonalne są o wiele mniej
sze. I  chociaż rozwiązanie tego 
konfliktu  jest jedną z najmniej 
przekonywających kart książki, to 
umożliwione jest tylko tym, że roz
grywa się pomiędzy ludźmi dobry
mi — tylko bowiem wśród ludzi 
dobrych może zachodzić tragedia 
optymistyczna.

Pisarstwo Igora Newerlego ba
zuje na dobroci ludzkiej —' na do
broci jakiejś potencjalnej; kto nie 
jest dobry, m ija się jakby ze swym 
przeznaczeniem, tak jak wycho
wawca Berkacz z „Archipelagu“ 
czy Korbal. Zepsuły ich warunki. 
I  właśnie w  tej filozofii pozytyw
nego bohatera leży siła wycho
wawcza wszystkich trzech powieś
ci — w filozofii, chciałoby się po
wiedzieć, socjalistycznego humani
zmu.

W A C Ł A W  G L U T H -N O W  O W IE J  S K I

FESTIW AL K O N T R A S T Ó W
J EŻELI przyszłoby mi określić 

jednym słowem IX  Festiwal 
Chopinowski w Dusznikach, na
zwałbym go bez wahania festiwa
lem kontrastów. Przeciwieństwa 
bowiem piętrzą się w nim . i nara
stają, od spraw: zasadniczych, aż 
po najbłahsze. Znamy te przeci
wieństwa z problemów roztrząsa
nych na forum publicznym, z po
stulatów, w imię których ostrzy
my pióra. Znamy je, bo pełne jest 
ich nasze życie kulturalne, świat 
naszych zainteresowań i potrzeb 
muzycznych. I choć zdawało się, że 
muzyka Chopina — bliższa ponad 
inne — odbiegnie od tych konflik
tów,, że wszystko to, co powiedział 
na pięciolinii Chopin, jest tak pol
skie, iż nie wymaga słowników, ani 
nauczycieli — festiwal dusznicki 
odbił się echem tych samych bolą
czek i kontrastów. I dlatego, idąc 
śladami dni festiwalowych, wstąpi
my w kraj pozornej niekonsekwen
cji i paradoksu.

Z Chopinem spotyka się przyby
wający do Dusznik co krok: w 
dziesiątkach podobizn wyzierają
cych z w itryn sklepowych, w set
kach plakatów przylepionych do 
murów i drzew. Gospodarze bo
wiem starają się zrobić wszystko, 
by jeszcze bardziej spopularyzo
wać osobę Kompozytora, W gablo
tach przy głównych alejach umiesz
cza się notatki z życia wielkiego 
muzyka, charakterystykę jego dzie
ła. Urządza się wystawę plastyków 
nazwaną „Szlakiem Chopina", fe
stiwal filmów muzycznych z „M ło
dością Chopina“ na czele, konkurs 
gazetek ściennych o Kompozyto
rze. Informuje się, pielęgnuje pa
mięć dusznickich występów mło
dego Fryderyka. Nawet główne 
źródło w parku nazywa się „Pie- 
niawą Chopina“ .

Założenia organizatorów są jas
ne. Festiwal musi stać się pewną 
formą upowszechniania muzyki 
Chopina, musi najpierw , zbliżyć 
nieprzygotowanego słuchacza do o- 
soby kompozytora, zapoznać z je
go życiem, dążeniami. I dopiero 
wtedy, gdy nazwisko muzyka prze
stanie być pustobrzmiącym wyra
zem, zrodz ć się powinna potrzeba 
poznania dzieła, będąca zrozumia
łą konsekwencją poznania twórcy.

Inne n tto  rozwiązanie znalazły 
te założenia w praktyce. Niewielu 
wśród kuracjuszów — ludzi różnych 
der i zawooow przeciwstawiło się 
sugestii plakatów i fotografii. No
tatki, fragmenty, dane biograficz
ne z życia Chopina — zostały prze
czytane, przyjęte i  zaszufladkowa

ne. Twórca zbliżył się do odbior
cy, ale jego tworzywo pozostało 
martwe. Najlepiej mówią o tym 
fakty.

Duszniki - Zdrój zorganizowały 
w ramach festiwalu pięć koncer
tów. Z koncertów tych tylko dwa 
posiadały przyzwoitą liczbę pu
bliczności, na pozostałych — ani 
sława nazwisk, ani urok osobisty 
wykonawców nie wpłynęły na wy
pełnienie choćby połowy małej 
salki Domu Zdrojowego. Tajemni
ca .powodzenia dwóch pierwszych 
Koncertów też została szybko od
kryta. Koncert Szymonowicza był 
występem inauguracyjnym, więc 
trzeba było się pokazać; w dru
gim — chodziło, by zobaczyć śpie
waczkę. Dosłownie — nie usłyszeć, 
a Zobaczyć, bo tu ważny był nie 
Chopin, ale Woytowiczówna. Dlatego 
też większość publiczności niecier
pliwiła się, gdy Tadeusz Żmudziń
ski wypełniający pierwszą część 
koncertu kilkakrotnie bisował. Po 
występie laureatki „Wiosny Pras
kie j“ zachwycano się jej urodą, 
tualetą, swobodą zachowania. O 
tym, że Stefania. Woytówdćz od
niosła znaczny sukces w interpre
tacji chopinowskich pieśni — mó
wiono najmniej. Komentarze' po- 
koncertowe są zresztą najlepszym 
dowodem, czego na koncercie szu
ka dany słuchacz i co z niego wy
nosi.

W czasie występu inauguracyj
nego wydarzył się pewien przyjem
ny incydent. Po -ostatnim prelu
dium z op. 28 kończącym recital, 
ktoś z organizatorów wręczył wy
konawcy, . Zbigniewowi Szymono- 
wiczowi, wiązankę czerwonych go
ździków. Artysta podziękował, a 
potem szybko przeszedł koło for
tepianu i złożył otrzymane kwiaty 
obok stojącej na postumencie pięk
nej głowy Chopina z warszawskie
go pomnika w Łazienkach.

Pianista „odkupił“  swój czyn 
sześcioma bisami, a nazajutrz ko
mentując koncert, mówiło się nie 
o świetnie wykonanej balladzie 
g-moll, nie o czterech mazurkach 
z opusu 41, ale o wiązance czerwo
nych goździków złożonych u głowy 
mistrza.

Obojętność dla sztuki Chopina 
sięga jeszcze dalej. W całym par
ku rozwieszono głośniki by ci, któ
rym zbrakło miejsca w sali, mo
gli i tak wszystko słyszeć. Prze
biegłem aleje parkowe w czasie 
koncertu Klary Langer - Danec
kiej, w czasie wspaniale wykona
nego poloneza As-dur. Ludzie spa
cerowali obojętnie, popijali wodę

źródlaną, rozmawiali nie zwraca
jąc uwagi na dźwięki płynące z 
głośnika. Udało mi się jedynie pod
słuchać zdanie jednej kuracjuszki, 
zwracającej się tymi słowami do 
admirujących ją panów: „kiedy
oni wreszcie przestaną walić, skoń
czyłby się już raz ten cały festi
wal, bo uszy puchną“ .

«Obok tego ignoranctwa muzycz
nego spotykamy, rzecz jasna, prze
de wszystkim słuchacza pozytyw- 
riago. Opis tych pozytywów wyda
je się jednak zbyteczny i może być 
ograniczony stwierdzeniem, że ńa 
ich tle kontrasty zgromadzone wo
kół zagadnień muzyki chopinow
skiej nabierają specjalnie . ostrych 
odcieni.. Co się natomiast dzieje z 
oficjalnymi miłośnikami sztuki 
Chopina? Choć festiwal w Dusz
nikach obliczony jest głównie • na 
tamtejszy teren, na ludzi zgroma
dzonych w Dolnośląskich uzdro
wiskach: Dusznikach, Kudowie, Po
lanicy, Kłodzku — to jednak hote
le i wszystkie wolne pokoje przy
gotowane są na przyjazd gości z 
całego kraju. Goście ci jednak nie 
przyjeżdżają. Ostatni Festiwal za
rejestrował — poza ludźmi przyby
wającymi do Dusznik służbowo, 
więc przedstawicielami władz, świa
ta muzycznego, radia i prasy — za
ledwie kilka osób zjawiających się 
amatorsko. Gdzież więc jest kon
sekwencja słów i czynów? Będąc 
kibicem ŁKS jedziemy ze swym 
klubem do Krakowa na spotkanie 
z „Gwardią“ . Będąc wielbicielem 
Chopina rezygnujemy z wyjazdu 
do Dusznik na spotkanie z jego 
muzyką.

..Muzyka festiwalowa rozszerzyła 
się w tym roku poza teren Dusznik 
do Kudowy, Polanicy, Szczawno- 
Zdroju i Lądku. Udział w tegorocz
nych koncertach wzięli: Zbigniew 
Szymonowicz, Tadeusz Żmudziński, 
Regina ęgmendzianka, Klara Lan
ger - Danecka — fortepian, Stefa
nia Woytowicz — śpiew, Zygmunt 
Kęstowicz — recytacje i prof. Le- 
feld — akompaniament.

I tu zjawia się największa nie
spodzianka i dalszy ciąg festiwalo
wych przeciwieństw. Rzadko spot
kać można bardziej' różne koncep
cje interpretacyjne Chopina od 
tych, jakie zaprezentowały, nam 
dwie indywidualności: Smendzian- 
ka i Langer-Danecka. W tych 
dwóch koncepcjach Smendzłanka 
jest bezwzględnie bliższa prawdy, 
bliższa 'Chopina, z którym zżyliś
my się poprzez najlepsze tradycje 
pianistyczne. Chopin Daneckiej jąs1 
nowy, indywidualny i... chyba nie
słuszny, a jednak godny finałów

konkursów szopenowskich. Pianist
ka obdarzona jest wielkim  talen
tem. Szkoda, że właściwe czynniki 
nie zainteresowały się dotąd tak 
świetnie rozwijającą się artystką. 
Szkoda, że nie ustawiono dotąd jej 
stylu 1 właściwej interpretacji. Do
brze by było, żeby talenty tej mia
ry  znalazły odpowiednią opiekę 1 
ocenę.

Wreszcie akcent końcowy. W par
ku zdrojowym, naprzeciw klom
bów kwitnących szałwią 1 agera- 
tum przycupnął w  starych drze
wach malutki pawilon. W budyn
ku tym, ku wielkiej radości przy
bywających na festiwale muzyków 
i wszystkich interesujących się wy
dawnictwami muzycznymi, od czte
rech lat w okresie festiwalu otwie
ra punkt sprzedaży Wrocławska 
Księgarnia Muzyczna „Domu Książ
ki". Księgarnia ta ma już swoją 
tradycję i markę. Przyjeżdżający 
do Dusznik goście tu właśnie kie
rują swe pierwsze kroki przekona
ni, że wy na jdą dla siebie coś cie
kawego : wartościowego,

Placówka muzyczna „Domu 
Książki" — reprezentowana przez 
wieloletniego fachowca w tej dzie
dzinie, Eugeniusza Jaroszewskiego 
i Barbarę Bukowiecką — może być 
wzorem dla wszystkich tego rodza
ju  instytucji w kraju, nie wyłącza
jąc Warszawy.

Coroczne festiwale w Dusznikach 
są cennym: wkładem w podnosze
nie poziomu kulturalnego ludzi 
naszych czasów. Na pewno warto 
urządzać je nie tylko dla tych, któ
rych trzeba zdobywać dla Chopina, 
tych przechodzących obok jego mu
zyki obojętnie, ale i  dla tych, któ
rzy wędrując po dusznickich oko
licach piszą na przygodnych pło
tach takie oto proste słowa:

„Jeśli chcesz zrozumieć i poko
chać muzykę Chopina, jeśli chcesz 
odczuć jej piękno, musisz szukać 
tam, skąd sam szukał natchnienia, 
musisz sam mieć polską duszę, 
wtedy pojmiesz, że w muzyce tej 
nie ma dla ciebie żadnych tajem
nic",

*

W liście Chopina pisanym do 
Wilhelma Kolberga w roku 1826 
znajduję wiele analogii z dzisiej
szymi Dusznikami. I dziś, jak wte
dy, w parku kw itną  kwiaty, pieni 
się zdrój, po ślicznej alei z kaszta
nów przechadzają się pary, a w re
prezentacyjnym lokalu miejscowa 
orkiestra przygrywa gościom naj
nowsze kawałki: „gdy tańczę z to
bą“  i  „pozdrowieni*, od gór“ ,

W pięknych Dusznikach, w których przed laty goScił i  koncertował szes- 
nastoletni Chopin, odd,ajemy każdego roku hołd Jego sztuce. W parku, 
przy zdroju, w alejach, rozbrzmiewających, dziś polską mową, mówi też 
pamięć o yjielkim kompozytorze, mówi urzekająco w Dni Festiwalu Jego

muzyka.
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SŁAWOMIR BŁAUT

DOJRZAŁOŚĆ NIEPOKOJĄCA
WILHELM Mach na dobre już 

chyba porzuci! krytykę lite
racką. Właściwie nie powinno 

by to być zaskoczeniem; powołanie 
p.iiirza nie odezwało się w autorze 
„Jaworowego domu“ ani nagle, ani 
też dopiero teraz — w pierwszych 
rocznikach „Twórczości“ obok licz
nych recenzji i esejów literackich 
Macha znajdziemy i jego opowia
dania. Można więc mówić o rów
noległości ujawnionych zaintereso
wań, o niemal równoczesnym star
cie w obu dziedzinach. Ale wybija
jący się wówczas krytyk przysła- 
niał sobą początkującego prozaika. 
Recenzje i artykuły krytyczne „ro
biły“ ich autorowi nazwisko, nato
miast opowiadania, które znalazły 
się później w tonre „Dcświadcze- 
n.a i przypadki“ , mijały jakoś nie
dostrzegane. Bo też byl krytykiem 
nie z przypadku, lecz z prawdziwe
go zdarzenia, i nic dziwnego, że 
pierwsze próby prozatorskie długo 
jeszcze pozostaw&ly w cieniu rzuca
nym przez prace krytyczne tak do
bre, jak choćby „Kwitnące krzyże“, 
rzecz o „Z kraju milczenia“ Woj
ciecha Żukrowskiego. Nie trzeba 
przypominać, że książka ta miała o- 
grorrtne powodzenie nie tylko u 
czytelników, ale i u recenzentów —• 
omawiały ją najmocniejsze pióra; 
trzeba jednak przypomnieć, że wła
śnie glos Macha, choć, wypowiedzia
ny najwcześniej, pozostał głosem 
najbardziej ważkim. Jak się rzekło, 
'własne plany twórcze pozostawały 
czas jakiś w cieniu, na uboczu, ^aż 
wreszcie wezbrały w  powieść i u- 
ważny sędziia cudzych dokonań pi
sarskich sam z kolei stanął w  roli 
podsądnego. „Rdzę“ , debiut powieś
ciowy Macha, oceniono surowo, 
głównie dla jej błędnych założeń 
ideologicznych; pokazało się jednak,

że wnikliwy krytyk nie jest zabłą
kanym na trudną drogę powieści 
intruzem i ma poważne zadatki na 
tęgiego pisarza. Odtąd Mach-kry- 
tyk, wypierany przez Macha-powie- 
ścicpisarza, odzywa się coraz rza
dziej i trudno jego dziś już faktycz
nego milczenia dotkliwie nie odczuć. 
Ale porzućmy te smętne rozpamię
tywania, być może, milczenie to 
jest przejściowe i przedwcześnie 
szykujemy Machowi-krytykowi uro
czysty pogrzeb. Na następne książ
k i po „Rdzy“ trzeba było czekać 
blisko cztery lata, aż do ostatnich 
miesięcy, ale przyszły za to dwie, 
prawie razem; „Doświadczenia i 
przypadki“ i „Jaworowy dom“ . Tom 
drobiazgów, zebranych z ośmiu czy 
dziewięciu lat, i nowa powieść o 
współczesnej wsi.

Właśnie „Jaworowy dom“ i). Bar
dzo ciekawa i bardzo dziwna książ
ka. Dziwna i ciekawa przede wszy
stkim swoją odmiennością i od 
„Rdzy“ i od ogółu powieści współ
czesnych; odmiennością problema
tyki, metody pisarskiej, rodzaju 
prozy. Zaskakuje tym, że w obrazie 
dzisiejszej wsi wybija na plan pier
wszy konflikt, z którego istnienia 
i aktualności mało kto zdaje sobie 
sprawę, a już najmniej ten, kto sty
ka się z nią przez lekturę współcze
snych powieści. Jest to powieść z 
pozoru niewymyślnie prosta, a w 
istocie złożona i chytrze obmyślana. 
Jest jakaś naiwna i jakby nadmier
nie dojrzała zarazem. Spokojna i 
niecierpliwa. Chłodna, beznamiętna, 
a jednocześnie poczęta z gorącego 
odczucia pokazanych spraw.

Najpierw słów parę o tym proble
mie, który stanowi powieściowe 
sedno, który najbardziej uwiera su
mienie pisarza. To los chłopskiego 
dziecka, poniewieranego przez ojca-

ZBIGNIEW PĘDZIŃSKI

KRYTYK CZY MORALISTA?
Obserwując? ruch wydawniczy lat 

ostatnich zauważyć można, że spe
cjalną uwagę poświęca się u nas re
edycjom książek i pisarzy niesłusznie 
dotychczas pomijanych nieledwie 
zupełnym milczeniem przez krytykę 
j historię literatury. Do nazwisk 
Dunin - Borkowskiego, Niemojew- 
skiego i innych przypomnianych w 
ten sposób przybyło ostatnio jeszcze 
jedno; krytyka literackiego i  publi
cysty Bronisława Bialoblockiego*).

Życie 1 działalność Bialoblockiego 
przypada na drugą połowę X IX  
wieku — lata po powstaniu stycz
niowym. Białobtocki borykał się 
nieustannie z chorobą 1 nęd7ą ma
terialną, ulegając ton w  końcu (u- 
marł mając lat 27) u progu niemal 
rozwijającej się działalności publi
cystycznej i krytyczno - literackiej. 
Niedługo po śmierci prace jego okry
wa niepamięć; jedynie Ludwik 
Krzywicki w niedużym szkicu oddał 
sprawiedliwość osobie autora.

Inicjatywę Krzywickiego podjął 
dopiero w ostatnich latach współ
pracownik Instytutu Badań Litera
ckich, Samuel Sandler. Twórczość 
zapomnianego krytyka literackiego 
zainteresowała go głównie z tego 
względu, że Białoblocki jako jeden 
z pierwszych polskich publicystów 
kierował się wytycznymi światopo
glądu marksistowskiego, będąc — 
jak to wykazuje Sandler — głęboko 
związany ideowo z „Proletariatem“ 
i  Ludwikiem Waryńskim. Inspiro
wało to również Sandlera do przy
gotowania wyboru pism publicy
stycznych Bialoblockiego 1 poprze
dzenia go wyczerpującym wstępem 
historyczno-literackim.

Problematyka artykułów Bialo- 
błockiego przypomnianych w oma
wianym wyborze dotyczy przede 
wszystkim zagadnień literackich, 
tak polskich jak i rosyjskich. Znaj
dujemy więc tutaj na przykład szki
ce krytyczne o twórczości Deotymy, 
Konopnickiej, Turgieniewa. W du
żo mniejszej mierze zostały u- 

względnione prace Bialoblockiego z 
innych dziedzin, jak na przykład: 
ekonomii, estetyki, plastyki.

Wstęp Sandlera można uważać 
u  «tudium nie tyle omawiające 
genezę opublikowanych obecnie na 
nowo prac Bialoblockiego, ile sy
stematyzujące zawarte w nich po
glądy. Sandlera interesuje przede 
wszystkim Białoblocki jako prekur
sor polskiej myśli marksistowskiej 
w krytyce literackiej; dlatego też 
autor wstępu kładzie główny na
cisk na uwypuklenie nowatorstwa 
ideologicznego Bialoblockiego i wy
odrębnień-* jego prac z nurtu 
współczesnej mu publicystyki pozy
tywistycznej. Słuszne w zasadzie 
stanowisko Sandlera doprowadziło 
jednak do pewnego zatarci« niewąt
pliwych związków łączących Biato- 
bloekiego z pozytywizmem pol
skim, a szczególnie z prasą i pu
blicystyką tego okresu. Możne by 
się również spierać e to, czy Bialo- 
blocki byl rzeczywiście tak bardzo 
antyreligijnie nastawiony, jak te
go chce Sandler — i . czy wszyst
kich jego prac publicystycznych nie 
łączy oprócz, materializmu history
cznego jeszcze inny aspekt — mia
nowicie etyczny. Rozważmy te spra
wy po kolei.

Nie ujmując nic z nowatorstwa 
ideologicznego dorobku literackiego 
Bialoblockiego trzeba powiedzieć, 

że przenosi nas on bezpośrednie w

samo centrum sporów toczonych 
przez polską publicystykę w dru
giej połowie ubiegłego stulecia. 
Jest jakieś bardzo dalekie pokre
wieństwo szkiców Bialoblockiego i 
kronik Prusa (z późniejszego okresu 
twórczości) — nie dotyczące oczywi
ście diametralnie różnych tempe
ramentów publicystycznych obu au
torów. Pokrewieństwo to wynika z 
bezpośredniego i całkowitego za
angażowania się Bialoblockiego i 
Prusa w spory ideowe nurtujące 
współczesną im epokę — z bezkom
promisowego opowiedzenia się po 
stronie klas upośledzonych 1 wyzy
skiwanych. Białoblocki podobnie jak 
Prus nie uważa żadnej ze spraw 
poruszanych w swojej publicystyce 
za mnie] ważną od innych — po
dobnie jak Prus nie ogranicza się 
do ingerencji w jedną tylko sferę 
działalności i twórczości ludzkiej. I

Podkreślanie antyreligijmości pub
licystyki Bialoblockiego czyni wra
żenie zbyt mocno położonego akcen
tu. Niewątpliwie Białoblocki był 
człowiekiem niewierzącym, ale od
znacza! się również głęboko pojętą 
tolerancją wobec obcych mu ideowo, 
ale humanistycznych poglądów. Na 
str. 90 omawianej pracy możemy 
przeczytać takie zdanie wypowiedzia
ne z okazji polemiki z jednym z 
pomniejszych estetyków pozytywi
stycznych, Massioniuszem: „Wolność 
propagandy religijnej uważam za 
rzecz jak najpożyteczniejszą“ . I 
rzeczywiście Białoblocki występuje 
głównie nie tyle przeciwko re li- 
gii, ile przeciw nieuzasadnionemu 
mieszaniu się jej do nauki, z czym 
— w niektórych wypadkach cyto
wanych przez autora „Szkiców“ — 
możemy się dzisiaj zgodzić.

O ogólnej atmosferze pism Bia- 
łoblookiego wyraźnie decyduje a- 
spekt etyczny, a czasem nawet mo- 
ra ii styczny wybijający się na 
plan pierwszy w pracach publicy
stycznych tego autora. Bez przesa
dy można powiedzieć, że każde po
ruszane zagadnienie sprowadza o- 
statecznie Białoblocki na grunt e- 
tyki społecznej, właściwego, lub — 
co najczęściej — niewłaściwego po
stępowania jednej klasy wobec dru
giej, wyzyskującej wobec wyzyski
wanej. Ujęcie tych spraw Interesu
je też głównie Bialoblockiego w l i
teraturze polskiej i rosyjskiej i po
budza go do walki przeciw wstecz
nym jej przedstawicielom.

Nie należy zapominać, te Broni- : 
sław Białoblocki był początkującym 
krytykiem literackim, który swych 
możliwości nie zdołał w pełni roz
winąć i wykorzystać. Dlatego wła
śnie problematyka jego prac ogra
nicza się w dużej mierze do zaga
dnień nieco peryferyjnych, ujętych 
w surowy czasem kształt publicy
styczny. Myślę, te pasowanie B!a- 
loblockiego na koryfeusza polskiej 
krytyki pozytywistycznej wyrządzi
łoby mu większą krzywdę aniżeli 
przysługę.

Niemniej dobrze się stało, że 
Samuel Sandler przypomniał dzi
siejszemu czytelnikowi postać 1 
twórczość Bialoblockiego. Nie zwal
nia to oczywiście historyków lite
ratury od kontynuowania badań, a 
szczególnie poszukiwań bibliograficz
nych w stosunku do tego publicy
sty. Białoblocki zasługuje niewąt
pliwie na to, ażeby oddano mu dzi
siaj sprawiedliwość,

D Z I Ś  J J U T R O •) Bronisław Białoblocki: Szkice spo
łeczne 1 literackie. W ybrał i wstępem 
poprzedził Samuel Sandler, Warszawa 
1954, Czytelnik, str. 234, 2 nlb,

zwyrodnialca, który wręcz dybie na 
życie syna, dziecka nieszczęśliwego, 
pozbawionego możliwości kształce
nia się, rozwoju swych uzdolnień. 
Przyznam się otwarcie, że począt
kowo problem ten zdziwił mnie i 
zaniepokoił; wydał się w obecnych 
warunkach życia na wsi anachro
nizmem, choć z drugiej strony wie
działem, że Mach zna wieś nie zza 
biurka i że trudno przypuścić, by 
stwarzał urojone czy też wskrze
szał przebrzmiałe konflikty. Ala 
mały Bolek Jawor, tak ciężko w 
swym krótkim  życiu doświadczony, 
nie jest problemem hermetycznym; 
w jego dziejach odbija się zna
mienne dla naszych czasów starcie 
sprzecznych sil: tej, która odchodzi 
i  którą reprezentuje ojciec Bolka, 
i tej, która powstaje, rodzi nowe 
spojrzenie na świat, nową świado
mość społeczną. Troska o los chłop
ca staje się powoli wspólna całej 
wsi; to już nie sprawa rodzinna 
między synem a ojcem, ale sprawa 
społeczeństwa, .które odpowiedzial
ność za nią musi wziąć na sieDie. 
Taik też dzieje się w „Jaworowym 
domu“ , tylko że to poczucie odpo
wiedzialności zbiorowej powstaje 
spontanicznie, pod świeżym wraże
niem zbrodni Konstantego Ja wora; 
jest bardziej odruchem oburzema 
niż objawem rzeczywistej dojrzało
ści. Bolek nie może sarn podołać 
przemożnej woli ojca i pokierować 
swym losem, a ludzie, którzy chcą 
mu pomóc, zabierają się do tego tak 
niemrawi, że gdyby nie przypadko
wy zbieg okoliczności ułatwiający 
interwencję, nie wiadomo, jak dłu
go by chłopak czekał jeszcze na de
cydujące dla siebie rozstrzygnięcie- 
Zresztą jest w tym z pewnością 
sporo prawdy, że silne wstrząsy 
przyśpieszają rozwój świadomości 
tak jednostek, jak i ogółu, ale z 
drugiej strony trudno nie zauwa
żyć, że w  „Jaworowym domu“ bo
haterowie negatywni wielokrotnie 
przewyższają aktywnością swych 
pozytywnych partnerów; może jest 
to spowodowane ustawieniem ich 
na różnych planach powieściowej 
ważności, w każdym razie Myroń 
z Jaworem stale coś „mieszają“ , a 
tamci wiele mówią, ale dó przeciw
działania niebardzo się kwapią.

T EST wielką zaletą powieści Ma- 
** cha, poważnie wzbogacającej na
szą literaturę o wsi, że istotę kon
flik tu  współczesności chwycił w 
nowym wcieleniu, odrzucając wie
lokrotnie już wyzyskane prym ityw
ne konwencje, które nie imają się 
głównych -bohaterów „Jaworowego 
domu" (z niektórymi bohaterami 
podrzędnymi rzecz ma się inaczej, 
ale o tym później), a już wyraźnie 
kłócą się z Bolkową niedolą. Do 
Bielawy, zapadłej wioski gdzieś w 
Rzeszowskiem, dociera ' powiew 
wielkich przemian idących przez 
nasz kraj; dociera, i  powoli, opor
nie przyjmuje się. I tu czytelnika 
zaskakuje niespodziewane usztyw
nienie, bo w powieści, kto był go
tów na przyjęcie rewolucji, tego 
wciąga ona w swój nurt, porywa z 
sobą; kto nie, ten pozostaje na u- 
boczu. Żadnych stanów pośrednich, 
jakiegoś uznania nowego porządku 
poprzez afirmację jego osiągnięć, 
ex post, a nie a priori — w „Jawo
rowym domu" nie ma. Od początku 
powieści rysują się — poza kilko
ma postaciami o n ijakim  obliczu 
ideowo- mora lny m — właściwie dwie 
grupy ludzi, które nie zmienią już 
swego składu osobowego; jedna 
walczy z okupantem i przygotowuje 
przyjście nowego ustroju, a później

ofiarnie dlań pracuje, druga — to 
łajdacy kierujący się tylko nadzie
ją łatwych zarobków, którzy ciągle
— niezależnie od istniejącej sytuacji
— prowadzą ciemne machinacje. 
Stadiów pośrednich nie ma. A mo
że lepiej; jest nie zdefiniowana jesz
cze i nie zindywidualizowana masa 
chłopska.

Bielawę objął czas przemian i 
skupił się wokół postaci wiejskiego 
chłopca, zwyczajnej, a zarazem wy
jątkowej. Wprawdzie autor wspom
ni tu i  ówdzie o wielkich wydarze- 
niach, jakie odbiją się echem i w 
Bielawie, a więc ó referendum, wy
borach, zjednoczeniu partii robot
niczych, wspomni o powstałej 
gdzieś w pobliżu spółdzielni pro
dukcyjnej, ale raczej peryferyjnie, 
na tyle tylko, na ile jest mu to po
trzebne do wyraźnego usytuowania

Wilhelm Mach

bohaterów w czasie, do odmierza-* 
nia szybko upływających lat. Bo 
ciężar historii weźmie Bielawa na 
siebie ze sprawą Bolka Jawora i  to 
będzie je j w ielki egzamin,

Ą KOJA powieści ciągnie się przez 
■* *■ z górą lat dziesięć i nie zmienia 
nadanego jej na wstępie kierunku, 
przybierając może nieco na sile w 
miarę zbliżania się ku końcowi. Jest 
przeto mimo silnego nasycenia zda- 
rzeniowością mało dramatyczna, 
tym bardziej te często rozprasza 
się, a ponadto przeciwistawność ludz
kich dążeń,..obecna w „Jaworowym 
domu“ , nie jest należycie wyzy
skana. Mach nie konstruuje, nie u j
muje swej opowieści w specjalne 
ramy, nie stwarza spięć 1 zawęź- 
leń, lecz prowadzi akcję natural
nym biegiem. A  jednak nie brak 
scen o wysokim napięciu, pełnych 
ekspresji, jak znakomicie napisana 
scena śmierci Aldony Jaworowej. 
Tempo narracji — stale przyśpie
szane, jakby opowiadał ktoś, kto 
nadmiar widzianych czy zasłysza
nych spraw zmieścić musi w krót
kiej relacji, stąd „połykanie“ nie
których zdarzeń, szkicowanie nie
których scen jakby mimochodem. 
Ciągłe przyśpieszenie sprawia miej
scami wrażenie monotonii, wzmo
żone w pewnym stopniu przez jed
nostajną tonację emocjonalną po
wieści, eliminację, a raczej głębokie 
ukrycie ludzkich uczuć i namiętno
ści; o narodzinach Bolka mówi się 
tak samo. jak później o śmierci jego 
matki, jakby zapisując po kronikar

sku, beznamiętnie, zwyczajne wy
darzenia nie naruszające istniejące
go porządku. Trzeba przyznać, że 
metoda ta daje w „Jaworowym 
domu“ kapitalne nieraz efekty.
Proza Macha jest rozważna, panu
jąca nad uczuciami, nie pozwalają
ca im ujawniać się, mącić daleko 
posuniętej obiektywizacji obrazu
epickiego. Jest dojrzale oszczędna, 
męska w traktowaniu bliskich so
bie spraw, co spotkać u nas można 
nader rzadko. Pisarz pragnie wzru
szyć nie własnymi doznaniami i nie 
doznaniami swych bohaterów, lecz 
pokazaniem surowej, aż brutalnej 
prawdy o życiu :— przekonany, że 
nie trzeba jej dodatkowych upięk
szeń, że w tej prostej postaci prze
mówi najsilniej. Swoją obecność w 
dziele maksymalnie uszczupla i 
snuje bezosobistą ni-by opowieść, w 
której liczą się nie emocje, lecz 
fakty.

Ta dbałość o fakty, to naczelna 
cecha zastosowanej w „Jaworowym 
domu“ metody pisarskiej. Autor 
czujnie- je notuje, ustala związki, 
jakie między nim i zachodzą, ukła
da w logiczny ciąg, precyzyjnie do
pasowuje do siebie, chce zmieścić 
w  nich jak najwięcej treści. Ufa 
ekspresji zgromadzonych faktów; 
nie wspiera jej nigdzie oceniającym 
ludzi i zdarzenia komentarzem i w 
tym osiąga swój cel: czytelnik nie 
waha się, jak osądzić postępowa
nie takiego np. . Konstantego Jawo-* 
ra; jego czyny i  ich skutki same to 
dostatecznie określają, czytelniko- 
wii pozwalają tylko nazwać zdefi
niowane już przez logikę powieścio
wych wydarzeń — zło. Tak więc 
wysiłek dobierania i  szeregowania 

/ ludzkich po-stępków opłacił się so
wicie, bo w ich doborze i uszere
gowaniu implicite zawarta jest 
przejrzysta ocena moralna,

■p ISARZ nie żałuje swej powieści 
bohaterów, sypiąc ich pełną gar

ścią; aż się roi „Jaworowy dom“ 
wielością nazwisk, a każde z nich 
ma znaczyć życie odmienne od po
zostałych. Swą wiedzę o nich świa
domie ogranicza do pokazania ich 
w  działaniu, które rzucić ma na 
nich pełne światło. Wglądu w ludz
ką psychikę — wierny obranej me
todzie — starannie unika, traktując 
ją jak pociągający, łecz zakazany 
owoc, i  skuipia się na dokładnym 
wycieniowaniu tego, co dostrzegal
ne z zewnątrz. To, co bohaterowie 
przeżywają, co myślą i czują, nie 
l-eży w  bezpośrednim zasięgu pisar
skiego widzenia, lecz powinno w y
płynąć z układu powieściowych wy
padków, znajomość ludzkich czy
nów powinna stać się kluczem do 
poznania ludzkiego wnętrza. Czy
telnik otrzymuje pewne elemen
ty t na ich podstawie ma sobie 
resztę „dośpiewać“ . Rzecz w tym, 
że ten czytelniczy śpiew brzmi nie
pewnie, rwie się, no a przebiegle 
obliczenia autora — o ile tylko do
brze je zrozumiałem — po części 
biorą tym samym w łeb. Jeśli na
wet mylę się i zastosowana me
toda jest adekwatna wobec intencji 
pisarskich, to i  tak lektura „Jawo
rowego domu“ pozostawia pewien 
niedosyt, potrzebę dopełnienia tego, 
co się w powieści zawiera. Być mo
że, jest to tylko malkontenctwo cie
kawskiego czytelnika, który zamas
kował w dobrej prozie i pragnąłby 
znaleźć w niej bardziej pełny ogląd 
ludzkich spraw.

Oto z odezwań, zachowań, po
stępków Konstantego Jawora skła
da się misternie wystudiowana ca
łość, której trudno odmówić i kon

sekwencji 1 prawdopodobieństwa} 
je j cząstki wzajemnie się potwier
dzają i wszystko wydaje Się zapię
te na ostatni guzik, ciekawskiego 
czytelnika intrygują jednak moty
wy psychiczne, jakie leżą u icn 
dna, nadrzędna racja tego zbrodni
czego żywota, która pozostaje nie
wiadomą. To prawda, można jej s ę 
diynyślać, można nawet mieć pew
ność, że wygląda bardzo płasko, ale 
w sensie psychologicznym pozosta
je zagadką. Obawiam się, że o- 
strość konfliktu moralno-społeczne- 
go została przez zewnętrzne tylko 
przedstawienie mimowolnie stępio
na, bo Konstanty w jej świetle 
jest typem patologicznym, pospoli
tym zbrodniarzem, który dla zysku, 
z zemsty lub ze strachu zgładzi nie
wygodnego wspólnika, stanie się po
średnio sprawcą śmierci swej żony, 
nie zawaha się .targnąć na życie 
własnego dziecka i brata. Nienor
malny wydaje się również Myroń 
zdemonizowany w swej woli zla, 
umiejętnie podsycający złe skłon
ności Jawora, popychający go do 
zbrodni. Ale Mach nie lubi mówić 
wszystkiego o swych bohaterach, 
¡rzuca na nich często mgiełkę nie
dopowiedzeń i  aluzji, wielu spraw 
nie tłumaczy wcale, inne odsłania 
po trochu, w  k ilku  słowach, i  ta 
wstrzemięźliwość przeważnie wy
chodzi powieści ha zdrowie,
1 Jest w  „Jaworowym domu" k il
ka postaci, które niepokoją niezwy
kłością swych losów czy postępków, 
ale jest też spora gromadka takich, 
których dzieje potwierdzają tylko 
ogólną prawidłowość przebiegu pro
cesów społecznych. Z krótkich, su
chych informacji niewiele można 
dowiedzieć się, jaka kryje  się w 
nich własna ich, osobista treść. Au
to r nie zaprząta sobie zbytnio n i
mi głowy; istnieją w  jego książce, 
są mu potrzebni, ale nie stanowią 
dlań problemu. Służą do konstatacji 
oczywistych stanów rzeczy i nie za
sługują w  tak pomyślanej powieści 
ną więcej miejsca. W takiej opra
wie może tym wyraźniej odcina się 
nieprawidłowość losu Bolka, nieu- 
dałe życie jego matki czy też zbrod
nie ojca, , , J ; .
> „Jaworowy dom“  przychodzi w 
cztery lata po „Rdzy“ , ' Dwie te 
książki dzieli krańcowa odmienność 
założeń i metod twórczych; nowa 
powieść Macha to ogromny skok w 
rozwoju świadomości fpisarza, w je
go ideowo-artystycznym dojrzewa
niu. Jest wspólnym dziełem pisa
rza i krytyka, ich wzajemnej współ
pracy. Ale jest też w zastosowanej 
metodzie podobna, choć przeciw
stawna jednostronność, nastawienie 
obiektywu na pewien tylko wycinek 
życia ludzkiego; o ile w „Rdzy" po
kazana była przede wszystkim rze
czywistość wewnętrzna bohaterów, 
o tyle w „Jaworowym domu“ do
minuje spojrzenie z zewnątrz. 
Uznać to trzeba za ciekawy i uda
ny eksperyment i życzyć autorowi 
wypracowania takiej metody, która 
pozwoliłaby chwycić świat w jego 
wielorakich przejawach, w całym 
jego bogactwie. Obie powieści do
wodzą, że nie jest to życzenie bez 
podstaw,

‘ ) W ilhe lm  Mach: „Ja w o row y d o m ". 
C zy te ln ik  1954 r. s. 313.

Barbara Eysymonit:

PRZED WIOSNĄ
Gorzki smak papierosów,
Dym u okien się wiesza. 
Samochód przemknął w szumie, 
Gra muzyk niewidomy.
Myśli szybki pochód,
Jak nienadana depesza... 
(Nadajesz smutek wiosenny 
Telegrafisto szalony.)

Rozmowy jak drogi przebyte 
Nie leżą już przed nami —
Nie trzeba nic przypominać,
Nie trzeba nic pamiętać. 
Niewprawną ręką próbuję 
Melodii zapomnianej.
Wiosno, wiosno — znów muszę 
Twoich powrotów się lękać.

Pełnie lamp zmartwychwstały. 
Deszcz jak szyldwach uparty 
Przemierza wciąż ulice 
Tym samym, równym krokiem. 
Wszystkie słowa i myśli 
Depesze poplątały...
Jakże mi się cieszyć 
Wiosno, twoim powrotem?

W I E R S Z E

A kiedy mnie zostawisz,
A kiedy mnie porzucisz, 
Kaliny mnie pocieszą 
1 deszczu smuga wiotka.
Wiatr, najwierniejszy kompan 
Zaśpiewa starą piosnkę,

• Zastuka, zalomoce,
Uderzy we wszystkie okna.„

A kiedy się oddalisz,
A kiedy już nie wrócisz,
Nie będę po tobie płakać,
Nie będę się z tobą żegnać,
I  tylko serce uparte — 
Starych romansów uczeń

# Nie będzie mogło uwierzyć,
Ze to naprawdę — nie jedna'...

SPACER WIECZORNY
Księżyc pełen jest światła,
Noc zatopiona w liściach,
Po polu, dalekim, jak morze 
Kolebie się świateł przystań.

I  w ciszy, która nadchodzi 
1 w chłodzie, który się zbliża 
Dobrze jest noc ogarniać,
Dobrze jest ziemię witać.

Cmy miękkie pływają w zmroku... 
Skromnym kwiatem maciejki 
Ogrody pachną i świerszcze 
Znajdują nuty srebrniejsze, 
Znajdują nuty srebrniejsze.,.



STANISŁAW ZBOROWSKI

W  S T R O I I I Ę  Ë T A L Ë Ê
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IECH wam się nie wydaje, 
że zdołacie utiec od historii, 

w której jesteście głęboko osadze
ni, od społeczeństwa, z którym je
steście tak ściśle związani; niech, 
się wam nie wydaje, że istotnie uda 
wam się stworzyć poezję czystą, 
która wyrażać będzie jedynie wa
sze prywatne natchnienie liryczne. 
W rzeczywistości twórczość waszą 
musicie do kogoś zwrócić, zależy 
tylko — czy do ograniczonej grup
ki wtajemniczonych, czy do szero
kich mas ludowych, które oczekują, 
any wyrazić ich żądania“ .

Słowa te, które Antonio Gramsci 
zamieścił w tomie refleksji więzien
nych ,,Literatura i życie narodowe“  
dotyczą nie tylko poezji czy litera
tury, ale całej sztuki włoskiej dzie
sięciolecia powojennego — litera
tury, teatru, filmu, malarstwa... 
Gramsci, sławny autor „Listów z 
więzienia“ , zmarły w 1937 r. w fa
szystowskim więzieniu, przewidział, 
ze najbliższy okres rozwoju kultu
ry  włoskiej dokonywać się będzie 
pod znakiem zasadniczego podziału 
twórców na nielicznych, którzy na
dal zechcą wyrażać jedynie własne 
doznania wewnętrzne i  tych, którzy 
poszukiwać będą artystycznego wy
razu dla wielkich procesów histo
rycznych i  społecznych współczes
ności Wioska sztuka międzywojen
nego okresu nie nakładała na siebie 
społecznych obowiązków, jakie nie
gdyś spełniali twórcy tej miary, co 
Manzoni czy Giovanni Verga. Sub
telny, filozoficzny teatr i  wyrafi
nowana proza Pirandella, d'Annun- 
zia; lekka, wytworna poezja Unga- 
retti'ego i Saby; religijny dramat 
zawarty w powieściach Papiniego; 
malarstwo Severiniego i Morandi‘ 
ego — cały ten artystycznie różno
rodny i  wyrafinowany Parnas 
wznosił się wysoko ponad ziemią 
wioską, na którą groźnym cieniem 
kładł się faszyzm i nędza miliono
wych mas. Wojna przyniosła prze
łom zasadniczy i  twórczy. Niemal 
:e jeszcze do wtóru ostatnich strza
łów filmowcy włoscy radzili nad 
powstaniem nowego film u włoskie
go, powstawała wielka szkoła heo- 
realistyczna, która niebawem pod
biła cały świat.
- Literatura, wzbogaciła się o arcy
dzieła demaskatorskie zarówno w 
stosunku do faszyzmu, jak i zgub
nego ustroju społeczno - gospodar
czego; mam na myśli „Uliczkę ubo
gich kochanków" Pratoliniego i  
„Chrystus zatrzymał się w ■ Eboli“ 
Carlo Levi. Alberto Moravia począł 
tworzyć swoją kronikę szarych lu
dzi, powstawała proza Cesare Pá
rese — owoc dramatycznych poszu
kiwań je j autora. Mediolańska gru
pą „Cúrrente" nadała charakter 
współczesnemu malarstwu, wydając 
dwu największych przedstawicieli: 
Renato Guttuso i  Ernesto Treccani, 
których palety odwracały się od 
„ czystych" pejzaży i martwych 
natur, a zwróciły się do współczes
nego „wydziedziczonego“ człowieka,

2.

EDEN z najwybitniejszych kryty
ków włoskich, Carlo Salinar, tak 

sformułował swój główny zarzut 
wobec aktualnej literatury włoskiej. 
„Bezsilność, niemożność stworzenia 
człowieka jest cechą charakterysty
czną powojennej prozy włoskiej i  
objaw ten pogłębia się z roku na 
rok. Pod, tym względem wszystkie 
prądy złączyły się, aby dać bilans

negatywny. Formaliścl, intymlścl, 
naturaliści i  neorealiści nie ożywi
li powieści ani jedną postacią w 
pełni swej osobowości ludzkiej..." 
Autor przeciwstawia współczesnym 
kreacjom — ludzi Boceada, Man- 
zoniego, Vergi nawet Víttoriniego. 
U neorealistów, jak u Carlo Levi, 
czy u Pratoliniego fakty  i  sprawy 
przesłaniają ludzi, u innych, jak 
u Pavese czy Moravia — przysła
niają ludzi idee, wrażenia, objawy 
psychologiczne. Mimo zdecydowa
nej krańcowości poglądów Salinari' 
ego odzwierciellają. one pewien stan 
realny i istniejące tendencje. Cechą 
główną literatury włoskiej lat po
wojennych jest poszukiwanie idei, 
prawd wspólnych, łączących ludzi.

Niewątpliwym natchnieniem dla 
tej literatury były „Listy z więzie
nia“  Gramsci'ego — wielkiego, 
światłego komunisty, który widział 
przed sobą i całym narodem jasną 
i  prostą drogę. Ale dla innych p i
sarzy poszukiwanie owej „prawdy" 
i  wspólnego języka z współczesnoś
cią było wielokrotnie tak dramaty■* 
czne, jak u Cesare Pavese, znako
mitego pisarza szarpanego wątpli
wościami i  sprzecznościami . włas
nej twórczości. Samobójstwo, które 
w 1950 r. zakończyło jego życie, 
było ostatnim tragicznym akordem 
tych zmagań. „Ludze oczekują na
szych słów — pisał — biedni ludzie 
'jak i  my, którzy zapominamy, że 
życie jest ustawiczną „komunią“  — 
łączeniem się z innymi“ . Cała jego 
twórczość jest niestrudzonym po
szukiwaniem drugiego człowieka, 
szczerym protestem przeciw ludz
kiej samotności, bynajmniej nie 
zimnym i wyrachowanym, jak u 
egzystencjalistów francuskich.

Inny w ielki włoski pisarz współ
czesny — Alberto Moravia — nie 
przeżywa tych problemów tak dra
matycznie i nie należy do czołówki 
walczącego realizmu włoskiego. In
dywidualista i moralista, obcy rów
nie katolikom jak i komunistom, 
pisze historie szarych, prostych lu
dzi w swoich mistrzowskich „Opo
wiadaniach rzymskich“ , lecz nie u- 
kazuje ich w ściślejszej łączności 
Z tłem społecznym, tak jak czyni 
to Carlo Levi czy Vasco' Pratolini. 
Szczególnie ten ostatni, z którym 
najczęściej łączy się problem neo- 
realizmu współczesnej literatury 
włoskiej, wydaje się powołany do 
stworzenia obszernego malowidła 
dzisiejszych Włoch. Spełnia te na- 

*dzieje pisząc wielką trylogię pod 
skromnym tytułem „Historia włos
ka". Lecz niewątpliwie awangar
dę społecznego nurtu literatury 
udoskiej, dającej wyraz walce lu
du i  proletariatu o społeczne wyz
wolenie tworzą pisarze w tzw. „śre
dnim wieku“ i młodzi. Do starszej 
generacji należy Carlo Cass ola, 
świetny nowelista; do młodszej — 
Italo Calvino i Domenico Réa, rów
nież doskonali noweliści, czerpiący 
tematy wprost z życia lecz przeta
piający je na prozę wysokiego ga
tunku.

3.«
Z AGADNIENIE rzekomego kry

zysu, jaki przechodzi włoski film  
neorealistyczny, od dawna zajmuje 
opinię publiczną Europy i wywołuje 
najbardziej sprzeczne zdania. Wys
łannik „Les Lettres Françaises" 
zwrócił się w czasie swej włoskiej 
podróży do pewnego źródła, mia
nowicie do trzech największych f i 
larów tego filmu; Vittorio De Sica, 
Giuseppe De Santis i  Cesare Za- 
vattini. „Film  włoski w rzeczywi
stości nie przechodzi żadnego kry-

Zanim nastroją koncert 
1 ton najczystszy odkryją 
Dobranoc, ziemio i światło, 
Dobranoc, dróżko niczyja...

*

Biały księżyc cień wierzby 
Rozrywa na wątki,
Pryska świerszcz w ciemnej trawie 
Melodią zerwaną.

Idę — cieniom na przekór 
I  na przekór wiatrom 
Najtrudniejszych myśli 
Nadzieją tą samą

Odwróć ode mnie noce 
Chmurne i odległe 
Niech każda jasno świeci 
Księżyca obrazem.
Przecież i ja, pasterz nieznany 
Słów Twych wiernie strzegę, 
Przecież i mnie trzeba poznać 
Każdej sprawy wagę.

Gwiazd najjaśniejszych 
Miłosierną przystań, 
Spokojny zegar świerszczy 
Dzwoniących na ciszę,
To wszystko, co najlepsze, 
Wszystko, co najbliższe 
Obróć w słowo potrzebne 
O Boże, i ustal...

Giną Lollobrigida i  Vittorio De Sica w komedii „Chleb, miłość
i  fantazja“ .

zym  — powiedział De Stca — ra
czej jest to tylko moment wyt
chnienia,- oczekiwania. Neorealizm 
jest jedynie punktem wyjścia, naj
ważniejsze, aby iść naprzód, nie 
zrywając więzi z głównymi zasada
mi kierunku. Dokonaliśmy różno
rodnych eksperymentów: z jednej 
strony „Cud w Mediolanie", który 
usiłował połączyć neorealizm z fan
tastyką i poezją, z drugiej: „Stacja 
Termini“  gdzie starano się pogo
dzić styl amerykański z neorealiz- 
mem, Castellani w „Romeo i  Ju
l i i"  znalazł wspólny mianownik dla 
neoreallzmu i klasyki szekspirow
skiej... Wszyscy dokonujemy eks
perymentów... Visconti na przykład, 
który jest jednym z najlepszych 
realizatorów, poszedł drogą estetyz- 
mu i stworzył „piękną epokę". 
„Neorealizm — powiedział dalej De 
Sica — zaczął od analizy dramatu 
wojny („Rzym, miasto otwarte", 
„Słońce wschodzi“ ), artyści zapa
la li się wspominając straszną nie
dawną przeszłość. Obecnie oddaje
my się nowej idei: pokojowi..."
1 Czy istotnie film  włoski starze
je się, wyczerpuje wewnętrznie, 
zmierza ku zagładzie naturalnej? 
Bardzo trudno, w rzeczy samej, u- 
wierzyć w jego słabość wewnętrz
ną obserwując, jak wielkie siły 
mobilizuje rząd, aby wreszcie za
hamować rozwój tego filmu, jego 
siłę oddziaływania. Ofensywy orga
nizuje się pod hasłem „Dosyć f i l 
mu, który ukazuje nędzę Włoch!" 
Cenzura państwowa wtrąca się do 
szczegółowych nawet spraw arty
stycznych. W opracowaniu jest o- 
becnie projekt nowego prawa dla 
wytwórni filmowych, który ma za
pewnić czynnikom oficjalnym więk
szą kontrolę produkcji oskarżonej 
o sprzyjanie ideom komunistycz
nym. Filmowcy włoscy zrzeszeni w 
Circolo Romano del Cinema stara
ją  się wspólnym wysiłkiem ode
przeć ataki cenzury państwowej i 
wydzierać jej ofiary, czasem film y  
tak dobre, jak „Toto i  Karolina“ . 
W związku z tą stałą walką Cesare 
Zavattin i sądzi, że należy zorgani
zować produkcję filmową na zupeł
nie innych zasadach, stworzyć ro
dzaj wielkiej kooperatywy zrzesza
jącej producentów oddanych spra
wie filmu, zdolnych do poświęceń. 
„Zapewniam z największą mocą — 
powiedział w innym miejscu Za- 
vattini'.— że film  włoski jeszcze 
niewiele dokonał. Wielkość neore- 
alizmu w ostatnim dziesięcioleciu 
— to dopiero rozpoczęcie dyskusji, 
prolog do wielkiego przedsięwzię
cia. Chcą nam odebrać prawo wy
powiadania się chociaż nawet istot* 
na część nie została wypowiedzia
na. Ci sami ludzie chcą, abyśmy 
zmienili nazwę ruchu, zamiast 
„neorealizm“  — po prostu: „rea
lizm", Ale my wolimy tamtą nazwę, 
która tak bardzo złączyła się z po
czątkami naszej pracy..." W na
kręcanym obecnie film ie „Zło
to Neapolu" De Sica powraca wła
śnie do tych początków, wiąże dzi
siejszy etap rozwoju z tamtym. 
Będzie to znowu historia prostych 
ludzi, którzy na próżno poszukiwać 
będą „skarbów" na ulicach tego 
pięknego i opiewanego w ciągu wie
ków miasta. Wielcy twórcy „dwóch 
Rzymów" Rosellini („Rzym, miasto 
otwarte") i  De Santis („Rzym, godz, 
11“ ) obecnie, w dziesięciolecie ist
nienia tej szkoły również myślą o 
stylu swych arcydzieł, aby później 
wyruszyć na poszukiwania nowych 
dróg.

Dzisiaj niepodobna ju t ■ oderwać 
film u włoskiego od całokształtu 
współczesnej kultury włoskiej: 
zrósł się z nią nierozdzlelnie. Sta
nowi je j postępową awangardę, de
cyduje o je j wielkości ideowej i 
moralnej, a równocześnie wielkoś
cią swych osiągnięć artystycznych 
równoważy dotkliwe braki na in
nych odcinkach: słaby teatr (oprócz 
dwu jedynie zespołów: teatr San 
Ferdinando z Neapolu i „Piccolo

Teatro" z Mediolanu) oraz niecie
kawą muzykę,

' i

ŁOSKIE malarstwo przechodziło 
ewolucję bardzo zbliżoną' do li

teratury. W okresie walk o zjedno
czenie, Risorgimento, wielkich ru
chów społecznych wydało malarzy 
realistów, należących do szkól pro
wincjonalnych, takich jak Toma, 
Fattori, Commerano. Malarze ci, 
wyrażali na swych płótnach idee, 
którymi żyło całe spoleczeństwo_ 
X IX  w. Powoli kierunek ten za
marł, nadszedł okres pustki. Wło
chy uczestniczyły w niewielkim  
stopniu w triumfalnym pochodzie 
impresjonizmu przez Europę, na 
półwyspie Apenińskim pozostawił 
on nie najlepsze nazwiska. Nato
miast doskonale zaklimatyzowal się 
futuryzm, głównie w pracowni 
znakomitego artysty kalabryjskie- 
go Umberto Bocciomi i zapuścił 
dość głęboko korzenie. Wydał cały 
legion malarzy drugo i  trzecio
rzędnych, najbardziej znanym am
basadorem futuryzmu włoskiego w 
Paryżu pozostanie z pewnością Se- 
verini. Inną szkółkę; tzw. sztuki 
abstrakcyjnej reprezentuje De Chi
rico. Mimo szerokiego progra
mu filozoficznego i  artystyczne
go, jak i artysta ów postawił przed 
sobą i  swymi wyznawcami — o- 
brazy jego zawieszone między rze
czywistością a snem nie wyraża
ją głębszych treści, urzekają jedy
nie swą poetyckością. Tosi i  De 
Pisis powrócili do impresjonizmu, 
Carrd szukał natchnienia w monu
mentalizmie fresków Giotta, Gior
gio Morandi znalazł jedyny i  dro
biazgowo opracowywany temat: 
martwą naturę. Obrazy tych mala
rzy nie odzwierciedlają ani w czę
ści czasów, w jakich powsta
ją, są obojętne, zimne, szkolar- 
sfcie. W owym okresie poprze
dzającym nadejście faszyzmu tylko 
dwa nazwiska wyróżniają się z 
tamtej grupy. Wspomnieć trzeba 
przede wszystkim o Sironi i de 
Rosai. Pierwszy odznacza się swą 
gwałtownością malarską, drugi te
matyczną. Toskańczyk, de Rosai, 
pozostał wierny swej ziemi, przez 
całe życie malował je j pejzaże i  
rolników...

Ale nie o takim malarstwie my
ślano w okresie, gdy wszystkie 
zdrowe moralnie elementy społe
czeństwa włoskiego łączyły się do 
walki z nadciągającym faszyzmem. 
Walka ta zrodziła właśnie nowe, 
ideowe malarstwo dzisiejsze. W 
Turynie, największym środowisku 
robotniczym powstała rewolucyjna 
grupa „Six“  z Carlo Levi, świet
nym malarzem i  powieściopisarzem 
na czele. Najbardziej znanym jego 
dziełem malarskim pozostanie cykl 
obrazów o doli chłopskiej w Kala- 
brii, niejako ilustracja do dzieła 
literackiego „Chrystus zatrzymał 
się w Eboli". Nową „szkołę rzym
ską" założył malarz starszego po
kolenia, lecz pełen młodzieńczego 
zapału, Mario Mafai. W Mediolanie 
powstała grupa „ Corrente", wy
szedł z niej najbardziej czynny 
Renato Guttuso i  Ernesto Trecca
ni, obaj reprezentujący nurt zde
cydowanie rewolucyjny. Różnią się 
jednak między sobą doborem środ
ków wyrazu. Guttuso jest gwał
towny, dramatyczny, niejako „za
czepny" w zestroju barw, Treccani 
natomiast surowy, powściągliwy, 
opanowany, reprezentuje inny k li
mat uczuciowy.

Obecnie nowe, młode malarstwo 
włoskie dostrzegło codzienne życie 
Włoch kosztem uroków słynnych 
pejzaży włoskich. Do tej generacji 
należy Renzo Vespignani (ur. 1924), 
Giuseppe Zigaina, Ugo Attardl, To
no Zanacuru... Pud tym względem 
malarstwo zdaje się tworzyć wraz

z filmem  i  literaturą front jedno
lity. Cechą charakterystyczną tego 
frontu jest jego młodość, zaanga
żowanie w walkę o postępowe
ideały współczesnego świata. Do
piero przyszłość okaże jakie dzieła 
wyda okres dojrzałości młodej kul
tury współczesnych Włoch.

S.

Młodej kultury? Czy można mó
wić o 'm łodej kulturze w kraju, 
który wydał Petrarkę, Dantego, 
Boccacio i Michała Anioła? Czy
można ten, współczesny nam okres 
wyłączać z je j 'dziejów' powszech
nych? I  to kultury, która przez
dwa wieki zapładnlała Europę 
twórczym fermentem dając je j no
wożytną poezję, prozę i  teatr? 
Dlatego używając określenia „mło
da kultura włoska" trzeba uświa
damiać sobie równocześnie, która 
jest to je j kolejna wiosna... Że da
ją  się zauważyć przejawy odro
dzenia kultury włoskiej na no
wych, ideowych podstawach — nie 
trzeba ju t  dzisiaj wieść dyskusji. 
Wystarczy obserwować światowy 
sukces włoskiej literatury powo
jennej (głównie' we Francji), f i l 
mu, malarstwa, które odbywa tr i
umfalne tournée po galeriach Eu
ropy. Ale „odrodzenie" to bynaj
mniej nie otwiera jakiejś zupełnie 
nowej karty w dziejach kultury 
italskiej. Osiągnięcia obecne tkwią 
głęboko w glebie epok minionych.

Neorealizm w film ie czerpał z 
pewnością natchnienie z typowo 
włoskiej szkoły literackiej, dzie
więtnastowiecznego weryzmu z 
Giovanni Verga na czele, Czytając 
dzisiaj utwory tego wielkiego rea
listy odnajdujemy ten sam klimat, 
postawę wobec rzeczywistości, zbli
żoną do szkoły Zavattini'ego De Si
ca czy De Santlsa. Do wielkich ira*. 
dycji narodowych powraca teatr 
włoski, a przede wszystkim ̂ najwy
bitniejszy, o europejskim rozgłosie 
zespół San Ferdinando z Neapolu 
pod kierownictwem znakomitego 
aktora i  reżysera Edoardo de F i
lip po, który wskrzesza na swej sce
nie typowo włoską postać ludową 
Puccinella (Poliszynela) i niektóre 
formy commedia dell'arte (chociaż

by w znanej sztuce Antonio Petito 
„La piccola colomba“ ).

Literatura swojego ojca ducho
wego odnalazła w Manzonim. Wła
śnie w Alessandro Manzonim, wyda« 
wałoby się niemodnym i  niedzi
siejszym autorze „ I  promessi spo- 
si" (Narzeczeni). Cóż może on mieć 
wspólnego z dzisiejszą, neoreali- 
styczną prozą Pratoliniego czy Ca- 
ssoli? A oto co pisze świetny pi
sarz Alberto Moravia: „Manzoni 
jest autorem na wskroś współczes
nym, który bardziej od Innych ob
darzony jest poczuciem faktów 
społecznych. Okazuje się pisarzem 
całkowicie nowoczesnym w opi
sach miast, ulic, sytuacji społecz
nych, całych społeczeństw i  właś
nie Manzoni, nie kto inny, najwię• 
cej dać może naszym dzisiejszym 
pisarzom". Olbrzymie dzieło Gram
sci'ego jako teoretyka kultury, za
warte w „Notatkach więziennych", 
jest olbrzymią dyskusją z najwięk
szym filozofem włoskim ostatnich 
dziesięcioleci Benedetto Croce i  do 
niego więzień z Ustyki nawiązuj« 
swoje rozważania.

W malarstwie również nie za- 
ma-ły dobre wzory klasyczne — 
jeżeli „Chłopcy z kopalni siarki** 
Renato Guttuso nawiązują do kie
runków schyłkowych w malarstwie 
X X  w. — o tyle znakomitą, mo
numentalną „Bitwę na moście ad
miralskim" słusznie porównywano 
z „ Bitwą pod Anghiari" Leonarda 
da Vinci, doszukując się wpływów 
w ujęciu całości.

Dlatego obserwując niewątpliwy 
kryzys mieszczańskiej kultury za
chodnio - europejskiej, z tym więk
szą radością znajdujemy w kultu
rze półwyspu Apenińskiego przeja
wy odrodzenia, będącego rezulta
tem zajęcia przez je) twórców spo
łecznie postępowej pozycji. Wobec 
niebezpieczeństwa powrotu do fa
szyzmu, wobec groźby nowego ka- 
'siklizmu wojennego — sztuka ta 
staje się orężem sił pokoju i  spra
wiedliwości społecznej. Dzięki te
mu rozporządza olbrzymim kapita
łem: głębokim zrozumieniem przez 
miliony ludzi swego kraju i całego 
świata, którym przyświecają te sa
me co i je j ideały.

Renato Guttuso — artyści w kawiarni del Grappoło — oci lewej do prawej: żona Carlo Levi, Carlo Levi,
pies, E. Morante, Moraria (podparty) i Paolo Ricci,



ZDZISŁAW UMIŃSKI

W YSTAW A POSTĘPU
N A pierwszy rzut oka nic 

nadzwyczajnego: obok stoiska 
przemysłu maszynowego znaj

duje się stoisko ukazujące dorobek 
naszego hutnictwa, obok niego ek
sponaty przemysłu spożywczego itd. 
itd. W każdym z tych stoisk'maszy
ny, urządzenia techniczne... wreszcie 
plansze podające wielkość produkcji 
•>;az opisujące usprawnienia i po
mysły. racjonalizatorskie, dzięki któ
rym niejednokrotnie nastąpiła za
sadnicza zmiana w produkcji, zmia
na powodująca nie tylko przyspie
szenie procesów wytwarzania, ale 
również zmniejszenie wysiłku f i
zycznego człowieka i polepszeni« 
warunków jego pracy. I właśnie te 
plansze mają najgłębszą wymowę.

„Celem Krajowej Wystawy Wyna
lazczości i Postępu Technicznego we 
Wrocławiu — bo właśnie o niej 
chcę mówić — jest ukazanie osiąg- 
n ęć w dziedzinie usprawnień tech
nicznych i ruchu wynalazczości. 
Wystawa ma również za zadanie 
p móc w upowszechnieniu olbrzy
miego i bogatego materiału z zakre- 
.~u racjonalizacji“ .

Tak przynajmniej napisano w 
p aspekcie. Mnie jednak wydaje się, 
ze istnieje jeszcze inny, daleko waż
niejszy, cel wystawy wrocławskiej, 
•fest nim ukazanie twórczej aktyw
ności. mas pracujących, która powo
duje przyspieszenie dokony wającej 
s ę w naszym kraju rewolucji mate- 
rirlne j i kulturalnej.

Dzisiaj robotnik rozumie, że — 
dzięki- wzrostowi wydajności pracy 
— zwiększa się jego zarobek, a rów
nocześnie zmniejsza się potrzebny 
do wykonania tej pracy wysiłek fi-

JAN STANISŁAWSKI

zyczny. Dlatego »tera itą on na ka*- 
dym kroku usprawniać produkcję, 
meehanizować procesy wytwórcze 
tam, gdzie występują operacj* naj
bardziej pracochłonne. Poza tym ro
botnik również dlatego tak chętnie 
zgłasza swoje projekty i propozycje, 
że po prostu odczuwa radość z u- 
czestniczenia w budowaniu nowej 
rzeczywistości, z faktu, iż bezpośred
nio przyczynia się do realizacji 
przemian społeczno-gospodarczych.

NA początku powiedziałem, że na 
pierwszy rzut oka wystawa nie 

wzbudza większego zainteresowania. 
Oczywiście miałem tu na myśli tych 
ludzi — sam zresztą do nich należę 
—  którzy nie znają się na budowie 
i  konstrukcji maszyn, i  wykonywa
nych przez nie czynnościach.

A jednak wystarczyło bliższe o- 
bejrzenie kilku tych przeważnie sta
lowych tworów, poznanie ich dzia
łania i — co chyba najważniejsze — 
efektów ekonomicznych, jakie pow
stają w wyniku ich pracy, aby po
budzić moje zainteresowanie do te
go stopnia, że nip. przy kombajnie 
węglowym stałem blisko pół godzi
ny oglądając go na wszystkie stro
ny. A przecież na wystawie znajdu
je się aż pięć tysięcy eksponatów!

W dziale przemysłu maszynowego 
przy aparacie do metalizacji natry
skowej — spora grupa ludzi. Wszys
cy obserwują z wielkim zaciekawie
niem działanie pistoletu gazowego 
natryskującego cząsteczkami metalu 
zużyty już zupełnie, zdawałoby się, 
karburator silnika. Przecież to ta
kie proste — wykrzykuje nagle sto
jący obok mnie robotnik ze Stoczni

Dzięki rozwojowi przemysłu wy twarzającego urządzenia do obróbk metali już w roku przyszłym produkcja samochcdow przewyzziy 
ilość tych pojazdów w Polsce w 1938 r., a liczba produkowanych motocykli wzrośnie, do 32 ty*.

Gdańskiej — butle z gazem, drut 
metalowy 1... osiągamy to — prze
rywa mu pracownik obsługujący a- 
parat — że regenerujemy części, 
które dawniej szły na szmelc. Na 
przykład ten karburator samocho
dowy będzie pracował nie krócej, 
niż dotychczas.

Stoczniowiec gdański miał rację, 
że aparat do metalizacji natrysko
wej nie jest przyrządem zbyt skom
plikowanym. Wiele zresztą pomys
łów racjonalizatorskich w konstruk
cji swej jest dość prostych. Są oczy
wiście i takie, których zastosowa
nie wymaga żmudnych badań, po
szukiwań i prac laboratoryjnych. 
Ale — powtarzam — większość u- 
lepszeń dokonana została po prostu 
dzięki jakiejś niewielkiej zmianie. 
Tak . nip. zastąpienie drewnianych 
skrzynek do warzyw i owoców — 
wiklinowymi, zaoszczędzi wiele dre
wna i- przyniesie około 2 miliony 
złotych oszczędności w stosunku ro
cznym.

Na specjalnie wybetonowanym

podniesieniu znajdują Się maszyny 
rolnicze. Zwraca uwagę pierwszy 
polski kombajn zbożowy, którego 
produkcja w roku 1956 ma osiąg
nąć 1500 sztuk. Widzę tu również 
wiele maszyn do sadzenia i zbio
rów, jak koparki do ziemniaków, 
sadzarkę, kosiarkę, wiązałkę, mło- 
carnię: baza techniczna dla rolnic
twa.

Tę część stoiska przemysłu ma
szynowego zwiedzam wraz z k ilku
osobową wycieczką chłopów z wo
jewództwa krakowskiego. Żniwa 
już u nas skończone — mówi mi 
Jan Gajdzik, z którym rozpocząłem 
przypadkową pogawędkę — przyje
chaliśmy więc zobaczyć tę wystawę.

— No i jak wam się podoba?

— Wiele tych maszyn już widzia
łem, ale najbardziej interesuje mnie 
ten kombajn. Sam kosi, młóci, od
siewa plewy. Pozostaje czyste Zboże 
i słoma. T  tylu ludzi wyręcza, pra
wie setkę. Kto by to dawniej po
myślał — kontynuuje mój rozmów

ca — że takie maszyny będą pra
cować na roli.

jVT OWE sklepienie pieca marte- 
***”  '  newskiego typu Zabra, pro
jektu robotniczo-inżynierskiej bryga- 
gady racjonalizatorskiej inż. Taeho- 
wicza zezwala na zwiększenie rocznej 
produkcji pieca o 2 600 ton stali" — 
czytam na jednej x plansz. Po
mnóżcie to, przez ilość pieców mar- 
tenowskich, a wówczas przekonacie 
się o ile ton cennej stali zwiększy 
swą produkcję nasze hutnictwo. A 
potrzeby na tym odcinku są nie
małe. Przecież produkcja surówki, 
stali, wyrobów walcowanych 1 me
tali kolorowych stenowi podstawę 
dla dalszego rozwoju gospodarki 
narodowej. W okresie 1946 — 1953 
wytop surówki wzrósł 2,9 raza, rud 
cynkowo - ołowianych 3,2 raza, a 
wyrobów szamotowych 4 razy.

Wyniki te uzyskaliśmy dzięki ro
zbudowie i rekonstrukcji naszego 
hutnictwa, dzięki wprowadzeniu po
stępu technicznego i rozwijaniu wy
nalazczości. Obecnie jednak produk

cja tych artykułów — w zwiążku z 
potrzebami gospodarki — musi 
zwiększyć się jeszcze bardziej. .

„Urządzenie do przelewania płyn
nego metalu, projektu inż. Walko- 
wicza, zezwoliło na podniesienie 
zdolności . produkcyjnej , konwerto
rów o 200 proc.“  — czytam dalej. 
I pomyśleć, że nie jest to żadne 
odosobnione ulepszenie, dzięki któ
remu produkcja może się zwiększyć 
aż dwukrotnie.

W dziale Budownictwa Miast i 
Osiedli ponownie spotykam Gaj- 

.dzika. Przed nami domek jednóro- 
d/inny, składany z 35 prefabryko
wanych elementów. Domek składa 
się z pięciu izb z nowoczesnym 
wyposażeniem. Montaż jego trwa 
zaledwie cztery dni, koszt zaś,:pre
fabrykowanych elementów wynosi 
tylko 18 tys. złotych. Gajdzikowi 
bardzo podoba się ta :— jak mów: — 
chata. Chciałby w niej kiedyś za- 

. mieszkać. Jakby, człowiek oszćzędz,; ł 
— zwraca się do mniie — topóńie- 
długim czasie można by sobie ku
pić, tym bardziej, że na raty. Idzie
my dalej. Oglądamy koparki, po
jemniki i  transportery. Zastosowa
ni« koparek pozwoliło na skierowa

D W  A K A L E N D A R Z  E
i r IEDY rozmawiałem z jednym ze 

*• śląskich starych działaczy naro
dowych o nowych wydaniach ka
lendarzy, ten ci powiedział lapi
darnie:. „kalendarz to ludowa spra
wa“ . Słuszne to stwierdzenie musi 
leżeć u podstaw wszystkich prób o- 
ceny, jakiej należy poddać dwie 
ostatnie pozycje wydawnicze Paxu: 
„Śląski kalendarz katolicki“ oraz 
„Kalendarz dla Warmii i Mazur“ . *) 

Kalendarze śląskie i warmijsko - 
mazurskie mają już .:woją, stulet
nią przeszło historię. Dzieje tych 
kalendarzy wiążą się ściśle z dzie
jami walk ludu polskiego o prawo 
do polskości. Nie wdając się we 
wszechstronną analizę kalendarzy 
dawnych, ten punkt właśnie pod
kreślić trzeba z całą mocą. To, że 
lud polski Opolszczyzny, Warmii i 
Mazur w ciągu wielowiekowej nie
woli nie utracił swej polskości, w 
dużej mierze przypisać trzeba rów
nież i kalendarzom.

Tradycyjnie kalendarze miewa
ły charakter religijny, , co zresz
tą było jednym z elementów 
skuteczności ich oddziaływania 
w dziedzinie uświadomienia narodo
wego. Zarówno katolicki Śląsk i 
Warmię, jak i ewangelickie w wię
kszości Mazury cechowała głęboka 
religijność ludu, który pragnął sło
wa Bożego wypowiadanego i druko
wanego w ojczystym języku. Na 
Warmii i na Śląsku zwłaszcza lud
ność tak mocno występowała w o- 
bronie języka polskiego w kościele, 
ze liczyć się z tym poważnie mu
siał nawet kardynał Bertram, cier
pliwy i przebiegły wróg polskości. 
Na Mazurach w obronie języka 
polskiego w zborze powstał i roz
winął się ruch gromadkarski będą
cy w ostrej opozycji wobec oficjal
nego pruskiego kościoła ewangelic
kiego, próbującego Mazurów ger- 
manizować. Polskości więc pośred
nio służyły wszystkie kancjonały i 
modlitewniki, cała literatura re li
gijna polska obydwu wyznań. Ale 
rola kalendarza jako krzewiciela 
polskości była powiększona innymi 
jeszcze momentami.

Spośród tych wszystkich innych 
momentów najważniejszy był k li
mat swojskości, który przebijał z 
każdej niemal strony dawnego ka
lendarza. Swojskość ta nie stała w 
żadnej sprzeczności z wyraźnym 
niekiedy wyjściem poza wąskie gra
nic« regionalizmu na szersze wody 
wiedzy o narodzie. Przeciwnie — 
świadomy rzeczy redaktor kalenda
rza klimat tej swojskości potrafił 
rozciągnąć również na sprawy i lu 
dzi bardzo od czytelnika terytorial
nie odległe. W ten sposób kalendarz 
nie tylko utrzymywał polskość, ale 
wpływał dodatnio na je j rozwój.

Przystępując do przeglądu ostat
nio wydanych kalendarzy zdajmy 
sobie sprawę z zadań, jakie ma do 
spełnienia kalendarz religijny wy
dawany w  dziesiącym roku ist
nienia Polski Ludowej. Zadania 
te uległy poważnym zmianom. 
Kalendarz taki winien reprezen
tować tendencje społecznie po
stępowe i  propagować rolę Koś
cioła w świecie budującego się so- 
cial;zmu, zaspokajając jednocześnie
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zapotrzebowanie odbiorcy na po
pularne czytanki religijne. Zadanie 
umacniania polskości wśród ludu pod
danego przez wiele lat brutalnej po
lityce germanizacyjnej jest w pewnej 
mierze jeszcose aktualne, ponieważ 
na ziemiach auitochtońskich pozo
stała pewna część ludności poten
cjalnie niewątpliwie polska, która 
w warunkach zaboru nie zdołała 
sobie w  pełni swej polskości uświa
domić, oraz ponieważ istnieją i dzia
łają w  Niemczech zachodnich o- 
środki rewizjonistycznej propagan
dy, które tę część ludności chcą po
zyskać dla siebie. I wreszcie ostat
nim zadaniem kalendarza, ściśle 
związanym z poprzednim, jest 
przedstawianie i. propagowanie 
zmian, jakie w ciągu upływającego 
dziesięciolecia w Polsce się dokona
ły  i perspektyw, jakie zmiany te że 
sobą niosą.

Jaik więc omawiane Kalendarze 
spełniają swe zadania? Zacznijmy 
od problemu pierwszego, od pyta
nia, czy odpowiadają one zamówie
niu czytelnika? O kalendarzu war
mijsko - mazurskim powiedzieć się. 
tego nie da, trzy bowiem zamiesz
czone artykuły: „Rozwój stosunków 
między Kościołem a państwem w 
Polsce Ludowej“ , „Religia a spo
łeczne formy gospodarki“ i  „Rok 
kościelny“ — mają charakter zbyt 
„encyklopedyczny“ .

Bez porównania lepszy jest pod 
tym względem kalendarz śląski, na 
uznanie zwłaszcza zasługuje myśl 
umieszczenia szeregu artykułów z 
dziedziny śląskiej hagiografii. Nato
miast w obydwu kalendarzach moż
na było i należało szerzej potrakto
wać tezy i dążenia ruchu społecznie 
postępowego katolików polskich. 
Pod jednym jeszcze względem ka
lendarze śląski i warmijsko-mazur- 
siki nie różnią się od siebie, miamo- 
wiei« pod względem zawartości ma

teriałów historycznych udowadnia
jących polskość tych ziem i przeka
zujących pamięć walki o nią. Ten 
problem potraktowany został wy
starczająco.

Zastrzeżenia budzą z kolei te 
partie kalendarzy, które poświęcone 
są dzisiejszej polskiej rzeczywistoś
ci. Nieuzasadniona byłaby pretensja 
o nieuwzględnienie takiej czy innej 
sprawy z dziedziny życia gospodar
czego lub społecznego. Dążąc do ob
jęcia i przedstawienia całego na
szego bujnego życia kalendarz prze
stałby być kalendarzem, a stałby się 
encyklopedią. Toteż kwestionować 
należy samą kanceipcję redakcyjną, 
a może brak koncepcji i metodę 
przekonywania czytelnika o wszech
stronnym rozwoju Polski Ludowej. 
Ukazywanie tego rozwoju jest na 
Ziemiach Odzyskanych tym koniecz
niejsze, że rewizjonistyczna radio
wa, listowna i szeptana propagan
da wykorzystuje każde nasze, naj
drobniejsze potknięcie czy niedo
ciągnięcie (w dziedzinie gospodar
czej zwłaszcza) dla siania dywersji. 
Dlatego też zasadniczo słusznie w 
część poświęconą sprawom ustroju 
politycznego .i gospodarczego wmon
towano artykuł „Ziemie zrośnięte z 
macierzą“ , mocno zbijający rewi
zjonistyczne roszczenia. Artykuł ten 
to jedyny ślad pracy koncepcyjnej, 
reszta sprawia wrażenie zgoła przy
padkowego zestawu, a szczególnie 
dotkliwie daje się odczuć brak ar
tykułu wykazującego głęboką moral
ność ustroju socjalistycznego. Arty- 

' kuł „Religia a społeczne formy go
spodarki“ roli tej nie spełnia, po
święcany jest bowiem wyłącznie za
gadnieniu spółdzielczości rolnej.

Kogo z czytelników kalendarza 
zainteresuje sucha tabela, pasjonu
jąca tylko ludzi przyzwyczajonych 
do lektury gospodarczej, „Przebu
dowa gospodarcza Polski“ , informu
jąca, o „przekształceniu z (sic) kraju

rolniczego w kraj przemysłowo - 
rolniczy“ ? Na krótko przed przy
stąpieniem do opracowania tego ar
tykułu byłem w Opolu i zajrzałem 
do opolskich „Delikatesów“ . Dozna
łem zdziwienia, gdy stwierdziłem, 
że przeważającą część kupujących 
stanowią Ślązacy z warstw ludo
wych. Wiele rozmów, jakie po tym 
spostrzeżeniu przeprowadziłem z 
miejiscowymi działaczami, przekonało 
mnie, że poziom życiowy ludnoś
ci Opolszczyzny ulega stałemu po
lepszeniu, ujawniło mi mechanizm 
tej poprawy, sprowadzający się do 
olbrzymiego popytu na pracę. My
ślę, że to właśnie była droga do u- 
kazania czytelnikom kalendarza 
znaczenia i perspektyw przemian u- 
strojowych, tak jak mnie je uka
zał jeden opolski cieśla, który przy 
mnie przyznał się, że zarabia do 
3-ch tysięcy miesięcznie. W jednym 
z artykułów, mianowicie w artyku
le „Rozmowa o córeczce, która ma 
dziesięć la t“ próbowano ująć za
gadnienie rozbudowy od strony o- 
sobistej, ale nie uchroniono się przy 
tym przed zbędnym sentymentaliz
mem i w dodatku popełniono po
ważny błąd psychologiczny, błąd 
przemawiania do ludzi bardzo doj
rzałych tonem protekcjonalnym i 
mentorskim. Ale mówiąc o tym 
dziale należy silnie podkreślić, że 
kalendarz warmijsko - mazursk 
jest bez porównania pod tym wzglę
dem lepszy, mieści on bowiem sze
reg artykułów wyraźnie regional
nych: „Wczoraj i dziś nś Warmii i 
Mazurach“ , „Bogactiwa naturalne 
ziemi mazurskiej i perspektyw} 
dalszego ich wykorzystania“ , „Tak 
było wczoraj“ , „W  Nidzie powsta
je fabryka“ , „Rolnictwo na ziem1 
warmijśko - mazurskiej“ . Takich 
samych, mutatis mutandis artyku
łów w kalendarzu śląskim nie 
znajdujemy.

Skoro mowa o sprawach regional-

nych, warte równiei porównać oby
dwa kalendarze pod względem tej 
„swojskości“ , o której wspominaliś
my. I tu ¡snów kalendarz, warrriij^ 
sko - mazurski jest lepszy od śląs
kiego. Przed# wszystkim spełnia on 
tradycyjne zadania kalendarzy pu
blikowania twórczości regionalnej. 
W kalendarzu warmijsko - mazur
skim jest. Malewska, Lemgowskt, 
Buczyński, Śliwa i płoccźanin 
Piekut. W kalendarzu śląskim 
zabrakło Kani i Teresy Odrzań
skiej,. a o ile m i wiadomo, nie 
powiesili oni na . kołku swej 
poetyckiej liiry. Jeśli jednak ten za
rzut wyda się komuś nieuzasadniony 
(wobec zamieszczenia Bednorza i 
Jaronia), to każdy przyzna, że pod 
względem graficznym kalendarz ślą
ski nie tylko postulała „swojskości“ 
nie spełnia, ale nawet przeciw nie
mu grzeszy. Ostatecznie możemy 
się umówić, że okładka i ozdobniki 
będą neutralne i pozbawione ele
mentów regionalnych (taka jest 
właśnie okładka kalendarza śląs
kiego, bardźo udana graficznie), ale 
nie możemy stosować elementów 
wręcz obcych. Jeśli szwabacha w 
kalendarium kalendarza warmijsko- 
mazurskiego była uzasadniona i na
wet pożądana, to mechaniczne je j 
przeniesienie do kalendarza śląs
kiego było poważnym błędem, a na
wet powodem urazy czytelników. Z 
punktu widzenia tej właśnie swoj
skości kalendarz warmijsko - ma
zurski jest pod względem graficz
nym konsekwentny (okładka, ozdob
niki, szwabacha) i  bez porównania 
lepszy.

A jak przedstawia się sprawa u- 
kazywania czytelnikom autochto
nom kultury ogólnonarodowej? 
Znajdujemy w kalendarzach Ko
nopnicką, Sienkiewicza i Prusa (tyl
ko w kalendarzu warmijsko - ma
zurskim), ze współczesnych auto
rów Gołubiewa i. Dobraczyńskiego, 
artykulik i garść anegdot o Chopi
nie. To mało, !o stanowczo za mało. 
Jeśli nieTmożna było objętości ka
lendarzy powiększyć, to dział ten 
należało wzbogacić choćby kosztem 
materiału historycznego, który w 
porównaniu z literaturą odgrywa 
zawsze mniejszą rolę w rozwijaniu 
uczuć patriotycznych, posiada mniej
sze możliwości oddziaływania emo
cjonalnego. Dziwi umieszczenie ma
teriału szopenowskiego. Chopin . jest 
olbrzymim, atutem polskości, ale 
wtedy gdy jest... słuchany. W dodat
ku anegdoty o Chopinie są zbyt e- 
iitarne. Sądzę, że lepiej było umieś
cić nieco poezji, której dobór w ka
lendarzu przybiera charakter szoku
jący. Są poeci regionalni, nie ma 
Mickiewicza, Słowackiego, Kocha
nowskiego.’

Może zbyt dużo miejsca, poświęci
łem krytyce — nie starczy miejsca 
na wyliczanie zalet kalendarzy. Ale 
krytyka taka jest o tvie uzasadnio
na, że kalendarz nie jest osiągnię
ciem jednorazowym. Prace nad ka
lendarzem na rok 1955 są daleko 
posunięte, a tylko dokładna analiza 
osiągnięć może uchronić przed pow
tórzeniem błędów. A obydwa ka
lendarze mają i zalety, pomijając 
już „zaletę“ podstawową, że w o- 
góle są.

*) „Ś ląsk i K a lendarz K a to lic k i" . W yd. 
Pax, W arszawa 19.54, s tr. 333. „K a le n 
da rz  d la  W arm ii i M a zu r", W yd. Pax, 
W arszawa 1954, s tr . 320.

ni« wielu ludzi do innych prac. 
Przedwojenny kopacz przekształcił 
*1« w operatora koparki. Koźlarzy 
zastąpiły pojemniki do zapraw i ce
gieł, żurawie 1 transportery.

— Jaka to duża ulga dla ludzi — 
mówi Gajdzik. A po chwili dodaje: 
„te koparki i transportery to prze
cież 1 dawniej można było produ
kować, ale kto się wtedy troszczył 
o robotnika“ ..»

Dział Przemysłu Drobnego i Rze
miosła zawiera eksponaty artyku
łów, których produkcja odbywa się 
w . zasadzie w warunkach mniei 
skomplikowanych pod względem 
technologicznym. Między innymi są 
tu przedmioty przeznaczone dla u- 
żytku wsi, jak automatyczne poidła 
dla krów oraz elektryczne ogrodze
nia pastwisk itd. Dzięki temu ostat
niemu urządzeniu bydło może paść 
się bez dozoru. Działanie prądu po
woduje, że następująca na przewód 
sztuka cofa się z powrotem. Naj
większe jednak zainteresowan e bu
dzi we mnie skonstruowana przez 
robotników — racjonalizatorów ma
szyna dziewiarska obsługiwana przez 
ociemniałych. Widziałem pracę in
walidy na tej maszynie. Funkcjo
nowała sprawnie, działa tato jak 
gdyby poruszały ją ręce- zwykłego 
tkacza.

Aby dojść do stoiska Leśnictwa 
przechodzę jeszcze raz przez teren 
przemysłu maszynowego. Pracuje 
tu szybkobieżna tokarka polskiej 
konstrukcji TPS 400, twór pracy ra
cjonalizatorów inżynierów i robot
ników. Józef Urbański tokarz - ko- 
lesowiec z Pomorskich 'Zakładów 
Wytwórczych Aparatury Niskiego 
Napięcia demonstruje działanie ma
szyny. Maszyna toczy z precyzją do 
setnych ułamków milimetra. Skrę
cone w iórki opadają wokół obrabia
nej części. Tokarka-pracuje nożem 
Kolesowa; Dzięki temu Urbański 
wyrabia przy niektórych detalach 
3.000 proc. normy.

W dziale Leśnictwa oglądam ciąg
niki służące do zmechanizowanego 
załadunku i wyładunku dłużyc drze
wnych. Czynności tych dokonuie 
specjalny przyrząd przy pomocy za
ledwie jednego pracownika, który 
nim kieruje. Zwiedzam jeszcze dz:a) 
Przemysłu Rolnego, Budownictwa 
Przemysłowego, Żeglugi.

Wszędzie widome znaki postępu 
technicznego, dzięki któremu praca 
Człowieka staje się łatwiejsza , przy
noś/ większe korzyści materialne.

¿5 MICHAŁ BANACH

SZLI ŚWIĘCI 
PRZEZ POLSKĘ

— życ io rysy  świętych  
i b łogosław ionych polskich — 
D w ubarw ne ilus trac je  w tekście  

O kładka g ra fic zn a . Str. 112. 
Cena z ł 15.
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Z LUDOWOŚCIĄ NA BAKIER
' Dwa nowe polskie balety stoją 
pod znakiem ludowości, w obu nie
pokojąco umownej. *) Ten konwen
cjonalny, mocno już sfatygowany 
sposób traktowania tańca ludowe
go ma scenie musi pociągać za sobą 
ujemne skutki dla całości dzieła ba
letowego. Skutki te są zresztą zgo- 
ia inne dla każdego z nowych dziel, 
w zależności od stopnia, w jakim 
zaangażowany jest taniec ludowy w 
akcję dramatyczną.

Ma on zasadnicze znaczenie w lu
dowym obrazku „Zabawa w Lipi- 
nach“ . Intencją twórców było stwo
rzenie atmosfery współczesnego fe
stynu wiejskiego, w którym umieś
cili niefortunny incydent z zepsu
tym traktorem, naprawionym nie
oczekiwanie przez „nawróconych" 
bikiniarzy z pobliskiego miasteczka 
(nie bardzo zresztą wiadomo dlacze
go tak nagle „nawróconych“ ?). 
Głównym środkiem wyrazu, poza e- 
pizodyczną, trafną parodią tańca bi
kiniarzy — jest więc taniec ludo

wości“ w międzywojennym tzw. 
„tańcu wyrazistym“), nadmiar ges
tykulacji rąk i w ogóle niespokojne
go ruchu (znów dyktowane wyma
ganiami partytury) —7 nie , stwarza
ją, jasnego obrazu roztańczonej wsi 
polskiej w jej prawdziwym charak
terze! Zapachniało tu reminiscen
cjami z „Roztańczonej Baby“ czy 
wskrzeszonego z martwych Maćka 
Parneilowskiego z okresu najświet
niejszego rozkwitu tego znakomite
go tancerza. To jednak, co było no
wością 30 lat temu, co stanowiło 
na tle jałowej stylizacji baletowej 
pewien postęp w rozwoju naszej 
choreografii — dziś już trąci mysz
ką, staje się rażące w obliczu zmian, 
zachodzących szybko w życiu i w 
sztuce.

„Zabawa w. Lipinach“ nie zosta
ła przez twórców świadomie umie
szczona w żadnym, ściśle określo
nym regionie Polski, zakładając o- 
parcie zarówno sytuacyjne, jak * 
choreograficzne na pewnych typo

wej, której renesans w dziedzinie 
wykonawstwa zapowiadały sukcesy 
poznańskiego „Jeziora Łabędziego“, 
i warszawskiego „Romea i Ju lii“ . 
Oby ten renesans objął jak najry

ch le j również i  nową twórczość ba
letową!

*

O Tlę foillkilor stanowi tło „Zabawy 
w Lipinach“ — to. w  następnym 
balecie, prapremierowego wieczoru 
„Z chłopa,król“ , mimo mniejszego ilo
ściowo zastosowania elementów fol
klorystycznych — elementy te mają 
do spełnienia bardzo poważne za
danie. Występują tu bowiem jako 
charakterystyka określonego środo
wiska społecznego, jako kontrasto
we przeciwstawienie .ludu środowis
ku arystokracji, mają obwieszczać 
trium f zdrowego, chłopskiego roz
sądku nad bezmyślną pustota dwo
ru. Niestety, ta ostrość widzenia 
dwóch antagonistycznych klasowo

Scena z baletu „Zabawa w Lipinach“

wy. Tymczasem, mimo współczes
ności tematyki, choreografia nosi 
cechy przeżytego, banalnego. - pseu- 
'Jo-fotkigru, który już. dawno .powi
nien zriifenąć z naszego teatru, ustę
pując miejsca nowym, odkrywczym 
środkom wyrazu, zbudowanym na 
rzetelnie przestudiowanych elemen
tach bogatego tańca ludowego. Jałt 
długo jeszcze, będziemy wypowiadać 
nowe treści nowego życia starymi, 
przepuszczonymi 'przez zużyty filtr  
stylizacji baletowej, szablonowymi 
krokami i gestami? Pomieszanie 
wszystkich elementów z naszych 
najpopularniejszych tańców naro
dowych (mazura, oberka, krakowia
ka, kujawiaka), poszarpanych n i 
kilkutaktowe okresy, zgodnie z u- 
stawiczną zmianą rytmów i temp 
w muzyce, wprowadzenie obcych 
naleciałości stylistycznych (np. uno
szenie stopy z opuszczoną piętą i 
sterczącymi do góry palcami, nie
zbędny atrybut nieokreślonej „ludo

wych elementach występujących w 
. całym kraju, ,A ;gzko<ią! Stało, się to 
, boy/iem.,z krzywdą- dla tóąłetu, po- 
. .zbawiająca go możności wykorzysta

nia zarówno w muzyce, jak i w cho
reografii bogactwa : folkloru regio- 

¡nalnego. Nie przynosząc nowego 
spojrzenia-na taniec ludowy jako 

. środek wyrazu dramatycznego, bę
dąc swego , rodzaju współczesnym 
„diyęrtissement“ - baletowym na tle 
pretekstu literackiego — -nie wzbo
gaciła również „Zabawa w L ip i
nach“ naszego dorobku baletowego 
przykładem stylizacji tańca regio
nalnego, pozostającego jeszcze wciąż 
w zapomnieniu. Jedyny nasz balet 
regionalny — to,, jak dotychczas 
„Harnasie“ . Czas najwyższy poroy- 
. ślęć o nowych.

Szkoda, że pierwsza polska, pozy
cja baletowa o tematyce współcze
snej zawiodła nadzieje i nie stała 
się nowym krokiem naprzód, na 
drodze postępu naszej sztuki bąleto-

światów, zaciera się przez konwen
cję pseudo - ludowości,. która pozo
staje poza czasem i przestrzenią, 
jeęfcsfeak samo nieokreślona bliżej w, 
stylu (poza opoczyńskimi strojami), 
Jak w pierwszym balecie, mimo, iż’ 
akcje ich toczą się w innych zupeł
nie okresach historycznych. Czyż 
tańce ludowe w epoce Stanisławow
skiej nie różniły się niczym od dzi
siejszych? Ówcześni włoscy i fran
cuscy baletmistrżowie nadworni nie 
korzystali z nich dla potrzeb sceny, 
gdy zaś sporadycznie pojawiały się 
w różnych balecikach dworskich i 
sielankach pasterskich, nosiły wszy
stkie cechy umownej, obcej duchem 
stylizacji. Przez cały jeszcze X IX 
wiek stylizacja folkloru polegała na 
powierzchownym przejmowaniu ryt
mów, kroków i strojów ludowych 
bez głębszego wnikania W prawdzi
wy charakter i treść wewnętrzną, 
włożoną w swój taniec przez lud. 
Cala ta spuścizna pseudo-ludowej

os

AKTUALIA KSIĘGARNIANE
Bardzo In teresu jąco przedstaw ia  się

w. osta tn ich  .czasach p o lity k a  naszych 
w ydaw n ic tw , je ś li chodzi o p rzek łady. 
Zaspokojenie na jp iln ie jszych  po trzeb  
czy te ln iczych , udostępnien ie  po lsk iem u 
od b io rcy  pokaźnej ilośc i dz ie ł ta k  
zwanej k lasyk i p iśm ienn ic tw a  obcego 
— re zu lta t w ytężonej p racy  przez la t 
niespełna dziesięć — pozwala obecnie 
na edyc je  wyższego k rę gu  k u ltu ra ln e 
go. Już p rzesta je  w ystarczać j  e d- 
n o tłum aczenie  — w znaw iane czy 
dokonyw ane po. raz p ie rw szy; stać nas, 
by po ja w ia ły  s ię coraz to  nowe w ers je  
po lsk ie  tych sam ych a rcyd z ie ł llte ra tu -

SPROSTOWANIE

W numerze 32(454) „D z iś  i J u tro "  z dm. 
8 s ierpnia b r „  do a r ty k u łu  Juliusza Do
mańskiego pt. „P o  zjeździe f ilo lo g ó w “  
w k ra d ły  się liczne błędy, z k tó rych  n a j
w ażnie jsze prostu jem y;

Szpalta I :
w. 33 zam iast sztukę  ma być naukę 
w. 38 zam iast tw orzy  ma być tw o ry  
w. 46 po należy  w staw ić także 

Szpalta I I ,  w. 25 zamiast prelegenta 
ma być jednego , prelegenta  

Szpalta I I I ,  w. 43 zamiast o n ilc ie  grec
k im  ma być o m im ie greckim  

Szpalta IV , w. 11 zamiast jubileuszem, 
ma być jub ileuszow ym .

Redaguje Zespół.
P re nu m e ra ta  m ie 

sięczna 4 z) K w a r
ta ln a  12 zl A dres  
R e d a k c ji t A d m in i
s t ra c j i:  M o ko to w ska  
43. te l 8-60-11 (15). 
Z a m ó w ie n ia  i w p ła 
ty  na p re n u m e ra tę  
p iz y im u iB  w szys tk ie  
u rzęd y  pocztow e o- 
raz ijs to riosze  Za- 

.  k ła d y  D ru k a rs k ie  1 
W k lę s ło d ru k o w e  

RS W .P rasa " w  wa. 
M a rsza łko w ska  3'5 

Zam. n r  1957 
5-B.150096

r y  św iatow e j, lub  zaczyna się poszuk i
w anie , nowych fo rm  populapyzacj,i l po
ró w n yw an ia  p rzek ładów  różnego a u to r
stwa.

N iedawno u jrz e liś m y  (na k ró tko , bo 
na k ła dy  n ie ledw ie b ib lio fils k ie  I) dw ie 
ks iążk i Szeksp ira : ,,H am le ta" i „Rom ea 
i J u lię " tłum aczone przez Jarosław a 
Iw aszkiew icza o raz „Sen nocy le tn ie j"  
i H enryka  IV "  w  tłum aczen iu  Ii. I. Gał
czyńskiego. — Obecnie PIW  w pad ł na 
tra fn y  pom ysł zeb ran ia  w  jedn e j ks iąż
ce trze ch  przek ładó w  C orne illekiw ego, 
„C y d a “ . Została ona w y ją tko w o  s ta ran 
nie opracow ana; teks ty  poprzedza do
skonale  s tud ium  p ro f. M ieczysława 
B rahm era  o adaptac ji d ram a tu  w  h i
s to r ii l i te ra tu ry  i na scenie p o lsk ie j o raz
0  lite ra c k ic h  w artośc iach tłum aczeń Ja
na A nd rze ja  M orsztyna , L u d w ika  Osiń
sk iego  i S tanisława W yspiańskiego No
ta w ydaw n icza  pozwala się zo rie n to 
wać w b ib lio g ra f ii p rzedm io tu  o raz 
p rzynos i zw ięzłą, a "do b rą  c h a ra k te ry 
s tykę  poprzedn ich  w ydań u tw o ru . Do
dać w reszcie trzeba, że zadbano o bo
gate wyposażenie ks iążk i w m a te ria ł 
ilu s tra c y jn y : są podobizny au to ra  1 po l
sk ich  tłum aczy, są nawet fo to g ra fie  
S tarego afisza tea tra lnego  I po lsk ich  
od tw órców  ró l tra g ę d ii z różnych in 
scen izacji. — Nakład —  n iestety —• 
znowu zaledw ie 5 tysięcy: p rzypusz 
czać wolno, że by łoby to za m ało 1 
wówcząs, gd yby  owe pięć tys ięcy  roz- 
sprzedaw ano w y ł ą c z n i e  w 
fo y e r Teatru  Polskiego!

Inna słuszna decyzja  tego samego 
w ydaw n ic tw a  — to  zeb ran ie  tra n s la - 
to rsk iegó  do ro b ku  Ju liana  Tuw im a z 
l i te ra tu ry  ro sy jsk ie j. Spośród trzech  
dużych tom ów  „Z  ro sy jsk ie g o “ (anto lo
g ia  ze wstępem  Sew eryna Pollaka) 
na jb a rd z ie j łakom ym  kąskiem  jes t tom 
p ie rw szy — „Z  różnych poetów “ : m i
s trzow sko przełożone „S iow o o w y p ra 
w ie Ig o ra “ , l i r y k i  Le rm on tow a, T tu t- 

W ew a , Btoka, Feta, B. Pasternaku, Ma
jakow skiego, oczyw iśc ie  — P uszkina
1 w ie lu , w ie lu  innych .- Znalazły się tu  
rów n ież  fra g m e n ty  „E ugeniusza 'Onie
g in a “ . Tom d ru g i — w. ca łośc i poświę
cany N iekrasow ow i: „K om u się na Ru

s i,  dobrze dz ie je “  (p rzekład  ten w osob
nym  w ydan iu  ukazał s ię po raz p ie rw 
szy w kró tce  po śm ie rc i Tuwim a) o raz  
w iersze. Tom trze c i zaw iera  tłum acze
n ia  z G ribo jedow a, Gogola, Leskowa i 
K ą ro le n k l — d ram at, opow iadanie , po
wieść. — A n to log ia  kosztu je  40 zł: 
n ied rogo, ale szkoda, że nie można 
kupow ać poszczególnych tom ów — po
dobnie. ja k  na p rzyk ła d  ska lku lo w ano  
w y b ó r dz ie ł G ork iego lub  ukazującą 
się serię  To łsto jow ską. Chociaż więc 
tym  razem nieodzowne jes t tra k to w a 
nie trzech  tom ów  „Z  ro sy jsk ie g o " jako  
całości, to  czy  p rzy  następnych w yda
niach nie da łoby się w yd ru kow ać  w ięk 
szego nakładu samego tom u p ie rw sze
go, k tó ry  by w tedy w o lno  nabywać 
osobno?

Godne odnotow an ia  jest też ukazanie 
s ię  „D e pe rfec ta  poesi" M acie ja K azi
m ie rza  Sarb iew skiego. „O poezji dosko
n a łe j"  — p ie rw sza po lska  poetyka, do
tychczas znana w yłączn ie  z rękop isów  
B ib lio te k i C za rto rysk ich , więc p ra k 
tyczn ie  dostępna n ie licznym  naukow 
com — w yszła  w s e r ii „B ib lio te k i Pi- 

sarzów  P o lsk ich " nakładem  Ossoli
neum. Na raz ie  o trzym a liśm y  jeden 
tom  tra k tu ją c y  o epice; następny — 
pośw ięcony liry c e  — ma się rów n ież 
Ukazać, K ry tyczne  w ydan ie  tekstów  ła 
c ińsk ieg o  i po lskiego op racow a ł S tani
s ław  Skimi-na. po lskiego p rzek ładu  do
kona ł M arian  Plezia.

P o jaw iła  się nowa ks iążka  stosunko
wo rzadko  da jące j znać o sobie „B ib lio 
te k i M eandra“ : Swetoniusza „Ż yw o ty  
C ezarów “ . Po lski czy te ln ik  zysku! szan
sę poznania tw ó rcy  i na jw yb itn ie jszego  
przedstaw ic ie la  rzym sk ie j b io g ra fii;  ży
c io rysy  dw unastu cesarzy — od Ceza
ra  do D om icjana (m, in. Ju liusza, A u
gusta, Tyberiusza , K a lig u li, K laudiusza, 
Nerona , W espazjana) — o b fitu ją  w 
szczegóły, d o  k tó -ych  w o lno  m ieć za
ufanie, bo chociaż au to ra  nie zawsze 
stać na k ry ty c y z m  wobec op isyw anych 
fa k tó w  r— re la c je  jego  są zawsze 
ob iektyw ne. — „ż y w o ty "  p rze łoży ła  Ja
n ina  P iiszeżyńska, wstęp do n ich na
pisa ła  Hanna Szelest.

•n

choreografii, podporządkowana wy
maganiom techniki i układów bale
towych, zanieczyszczona naleciało
ściami salonowej interpretacji tań
ców narodowych — przetrwała na 
naszych scenach jako tzw. „taniec 
charakterystyczny.“ , Wyjście ząś z 
tego zaczarowanego koła odwiecz
nych „pas chassés“ ,, „pas mar
chés“ itp. możliwe jest poprzez głęb
szą analizę naszego niezmiernie bo
gatego tańca ludowego, przez wyko
rzystanie form regionalnych, przez 
zbadanie dawnych form rozwojo
wych, które miałyby zastosowanie 
w realistycznych baletach historycz
nych. W opublikowanym w Nr 11— 
12 miesięcznika „Teatr“ z r. 1951 
libretcie baletu „Ź  chłopa kró l“ au
tor pisze: „cenne odkrycia „Mazow
sza“ zadecydowały tu o miejscu ak
c ji“ (okolice Opoczna — przyp. aut.). 
Szkoda więc wielka, że w poznań
skiej inscenizacji nie widać śladów 
cennych odkryć „Mazowsza“ .

Centralną postacią baletu jest 
wiejski chłopiec imieniem Kazik, 
kaprysem dworskich kawalerów 
przemieniony w ich chwilowego 
władcę. Postać ta i jej reakcje na 
niezwykłe przygody stanowią oś ca
łej zręcznie skonstruowanej intrygi 
(według komedii siedemnastowiecz
nej Piotra Baryki „Z chłopa król“ ). 
W możliwościach wyrazowych na
szego tańca ludowego leżało stwo
rzenie jego środkami mocnej, jasno 
zarysowanej .postaci chłopa, który 
po pierwszym oszołomieniu niespo
dziewaną sytuacją reaguje bardzo 
dowcipnie: na żart'odpowiada rów
nie dotkliwym żartem, wciąga 
dworskie towarzystwo w w ir mazu
ra, „zatańcowując“ je do utraty sił 
i  przytomności. Jednak niezupełnie 
czytelnie rozwinęła się ta scena kul
minacyjna w inscenizacji poznań
skiej, Koncepcja postaci Kazika na
zbyt poszła po lin ii groteski, jako 
również niefortunnej tradycji trak
towania postaci ludowych.

Problem tańca ludowego w prak
tyce operowo-baletowej nie ograni
cza się do ostatniej premiery, do 
jednego teatru, do działalności jed
nego choreografa. Jest to wielkie, 
skomplikowane zagadnienie, poważ
ne długofalowe zadanie, którego re
alizację już rozpoczęto od rewizji i 
rozszerzenia programu nauczania 
tańca ludowego w Państwowych 
Szkołach Baletowych. Szeroko roz
gałęziony ruch amatorski, rozpow
szechnianie przezeń tańców regio
nalnych, badania naukowe sekcji 
folkloru PIŚ — wpłyną niewątpli
wie na niezbędne zreformowanie tej 
dyscypliny tanecznej. Wówczas, sta-' 
wiać będziemy coraz większe wy
magania naszym teatrom w zakre
sie artystycznego przetworzenia 
folkloru. Sygnalizując dziś w związ
ku z nowymi polskimi widowiska
mi dotychczasowe braki i, zaniedba
nia, czynimy to nie dla samej k ry 
tyki, lecz w nadziei przyśpieszenia 
procesu rewizji dotychczasowej kon
cepcji tańca ludowego na scenie.

Sam zaś fakt zwrotu naszych 
twórców, kompozytorów i literatów 
do polskiej tematyki współczesnej 
i obyczajowo - historycznej, za
czerpniętej z zabytków literatury 
pięknej — budzi również nadzieję 
na rychłe wyjście z impasu pol
skiej twórczości baleto»vej.

„Zabaw a w  L ip in a c h “  — ba le t w  1 
ob raz ie . M uzyka Zygm unta M ycielskle- 

-gó, lib re tto  Jarosław a Iw aszkiew icza, 
ch o reog ra fia  S tanisław M iszczyk, deko
ra c je  i kos tiu m y S tanisław  Ja rock i, k ie 
ro w n ic tw o  m uzyczne p ro f. W alerian  
B ie rd ia jew .

,,Z ch łopa k ró l"  — ba le t w  3 o b ra 
zach. M uzyka: G rażyna Bacewiczówna, 
lib re tto : A r tu r  M a ria  S w ina rsk i, cho
re o g ra fia : S tanisław M iszczyk, sceno
g ra fia : S tanisław  Ja rock i, k ie ro w n ic tw o  
m uzyczne: p ro f. W alerian  B ierd ia jew .

P ra p re m ie ra  25.V II. 1054 r. Państwo
wa Opera lm . St. M oniuszk i w Poznaniu,

K IEDY zapytano minie czy 
„Preludium sławy“ jest 
filmem muzycznym — 
bez wahania odpowiedzia
łem twierdząco. Ale kiedy 

jeden z moich rozmówców zaliczył 
„Preludium sławy“ do tej samej ka
tegorii filmów muzycznych, do któ
rych zalicza amerykański film  z 
Deanną Durbin „Siostra lokaja“ o- 
raz, goszczący na naszych ekranach 
bodaj w roku 1948, amerykański 
film  „Melodia serc“ z José IUirbi 
— musiałem zaprotestować.

Protestowałam kilkakrotnie. I 
wydaje mi się rzeczą sensowną, aby, 
korzystając z drukowanego słowa, 
zaprotestować raz jeszcze.

A jak wyglądają rzeczowe argu
menty? Myślę, że nie najgorzej.

Niewątpliwie, zarówno „Młodość 
Chopina“ , jak i angielski film  „Pa
ganini“ są to filmy muzyczne. Ale 
tylko ten pierwszy jest filmem o 
muzyce. Niewątpliwie w „Pagani
nim“ muzyki jest sporo, podobnie 
jak w „Fanfanie“ dość często szczę
kają szpady. Ale w zasadzie mu
zyka jest dla angielskiego reżysera 
jedynie dodatkową atrakcją filmu, 
czymś w rodzaju dekoracji, na któ
rej tle amant o interesującej uro
dzie przeżywa swoje miłosne pery
petie. Nie inna muzyczność cechuje 
amerykański film  o Chopinie („Song 
to remember“ ). Ten sam „dekora
cyjny“ charakter ma muzyka w roz- 
rywkowo - komediowych filmach z 
Deanną Durbin i w sentymental
nych, „salonowych“ filmach z Benia- 
mino Gigli. Atrakcyjnym dodatkiem 
jest muzyka zarówno w „Melodii 
serc“ , jak i w sentymentalnej „Cór
ce pułku“ .

„Młodość Chopina“ jest natomiast 
nie tylko filmem opowiadającym 
dzieje człowieka, w którego życiu 
muzyka odgrywa doniosłą rolę. 
„Młodość Chopina“ jest także f i l
mem opowiadającym dzieje szope
nowskiej muzyki. Widzimy tu gene
zę ideowej treści muzyki Chopina. 
Dostrzegamy proces narodzin szere
gu wielkich utworów genialnego 
muzyka.

„Preludium sławy“ zaliczyć wypa
da, ze względu na koncepcję dra
maturgiczną oraz skalę zamierzeń, 
do najzupełniej Innej kategorii niż 
„Młodość Chopina“ . „Lekki“ , kome
diowy charakter 'film u k"że umie
ścić dzieło Georges Lacombe obok 
„Melodii serc“ czy „Córki pułku“ . 
Niemniej jednak zarówno „Młodość 
Chopina“ jak i „Preludium sławy“ 
są to film y muzyczne w pełnym te
go słowa znaczeniu, podczas gdy nie 
można tego „powiedzieć ani o „Me
lodii serc“ , ani o „Córce pólku“ .

,  *  . :V ...

„Preludium sławy" nie nastręcza 
zatem specjalnych trudności w o- 
kreśleniu rodzaju filmu, do którego 
go wypada zaliczyć. Jest to, jak już 
wspomniałem, autentyczny film  mu
zyczny w formie opowiadania f i l 
mowego, nasyconego elementarni ko
mediowymi, którego główną ambi
cją jest zapewnienie widzowi po
godnej rozrywki.

I rzeczywiście widz naprawdę mi
ło spędza czas i, jeśli uważnie 
wsłuchamy się w szmer rozmów po 
seansie, szybko zorientujemy się, że 
ludzie nie żałują czasu spędzonego 
w sierpniowe popołudnie w dusznej 
sali kina.

Scenariusz Jean Bernard Luc‘a, 
reżyseria Ceorges Lacombe'a oraz 
praca operatorska Claude Reńoir 
stworzyły tok zdjęć filmowych po
siadający dość znaczny stopień dra
matycznej spoistości roraz tego na
wiązania fabularnego, które każe 
widzowi niecierpliwie oczekiwać dal
szych obrazów.

Są jednak i rażące niedopatrze
nia. Najpierw w koncepcji iscena- 
riuszowej. Roberto Benzi, główny 
aktor filmu, w okresie jego nakrę
cania 11 -letni muzyk o zdolno
ściach muzycznych na miarę geniu
sza, dziś znany 15-letni dyrygent 
oraz świetnie się zapowiadający 
kompozytor i pianista-wirtuoz, jest 
niewątpliwie fenomenem budzącym 
podziw. Otóż twórcy filmu me. u

mieli się ustrzec przed nadaniem 
filmowi pewnych akcentów „poka
zu“  niezwykłego zjawiska,, jakim 
jest Benzi. I tak na przykład Ro
berto Lujgi (takie nazwiskó nosi w 
filmie Benzi) tylko po to rozmawia 
z hotelowym boyem, żeby wykazać 
widzom, jak świetnie mały Benzi
panuje zarówno nad językiem wło
skim jak i francuskim.

Z przykrością wypada także 
stwierdzić, że Lacombe, twórca „La 
Nuit est mon Royaume“ („Noc jest 
moim królestwem“) po prostu „pu
ścił“  kilka scen. Taką niedopraco
waną sceną jest „obrazek“ dziec... 
które podczas pierwszego publiczne
go, szkolnego koncertu małego Lu,- 
gi odbierają sobie program koncer
tu, a. potem zastygają w nienatural
nym spokoju. Taką też „puszczoną" 
¡sceną jest moment, w którym Pau; 
Bernard (zresztą poza tym świetny 
aktor), występując w roli dyrygenta 
Dumonteix, ciągnie za ramię małe
go Roberto, aby przeprowadzić z 
nim próbę zrekonstruowania od
krycia talentu chłopca podczas 
swych prób z orkiestrą. I wówczas, 
niestety, czuje, a raczej widzi się a 
twarzy aktora ukryte oczekiwanie, 
że za chwilę... ktoś do pana Dumon- 
teix coś powie.

Kilka przykrych słów należy się 
także operatorowi filmu. Jego śred
niej skali praca daje na ogól po
prawne rezultaty. Różnice jednak 
między techniką oświetlania i uję
cia partii końcowego koncertu a 
resztą filmu są naprawdę rażąc3. 
Ponadto, jakkolwiek wyraźny i 
polny, a niejednokrotnie przejmu
jąco piękny, obraz małego dyrygen
ta jest zbyt, żeby tak rzec, n ie d y 
skretny. Główna przyczyna tego 
faktu tkw i, jak mi ^ię zdaje, w 
zbyt ostrym naświetleniu obrazu.

Te i tym podobne „potknięcia“ , 
charakter całej koncepcji scenariu
szowej oraz czasem zbyt melodra- 
matycznej i banalno-efekciarskiej 
roboty reżyserskiej — każą powie
dzieć, że, z punktu widzenia filmo
wej atrakcyjności, „Preludium sła
wy“ to niezły film, który, jako dzie
je małego muzyka Luigi... mógłby 
być o wiele lepszy.

Niewątpliwym plusem filmu jest 
wkład Louis Reydtsa, którego wy
raziście i niebanalnie opracowana 
muzyka zręcznie grawituje między 
włoską wstrzemięźliwością muzycz
ną a angielską, nierzadko zbyt na
strojową, szczodrobliwością. Dalszym 
plusem jest niewątpliwie poziom 
gry aktorskiej małego Roberto. Je
denastoletni Benzi, najlepszy w na- 
turalęej dla siebie, roli dyrygenta, 
realizuję zwycięęką (chwila
mi reżysersko przeszaęzowane) m i
miczne obrazy muzycznego .zachwy
tu i zasłuchania.

*

Gdybyśmy spróbowali zakwalifi
kować wiedzę, którą ten film  przy
nosi, należałoby powiedzieć, że na
cisk spoczywa tu na socjologii mu
zyki. Nie historia muzyki, jak w 
„Warszawskiej premierze“ czy , w 

> „Wielkim walcu“- Duviviera; . nie 
psychologia twórczości, którą pró
bował ukazać Krezko ¡na przykła
dzie życia skrzypka Slavika —- ale 
próba diagnozy warunków twórczo
ści muzycznej stanowi ramy proble
matyki filmu. I przyznać trzeba, że 
jakkolwiek może nie nazbyt boga
ta i pogłębiona, jest to diagnoza Za
opatrzona w wyraźną ocenę. Film, 
ukazując grożące twórcy w kapita
listycznym ustroju niebezpieczeń
stwa moralne i materialne trudno
ści, demaskuje równocześnie i po

tęp ia  pogoń za zyskiem, która sta
nowi sens wielu imprez muzycznych 
niszczących talenty i ignorujących 

; konsumentów kultury.
Trudno też odmówić twórcom f i l 

mu pewnych zasług w zakresie po
pularyzacji muzyki. „Preludium" L - 
szta mocno wbija się w pamięć. 
Nie to jednak jest tu najważniej
sze. Najważniejszym .momentem dla 
powyższej sprawy są chyba te par
tie filmu, które ukazują, grę twarzy 

„ i  rąk małego Benzi, dyrygującego 
wielką orkiestrą'symfoniczną. Wła
śnie Wiek dyrygenta pozwala w 
sposób pełny, żywiołowy, a równo
cześnie nie sugerujący widzom ob
razów egzaltacji, oddać się przeży
ciu harmonii dźwięków. Twarz 
postać małego, dyrygenta ukazują 
nam ogromne bogactwo i potęgę 
wzruszeń, których źródłem jest 
wielki repertuar muzyki światowej.

#

Ale, w gruncie jrzeczy — wraże
nie, jakie wywar! na mnie filrryjesi 
najzupełniej nieproporcjonalne, do 
możliwości ekspresyjnej dzielę 1-a- 
combe‘a. Zadecydował obraz nie
wątpliwie ogromnych zdolności mu
zycznych i niemałej wiedzy,'tkwią
cych w świadomości dziecka,' które 
dzieckiem, być nie przesłało. ■ Budzi 
to cały szereg filozoficznych reflek
sji, co, rzecz jasna, do tematu, me 
należy. Na zakończenie pozwolę so
bie jednak przytoczyć słowa jedne
go z moich przyjaciół, który po 
obejrzeniu filmu powiedział mi ja
koś tak: „Widziałem kawałek świa
ta, w którym wiedza wcale mc ko
jarzy się z okularami i dolegliwo
ściami żołądka, a geniusz wcale.' n e 
staje się źródłem pychy, bo wszy
scy są jak dzieci“ .

D Z I Ś  I  J U T R O
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Wystraszone oczy jednego z pacjentów Valley Forge świadczą 
o metodach kuracji

K I L K A
S Ł Ó W

ZWYCIĘZCĄ PARYSKIEGO FESTIWALU
t e a t r a l n e g o

nazywa się powszechnie wschód n io -n ie - 
m ieck i B e ri i n e r E nsem ble-Berto lta B re 
ch ta  z jego „M u ttè r  C ourage“ . Zdaniem 
M. C apron z „L e  C om bat“  samo ju ż  to 
przedstaw ien ie  usp ra w ie d liw iło  pom ysł 
tak iego  m iędzynarodow ego spo tkan ia  
tea tra lnego. A. P. A n to ine  z ,,L 'In fo r 
m a tio n “  pisząc o  ponad 20-m inu tow ej 
ow a c ji po spe k tak lu  (n ie zw yk łe j nawet 
w  Paryżu), ocenia go en tuz jas tyczn ie : 
..Tekst, inscen izacja , g ra  a k to ró w , m u
zyka , śp iew  — w szystko  tw o rzy ło  ca
łość doskonałą, n iepodz ie lną  z jedne j 
b r y ły “ . Prasa fra n cu ska  w yróżn ia ła  z 
a k to ró w  A n ge likę  H urw icz . ja k o  jedną 
z n a jb a rd z ie j n iezw yk łych  a r ty s te k  o- 
g lądanych od la t na scenie p a rysk ie j, 
da le j Geschonnka i Buscha — za p ra w 
dziwość. h u m o r i s iłę  w y ra zu  ich g ry . 
w reszcie  godną podziw u Helenę W eigel! 
..F iga ro “  p rzyzn a je  p ros te j i sz lachet
ne j w schodn io -n iem ieck ie j inscen izacji 
., M u t te r  C ourage“  lepszy sm ak i w yż
szość nad niedaw ną fra ncuską  w  Théâ
tre  N ational P opu la ir. Nawet korespon
dent zachodn io -n iem ieck ie j ,,F ra n k fu r 
te r  A bendpost“  zm uszony jest za liczyć 
B e rlin e r Ensem ble do zw ycięzców  fe 
stiw a lu .
Z CZOŁOWYCH TEATRÓW WŁOSKICH

Jedynie dwa są w pe łn i stałe. Jeden z 
n ich  to te a tr  ,,San F e rd ina ndo“  w  Nea
po lu , k ie ro w a n y  przez w yb itnego  a k to 
ra  (i a u to ra  20 kom edii) Edoardo de 

F ilippo . Ten re a lis tyczn y  te a tr  w yraża  
ta k  w ie rn ie  p raw dę  życia społecznego i 
tendencje  an tyw o jenne, że ok rzyczany  
je s t jako  kom un is tyczny. F ilipp o  naw ią 
zu je  do tra d y c ji narodow ego tea tru , 
w pro w adza ją c  ponow nie na scenę po
g łęb ioną ludow ą postać Poliszynela 
(Puccine llo). m. in. w sztukach A nton io  
P etito  z ub. w  D rug i s ta ły  te a tr ..P ic
colo T e a tro “  w M edio lan ie zaw iązała w 
*• 1940 g ru p a  en tuzjastów  z reżysera
m i P. Grassi i G. S treh le r, zdobywaj;»c 
w reszcie  w r. 1947 siedzibę w małe j 
salce k inow e j. P ie rw szym i p rem ie ram i 
b y ły  tu  „N a  d n ie “  G orkiego, ..Noce gn ie 
w u “  Salacrou. ..C zarodzie je " Calderona, 
„S ługa  dwóch panów ‘ Goldoniego. Przy 
tea trze  założono szkołę d ram atyczną, 
o rg a n izu je  się odczyty  i w ystaw y, na
w iązu je  kon tak t z o rg an iza c jam i ro bo t
n iczym i (w sezonie 1951/52 ok. 20 ty 
s ięcy ro bo tn ikó w  obe jrza ło  ..Poskro
m ien ie  z łośn icy  i „R yszarda  11“ Szekspi-

ra). W yb itne  p rzedstaw ien ia  tea tra ln e  
d a ją  ponadto pe riodyczn ie : reżyse r f i l 
m ow y Luch ino  V isconti, Gassmann, Gi- 
no Ceroi — zespół tego osta tn iego ucze
s tn ic z y ł w  fes tiw a lu  p a rysk im .

POSTĘPOWE SZTUKI W TEATRACH 
ARGENTYŃSKICH

W A rg e n tyn ie  is tn ie je  obecnie 25 n ie 
zależnych tea trów , z k tó ry c h  w ię k 
szość zna jdu je  się w Buenos-A ires. Te
a try  te muszą w alczyć z pseudo-ku ltu - 
ra ln ą  e ksp a .a ją  USA. W czasie os ta t
niego sezonu tea try  te w ys ta w iły  szereg 
sz tu k  p isa rzy  ra dz ieck ich  i innych  p isa
rzy  postępowych. Np. te a tr ,,La Mas
c a ra “  w ys taw ił sztukę  K. Simonowa „C ze
ka j na m n ie “ . Teatr „D el P ueb lo “  da ł 
k ilk a  p re m ie r z repe rtua re m  współczes
nej d ra m a tu rg ii ch iń sk ie j a „T e a tr  Ży
d o w s k i“  w ys ta w ił „M a tkę  C ourage“  B. 
Brechta.

KRYZYS TEATRALNY W NIEMCZECH 
, ZACHODNICH

pogłębia s<ię coraz ba rdz ie j. Co pewien 
czas szeroko om aw ia s ię ten prob lem  
na zjazdach tea tra ln ych , lecz ja k  do 
tąd szuka się jedym e i zn a jd u je  w ie lu  
w innych . D ra m a tu rg ia  idzie na ustęp
stw a wobec pub licznośc i i tk w i w ten
dencjach konserw atyw nych. D ra m a tu r
dzy nie m a ją n ic  do powiedzenia, bo ja k  
pisze am erykań sk i „The M on th “ , „w szę
dzie w ycze rp u ją  się ź ró d ła  d ra m a tycz 
ne, ponieważ w ia ra  w postęp kończące 
go się poprzedniego w ieku  m usia ła u- 
s tąp ić* współczesnem u p rzeczuc iu  upad
k u ". W tym  sezonie p rz y n a jm n ie j trz y  
znane sceny nie p rz e w id u ją  żadnej sz tu 
k i n iem ieck ie j. Jeśli nawet t ra f i  się do
b ry  d ram at, nie może on dostać się na 
scenę. Po w ypędzeniu  w r. 1933 czo
łow ych  tw órców  nie odzyskano dotąd 
łączności z lepszą tra d yc ją , tymczasem 
zaś am erykańsk ie  be s tu lle ry  zepsuły 
sm ak od b io rcy . F ilm , ra d io , 1 te lew iz ja  
o d b ie ra ją  reżyserów  1 od tw órców , k tó 
rzy  s ta li się ludem  w ędrow nym : reżyse 
ró w  gon iących  za za robkam i nazywa 
się w p ro s t s leep ingow ym i.

I NIEMCY M AJĄ SWE OTWARTE SCENY

W NRD jedną  ze scen na w o lnym  po
w ie trzu  jest Han^ O tto-Theater w Par 
ku  Sans-Souci. Szła tu osta tn io  w esołr 
o p e re ika  W olfanga S trucka  pt. „T re f f  
p u n k t H erz“  z św ie tnym i dekorac jam i 
E ricka  Geistera. Inna  taka  scena zw ią 
zana je s t z te renam i pałacu w Motsig 
kau pod Dessau. W ystępu je  tu czasem 
balet tea tru  z Halle pod k ie r. Inga Z»e 
g ier’, k iedy in d z ie j o rk ie s tra  m ie jska  w 
Dessau pod d y r. Otto Kaysera.

TRUDNOŚCI AUSTRIACKIEGO TEATRU
ana lizu je  w w iedeńskim  czasopiśm ie „Ta 
gebuch“ M a rtin  R athsprecher Teatro 
wi temu b ra k  przede w szystk im  nowe 
go ducha, k tó rego  może s tw o rzyć  je d y 
nie nowa. współczesna d ra m a tu rg ia . Je 
śli będą nowe d ram a ty  i p ra p re m ie ry  
zna jdz ie  się i ak to r, nawet m im o lep 
szych ho no ra riów  film u . Teatr m usi si< 
jednak stać nie ty lk o  p rzechow yw ; 
czem, lecz i tw ó rcą  k u ltu ry , a d y re k to  
rzy  nie mogą pozovstac nadal u rzę d n i
kam i A u to r a r ty k u łu  wzywa do stw o 
rżen ia  g ru p y  in te le k tua lis tó w  k tó ra  po 
s taw iłaby  sobie za zadanie poszukiwa 
nia za nowym  au torem  i dram atem , bę
dącym  p raw dz iw ym  w yrazem  epoki.

D ZIAŁO się to wczesnym rem* 
kiem pewnego dnia sierpnio
wego roku 1953. Pierwsza gru
pa żołnierzy amerykańskich— 

zwolnionych na mocy podpisanego 
właśnie przed paroma dniami ro- 
zejmu z obozów jenieckich Korei 
Północnej — przybyła ciężarówka
mi do jednego z posterunków gra
nicznych i  przekazana została do
wództwu wojsk ONZ. Oficjalny ko
munikat głosił, że grupa ta składa 
się z 149 ludzi. W k ilka  godzin 
później 4 wielkie transportowce a- 
merykańskie, wiozące tych pierw
szych repatriantów w  podróż po
wrotną do ojczyzny, wylądowały na 
lotnisku w południowo - koreań
skim porcie Fusan, aby po krótkim  
postoju odstawić pasażerów do Ja
ponii i dalej — poprzez ocean — 
do Stanów. Lotnisko w Fusan było 
już od paru godzin oblężone przez 
tłum  wietrzących nie byle jakie sen
sacje reporterów. Oto za Chwilę z 
kołujących na ostatnim dobiegu 
maszyn wyjdą pierwsi Amerykanie, 
którzy będą w stanie podać wszyst
kie mrożące krew w  żyłach szcze
góły z dwuletniego przeszło pobytu 
w  samym środku komunistycznego 
piekła!...“

Sensacja istotnie nastąpiła — ale 
zgoła innego rodzaju. Oto kiedy 
wśród gęstego trzasku aparatów fo
tograficznych i szumu kamer filmo
wych pierwszy transport „wybawio
nych“ yartkesów stanął w całości 
na gładkim betonie lotniska — o- 
kazało się nagle, że ludzi tych jest 
tylko — stu dwudziestu dziewięciu. 
Komunikat zaś podawał najwyraź
niej liczbę zwolnionych jeńców — 
149. A więc 20 ludzi po drodze znik
nęło. Co to znaczy? Oficerowie kie
rujący transportem kręcili głowami 
i  odmawiali na ten temat wszelkich 
wyjaśnień.

Prasa wszczęła wrzask — naj
tłustszymi czcionkami. Hałas ten 
jednak przycichł równie prędko jak 
się zaczął. Już bowiem nazajutrz 
wieczorem przemówił z Waszyngto
nu sam Departament Stanu i  w y
jaśnił całą tajemnicę lakonicznym 
komunikatem. Komunikat ten 
stwierdzał po prostu, że owym bra
kującym 20 ludziom nie wolno bę
dzie chwilowo wrócić do rodzin; są 
to bowiem ci, którzy — według po
siadanych przez rząd informacji —■ 
ulegli w  czasie pobytu w niewoli 
„ideologicznemu zatruciu przez ko
munistyczną propagandę“ . Zostali 
oni wobec tego — głosiło dalej 
oświadczenie — odseparowani od 
współtowarzyszy i będą odstawieni 
do kraju osobno, gdzie ulokuje się 
ich w wojskowym szpitalu w Valley 
Forge, w Pensylwanii celem prze
prowadzenia... kuracji psychiatrycz
nej.

Ten niesłychany komunikat mógł
by komuś nasunąć podejrzenie, że 
to n ik t inny, jak sam jego autor re
krutuje się właśnie spośród niedo- 
leczonych pacjentów którejś z k li
nik w Valley Forge. Trudno bowitm 
doprawdy przypuścić, aby człowiek 
całkowicie normalny mógł wpaść na 
pomysł tego rodzaju. Nawet prasa 
amerykańska, przyzwyczajona do 
najprzedziwniejszych ekstrawagan
cji, nie mogła Ukryć zaskoczenia —

1 czegoś w  rodzaju odrobiny zaże
nowania. Ale diagnoza psychiatrycz
na postawiona dwudziestu „zadżu- 
mionym“  jeńcom przez urzędników 
Departamentu Stanu — miała moc 
obowiązującą i ona właśnie pokie
rowała dalszym biegiem wypadków.

Dwudziestkę „kuracjuszy“ prze
wieziono pod ścisłą strażą do To
kio, a stamtąd specjalnym samolo
tem (którego godzina odlotu trzy
mana była w  tajemnicy), pod eskor
tą trzech odrzutowców(!), na Wy
spy Hawajskie i  na kontynent ame
rykański. Kiedy samolot ten lądo
wał na lotnisku wojskowym Trais 
A ir  Base w Kalifornii celem uzu
pełnienia paliwa — lądowanie od
było się w specjalnie strzeżonej 
„strefie bezpieczeństwa“ („security 
area“ , a samolot w  czasie całego po
stoju otoczony był kordonem dwu
metrowych, uzbrojonych po zęby 
drabów „M ilita ry  Police“ . W taki 
oto sposób i  w  takiej atmosferze 
witała ojczyzna swych synów, któ
rych przed trzema laty wysłała za 
ocean.

T> Y ł to początek owej ponurej hi- 
•*J storii, którą prasa brytyjska o- 
chrzciła ironicznie nazwą „sprawy 
zadżumionych z Valley Forge“ . Po
wiadamy: początek — albowiem o- 
pisane wypadki stanowiły jedynie 
punkt wyjścia dla całej serii podob
nych, powtarzających się każdora
zowo po zwolnieniu przez stronę ko- 
reańsko-chińską kolejnej grupy A- 
merykanów. Pewien procent takiej 
grupy stanowili zawsze ludzie ska
zani przez „psychiatrów“ z Depar
tamentu Stanu na „kurację“ . Ci 
„kuracjusae“ znikali jak kamfora 
zaraz po przekazaniu ich dowódz
twu amerykańskiemu i odnajdywa
li się potem, w parę dni później, w 
szpitalu Valley Forge. Ogółem mia
ło szczęście przejść tę „kurację“ 
blisko 2 tysiące młodych Ameryka
nów.

Ciśnie się tu, rzecz jasna, pyta
nie: jakie były występki tych lu 
dzi? Czy postępowanie ich w cza
sie pobytu w  niewoli kwalifikuje 
do rangi przestępstwa którykolwiek 
z paragrafów amerykańskiej kon
stytucji? Czy winni oni byli zdra
dy narodowej? Czy sposobili się mo
że do sabotażu, szpiegostwa i robo
ty spiskowej — po powrocie do o j
czyzny?

Nawet „L ife “ — pismo bijące 
światowe rekordy obłudy i zakła
mania nie ośmielił się twierdzić 
nic podobnego. Z gmatwaniny męt
nych frazesów, którymi częstuje 
„L ife “ swych czytelników w repor
tażach na temat Valley Forge, wy
łowić można ostatecznie jedną ty l
ko rzecz: ci młodzi Amerykanie 
zrozumieli w czasie swego pobytu 
w niewoli ów okropny bezsens tej 
dzikiej awantury wojennej, która 
wyrwała ich z domów i rzuciła 
gdzieś o tysiące mil, na przeciwną 
stronę globu *— po co? dla kogo? w 
czyim interesie? I ludzie ci popeł
n ili rzecz, niewybaczalną: zhańbili 
się podpisywaniem apelów o poło
żenie kresu wojnie koreańskiej.

Rzecz to znana, że nie da się 
walczyć z ideą pokoju otwarcie, 
bez maski, bezpośrednio. Nie pró
bował tego chyba nawet Coebbels.

O  i p u ż y c e

WIECZÓR OPEROWY W BERLINIE 
S tudio Operowe p rz y  W yższej Szko

le M uzycznej w  B e rlin ie  w ys tą p iło  z 
p ięknym  i doborow ym  p rogram em , w y 
staw ia jąc  trz y  pełne u ro ku  opory : wspa
n ia łą  m in ia tu rę  ze ska rb ca  w łosk ie j ope
ry  b u ffo  „S łużka  p a n ią " Pergolesiego, 
m is trzow sk ie  dzie ło dw unasto le tn iego 
M ozarta „B astien  i B astienne" o raz  „D o 
branoc. Panie P an ta lon " zapom nianego 
ju ż  m is trza  fra n c u s k ie j o p e ry  kom icz
ne j A lb e rta  G risa r. W ystęp adeptów 
spo tka ! s ię z en tuzjazm em  i szczerym  
uznaniem  pub licznośc i B erlina .

„F ID E L IO " W MOSKWIE 
P aństw ow y A kade m ick i T ea tr W ie lk i 

w zbogac ił sw ó j s ta ły  re p e rtu a r  op e rą  
Beethovena „F id e lio " , do iychczas w ys ta 
w ianą ba rdzo  rza d ko  na scenach ra dz iec 
kich. Ponownego op racow an ia  tekstu, 
dokona ł poeta B ir ju k o w , usuwając na 
leciałości ca rsk ie j przeszłości, zac ie ra 
jące d e m okra tyczny  c h a ra k te r dzieła.

W ystaw ienie „F id e lia "  na scenie ra 
dz ieck ie j jes t cennym  p rzyczynk iem  do 
dalszego pog łęb ien ia  p rzy ja źn i obu na
rodów.

Prasa radz iecka  w yraża  w iele poch
w al pod adresem spe k tak lu .

625 POLSKICH OPER 
Nakładem  P o lsk iego -W ydaw nic tw a M u

zycznego ukazała s ię p ie rw sza pozycja  
z c y k lu  zatytu łow anego „M a te r ia ły  do 
b ib lio g ra f ii m u zyk i p o ls k ie j"  — praca  
K orne la  M icha łow skiego pt. „O pery  
P olskie". K siążka p rzynos i in fo rm a c je  
b ib lio g ra fic zn e  o 625 operach  po lsk ich , 
począwszy od w ystaw ione j w 177.1 ro 
ku , Nędzy uszczęś liw ione j" M acie ja Ka- 
tn ińsk iego aż do pow sta łych osta tn io  
op e r „B u n t żaków ': Szeligow skiego I 
„Janko  M u zyka n t" R udzińskiego.

„KAPRYSY M A R IA N N Y " JAKO OPERA 
Na Festiwalu M uzycznym  w Aix-en- 

’ rovence w ystaw iono w śród szeregu in 
nych oper. Jak „U prow adzen ie  z Sera- 
u: M ozar.a czy ,,M 're ille ' Gounoda — 

M is tra ia  (z Randa.., Jeane.te V iva lda , N i
colai Gedda) — nową operę  H. Saugue 
ta w g lib re tta  J. P. G redy opartego na 
„K ap rysach  M a ria n n y " Musseta. Opera 
zachowała w dz ięk  jego  poezji, choć 
kom pozy to r obok środków  m u zyk! tona l
nej i po lifo n iczn e j pos ług iw a ł się rów  
ależ w spółczesnym  schoenbergow sk'm  
rtonaltzm em. Rolę ty tu ło w ą  św ietn ie  od 
w orzy ła  G razie lla  S c iu tti

O tu rz e

ATOLIK — LAUREATEM AKADEM II 
FRANCUSKIEJ

Tegorocznym  laureatem  nagrody li 
ira c k ie j A kadem ii F rancusk ie j zosta; 

tean Guitton, znany filozo f, p isarz, h i
s to ryk  i pow ieśc iop lsarz ka to lick i. Na
grodę tę p rzyznano m u przede wszyst-

M ons leu r P ouget"; ”  Mv
Jean G u itton  znany je s t we Frań« 

I w  ca łym  św iecie k a to lic k im  z w ie 
p ra c , jednym  je d n a k  z jego  na jw sp 
n ia lszych  dz ie ł jes t ks iążka  o Naiświe 
szej M a ry i Pannie nosząca ty tu ł  I 
V ie rge  M a rie ". J , ”

ZBIÓR PRZEKŁADÓW JU LIA N A  TUW IM A
M iłośn icy  ta len tu  poetyck iego Ju liana 

lu w im a  o trz y m a li znow u m iły  up om i
nek. Jest to 3-tom ow y z b ió r  jego tłum a
czeń z ję zyka  rosy jsk iego . S tarannie 
i este tyczn ie  w ydany przez PIW  zb ió r 
ten nos' ty tu ł „Z  ro sy jsk ie g o ". Jest on 
podsum ow aniem  tw órczości p rze k ła d o 
wej J. Tuw im a — na jw iększego bodajże 
po p u la ryza to ra  poezji ro sy jsk ie j w Pol
sce. P rzedm ow ę do tego zb io ru  napisa ł 
Sew eryn P ollak.

W YBITNY DRAMATURG 
CHRZEŚCIJAŃSKI NRD HANS FRANCK
ob chodz ił n iedaw no swe 75-lecie. W r. 
“ I 1“  . w yd a ł sw ó j p ie rw szy  d ra m a t 
” fe f!ązę . ite lch s ta d t" o raz  powieść 
„Th iess 1 P io tr" ,  w k ró tce  potem zosta ł i 
k ie ro w n ik ie m  W yższej Szkoły S ztuk i Sce
n iczne j w D usseldorfie . Rozgłos p rz y n io 
s ły  m u g łów n ie  nowele i powieści his-to- 

i orograficzne. „Sebastian* .powieść 
odzw ie rc ied la ją ca  w a lk i re lig ijn e  w oą re  
sie średniow iecza , „A n n e tte ^  powieść o 
g łośnej p isarce n iem ieck ie j D roste, o raz  
nowela o Bachu pt. „P ie lg rz y m k a  do 
Lu bek i ukaza ły  s ię  os ta tn io  w  w y 
da w n ic tw ie  CDU „U n io n -V e rla g ". Nie 
d rukow an ą  dotąd powieść o Goethem o- 
kreśMł Tomasz Mann jako  najlepszą
współczesną, m o nog ra fię  o  tym  poecie 
F ranek tw o rzy  nadal os lad łszy we 
F ranke nho rs t pod Schwerinern.

o wszystkim

PIERWSZY, NOWY KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
W PAŃSTWIE IZRAEL

W lipcu  bieżącego ro ku  od by ło  się 
poświęcenie p ierw szego, nowego koś
cio ła  ka to lick ie g o  wzniesionego na te ry  
to r iu m  państw a Izrae l. Pow stał on w 
m iejscow ości Is fiya , na górze Karm el. 
K onsekrac ji kościo ła do ko n a ł b iskup  tej 
d iecezji Ha-kim, zaś w  uroczystościach 
op rócz p a tr ia rc h y  Je rozo lim y  a rcyb is  
kupa S ilv 'o  Oddi udzia ł w z ię li cz łonko
wie pa rlam en tu  izrae lsk iego  o raz przed 
s taw ic ie le  dyp lo m a tyczn i ak redy to w a n i 
p rzy  rządzie  Izraela.

OŚRODEK SOCJOLOGII KATOLICKIEJ
W m arcu  bieżącego ro ku . w Paryżu, 

p rzy  u licy  Saint Honore 262. powstał 
Jśrodek S ocjo log ii K a to lick ie j Celem 
ego op rócz k o n fro n ta c ji poglądów  i 
ib ie ra n ia  do robku  naukowego poszczę 
gó łnych uczonych jes t prow adzenie  p rac 
badawczych w dz iedzin ie  soc jo lo g ii oraz 
niezbędnej do tego dokum en tac ji.

Ośrodek staw ia sobie ró w n ież  zada
nia w ychowawcze, p ragn ie  on bowiem 
ta pomocą specja lnych  ko n fe re n c ji za
poznawać jak  najszersze rzesze w ie r
nych z na jnow szym i os iągn ięc iam i so
c jo lo g ii k a to lic k ie j.

W amerykańskiej fabryce propan 
gandy ułożono więc specjalną re
ceptę umożliwiającą tę walkę w 
sposób pośredni. Recepta ta — ro
zesłana następnie na użytek rządów 
do wszystkich faszystowskich lub 
faszyzujących się krajów — polega 
na tym, że sztucznie, do karykatu
ralnych rozmiarów rozdyma się za
kres pojęcia „komunista“ . Zakres 
ten staje się w końcu tak szeroki, 
płynny i „rozciągliwy“ , że da się 
nim objąć kogokolwiek, kto z ja
kichś powodów nie podoba się lu 
dziom z Federalnego Biura Śledcze
go. Zakresem tym objęto w USA 
również cały ruch obrońców poko
ju. „Peace slogan“ — hasło pokojo
we — w ustach obywatela Stanów 
wystarcza całkowicie, aby człowie
kowi temu z miejsca przylepić w il
czy bilet „nielojalności“ , czerwoną 
etykietkę „wywrotowca“ i „bolsze
wika“ — i aby tym samym pchnąć 
go bezceremonialne w miażdżące 
tryby machiny policyjnego terroru, 
aby go szczuć, dręczyć i szykano
wać — aż do „ideowego ozdrowie- 
nia“ ... Na tle tych metod — owe 
pompatyczne komunały o „wolności 
przekonań“ , którymi tak hojnie ra
czy swych ogłupiałych słuchaczy a- 
merykańska propaganda radiowa, 
stają się już po prostu nie do znie
sienia dla kogoś, kto ma choćby o- 
drobinę uczciwości i  zdrowego roz
sądku. Są to zresztą wszystko rze
czy zbyt znane, aby się tu nad ni
mi szeroko rozwodzić. Chcemy jesz
cze tylko zwrócić uwagę na jeden 
szczegół związany z „aferą Valley 
Forge“ , ma on bowiem dość intere
sującą Wymowę.
TENCY amerykańscy w czasie po~ 

J  bytu w niewoli miewali po 2—3 
razy w  tygodniu specjalnie dla nich 
organizowane pogadanki i odczyty 
na tematy związane z wojną kore
ańską, a dotykające również róż
nych kwestii polityki i  gospodarki 
światowej. Obecność na nich była 
•— rzecz jasna — całkiem dobrowol
na, czemu nie usiłuje przeczyć na
wet „L ife “ . Sam jednak fakt odby
wania się tego rodzaju zajęć dopro
wadza sprawozdawcę tego pisma do 
szewskiej pasji. Nazywa on wspom
niane pogadanki „perfidną metodą 
prania mózgów“ (ang. „brainwa
shing“ — termin, przyznać trzeba, 
nie pozbawiony trafności) i pisze: 
„Ekonomią, polityką i rozmaitymi 
ideologicznymi rozstrząsaniami mą
cono głowy chłopcom, których te 
sprawy przedtem w ogóle nie ob
chodziły“ . Oto, co boli amerykań
skiego publicystę! Passus ten jest 
doprawdy wyborny — warto go za
pamiętać, bo mówi on szereg rze
czy, których jego autor w c a le  po
wiedzieć nie chciał. Wyziera zeń

mianowicie ów paniczny lęlk kia* 
rządzących przed minimalnym 
choćby, najprymitywniejszym uświa
domieniem społecznym mas. Tziw, 
szary człowiek, który się trochę in
teresuje ekonomią i polityką — jaki
kolwiek by wyznawał światopogląd 
— jest już p o t e n c j a l n i e  n i e 
b e z p i e c z n y ,  bo zainteresowania 
takie m o g ą  go pewnego dnia do
prowadzić do zrozumienia mecha
nizmu otaczających go codziennie 
zjawisk społecznych. Najbezpiecz
niejszy jest człowiek, który m y ś l i  
tyliko o tyle, o ile to jest potrzebne 
do poprawnego wykonywania jego 
pracy zawodowej, człowiek -  kukła, 
człowiek chemicznie wyprany z ja
kiejkolwiek idei — oprócz idei gro- 
szoróbstwa i zaspakajania chętek 
najbardziej trywialnych. O takim 
człowieku można mieć pewność, że 
zainteresowania jego nigdy nie w y j
dą poza sferę gumy do żucia, foto
sów gołych gwiazd filmowych i  ny
lonowych krawatów we fiołkowo- 
pomidorowe wzory; taki człowiek 
jest gwarantowany. Dopóki proble
my tego typu absorbują jego osobo
wość bez reszty — dopóty jest on 
ideałem Amerykanina, prawdziwym 
obywatelem „wolnego świata“ . Aby 
takie ideały produkować masowo — 
trzeba zbudować cały system wy
chowawczy, kodeks moralny i spe
cjalny styl życia, które by gumę do 
żucia, fotosy i  krawaty podnosiły 
do rangi wartości najwyższych. I 
trzeba masom stworzyć pewne po
zory dobrobytu — takiego przynaj
mniej, w którym by wszystkie po
wyższe i im  podobne „wartości“ by
ły  rzeczywistością codzienną. Na ta
kich to właśnie zasadach zbudowa
ne jest współczesne amerykańskie 
społeczeństwo i  teki jest sens istot
ny owego „amerykańskiego stylu 
życia“ , o którym tyle się u nas p i
sało i pisze — i  który jest jednym 
z kamieni węgielnych całej tej spo
łecznej ohydy.

Każdy z kuracjuszy z Valley For
ge byl przedtem też „ideałem Ame
rykanina“ . Ekonomia i polityka — 
jak to tęsknie wzdycha sprawoz
dawca z „L ife “ — nic go wówczas 
nie obchodziły. Ani wtedy, gdy cho
dził ze swą „girl-friend“ do kina 
gdzieś w Kentucky czy Michigan — 
ani wtedy, gdy strzelał z karabinu 
maszynowego do „Czerwonych“ na 
Korei. Dopiero w  obozie jenieckim 
nad daleką rzeką Yalu zaczął po raz 
pierwszy wychodzić poza tę skalę 
problemów, którymi karmiło go do
tąd własne społeczeństwo. Zaczął 
m y ś l e ć  — i dlatego posłano go 
na „-kurację“ do szpitala dla obłą
kanych. W ten oto sposób imperia
lizm sam sobie wystawił świadec
two obłędu.

F r a s  z  k i
JANUSZ DUNIN

Na przykładzie 
„Warkocza jesieni“

Cuda reklamy

Reklama „Domu Książki“  
bywa dwojakiego rodzaju: 
w czerwcu dziel co wyjdą

, w grudniu
w sierpniu wyczerpanych —

w maju.

Oj, Przyjaciółko

Rady w „ Przyjaciółce“
To Courths-Mahler w pigułce.

Na Magdalenę

Tomik znikł 
nie złapie go nikt, 
nawet mistrz Chromik„ 
Złotówkę kosztował 
a cymbał planował.

Dziś w metodach twórczości 
zaszła zmiana mała.
Tych co ojciec malował 
córka obsmaroioała.

ZBIGNIEW STEPEK

Wstęp do fraszek
Wszystkim niefraszkopisarzom poświęcam

Rzekł pewien poeta,
iż życie, po prostu, jest 

fraszką...
Bo trud.no żyć dobrze

i fraszki pisać — nie łatwo.

Sobie -  z okazji przypływu 
niezamierzonej szczerości:

„Fraszką walczymy z brakoróbstwem“  _
satyryk powiedział.

Że hasłem tym sam w siebie godzi — 
nie wiedział.


